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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Nie	odbie raj!	–	krzyknę ła	Dar ci	Rivers,	pę dząc	po	drewnia nej	podłodze	za rzuco-
ne go	kar tona mi	loftu.
–	To	na	pewno	nie	on.	–	Jennifer	się gnę ła	do	toreb ki.
Gdy	Dar ci,	która	mia ła	na	nogach	skar petki,	pośliznę ła	się	na	za krę cie	wokół	sto-

su	 kar tonów,	 te le fon	 znów	 za dzwonił.	 Jennifer	 zer knę ła	 na	wyświe tlacz	 komór ki,
a	potem	spojrza ła	na	Dar ci.
–	To	on!
–	Nie	odbie rzesz.	–	Dar ci	wyrwa ła	jej	apa rat	z	ręki.
–	Nie	odbiorę.	–	Ale	wypowia da jąc	te	słowa,	Jennifer	ob rzuciła	tę sknym	spojrze -

niem	te le fon.
–	Dla	cie bie	on	nie	żyje	–	przypomnia ła	Dar ci	i	ma cha jąc	apa ra tem,	wycofywa ła

się	na	bez piecz ną	odle głość.
–	Może	on…
–	Nie prawda.
–	Nie	wiesz,	co	chcia łam	powie dzieć.
Dar ci	odrzuciła	połą cze nie	i	wsunę ła	te le fon	do	kie sze ni	dżinsów.
–	Mia łaś	za miar	powie dzieć	„może	chce	prze prosić”.
–	Może	chce.	–	Jennifer	za cisnę ła	usta.
Dar ci	skrę ciła	do	kuchni	położonej	w	otwar tej	prze strze ni.	Obok	za	szkla ną	ścia -

ną	 roz cią gał	 się	 wspa nia ły	 widok	 na	 Chica go.	Wysoki	 sufit	 de korowa ły	 świe tliki,
a	prze ciwle głe	krótsze	boki	roz le głe go	prostokątne go	wnę trza	wieńczyły	antre sole.
Te le fon	za wibrował	w	jej	kie sze ni.
–	Oddaj	mi	go	–	poprosiła	Jennifer.
Dar ci	okrą żyła	kuchenną	wyspę.
–	Co	powie dzia łaś	do	mnie	wczoraj	wie czorem?
–	To	mógł	być	klient.
–	Je śli	to	klient,	zosta wiłby	wia domość.
Dochodziła	 siódma,	 był	 wtor kowy	 wie czór.	 Chociaż	 Dar ci	 i	 Jennifer	 ofe rowa ły

klientom	 swojej	 fir my	 zajmują cej	 się	 projektowa niem	 stron	 inter ne towych	 ła twy
i	 sta ły	 dostęp,	 nie ode bra nie	 jedne go	połą cze nia	 nie	 byłoby	 końcem	 świa ta.	Dar ci
z	re zygna cją	wycią gnę ła	te le fon	z	kie sze ni	i	spojrza ła	na	wyświe tlacz.
–	To	on.	–	Ska sowa ła	połą cze nie	i	schowa ła	apa rat.
–	Coś	mogło	się	stać	–	za suge rowa ła	Jennifer.
–	Oczywiście,	 że	coś	się	sta ło.	 –	Dar ci	uśmiechnę ła	 się	 –	Wła śnie	zrozumiał,	 że

mówiłaś	se rio.
Na	bla cie	zna la zła	kar ton	z	na pisem	„ste laż	na	wino”	i	otworzyła	go.	Na	szczę -

ście	spa kowa ła	kor kociąg	ra zem	z	butelka mi.	Gdyby	jesz cze	pa mię ta ła,	w	którym
pudle	są	kie lisz ki…	Wska za ła	kar ton	na	bla cie.
–	Sprawdź	ten	bia ły.
–	Nie	możesz	za anektować	moje go	te le fonu.
–	Sama	mnie	o	to	prosiłaś.



–	Zmie niłam	zda nie.
–	Nie	ma	odwrotu.
–	Nie	wygłupiaj	się.
–	Powie dzia łaś:	„nie	pozwól	mi	już	roz ma wiać	z	tym	skur wie lem”.	Są dzę,	że	kie -

lisz ki	są	w	bia łym	kar tonie.
Jennifer	za cisnę ła	zęby.	Dar ci	przysunę ła	kar ton	i	ze rwa ła	ta śmę	kle ją cą.
–	On	cię	oszukał,	Jen.
–	Był	pija ny.
–	Znów	się	upije	i	znów	cię	oszuka.	Na wet	nie	wiesz,	czy	to	było	po	raz	pierwszy.
–	Je stem	nie mal	pewna…
–	Nie mal?	Posłuchaj,	co	mówisz.	Musisz	być	w	stu	procentach	pewna,	że	nigdy

tego	nie	zrobił	i	nie	zrobi.	W	prze ciwnym	ra zie	musisz	ze rwać.
–	Ależ	z	cie bie	ide alistka.
Dar ci	zloka lizowa ła	kie lisz ki.	Wyję ła	dwa	i	odwróciła	się	do	zle wu,	żeby	je	opłu-

kać.
–	Nigdy	nie	wie	się	na	pewno	–	doda ła	Jennifer.
–	Słyszysz	to,	co	mówisz?
Po	dłuż szym	milcze niu	Jennifer	się	ode zwa ła:
–	Sta ram	się	nie	słyszeć.
–	No	proszę!	Witaj	z	powrotem,	dziewczyno.
Odwróciła	się	do	bla tu,	a	Jennifer	przysia dła	na	ba rowym	stołku.
–	On	po	prostu	jest	taki…
–	Egocentrycz ny?
–	Uwa ża łam,	 że	 jest	 seksowny.	 –	 Jennifer	bez wiednie	 roz gina ła	kla py	 stoją ce go

najbliżej	pudła.
–	Męż czyzna	musi	mieć	coś	wię cej	niż	wyrzeź bioną	kla tę	i	wą ski	tyłek.
Jennifer	wzruszyła	ra miona mi	i	zajrza ła	do	kar tonu.
–	Masz	ra cję.
–	Powiedz	to	z	prze kona niem,	proszę.
Jennifer	cięż ko	westchnę ła,	wycią gnę ła	stos	sta rych	albumów	ze	zdję cia mi	i	poło-

żyła	je	na	bla cie.
–	Na prawdę	tak	uwa żam.	Oddasz	mi	te le fon?
–	Nie.	Ale	proponuję	ci	kie liszek	mer lota	za	dychę.
Wypiły	już	ra zem	morze	ta nie go	wina.	Od	cza sów	szkoły	średniej	były	najlepszymi

przyja ciółka mi;	obie	zosta ły	stypendystka mi	Uniwer syte tu	Columbia,	gdzie	studio-
wa ły	gra fikę	użytkową.	Przez	czte ry	 lata	dzie liły	pokój,	wymie nia jąc	się	opinia mi,
żar ta mi	i	se kre ta mi.
Dar ci	za ufa ła by	Jennifer	w	kwe stii	wła sne go	życia,	ale	nie	w	przypadku	Ashtona

Watsona.	Przyja ciółka	mia ła	wyraź ną	sła bość	do	tego	urocze go	nicponia.	W	ostat-
nich	mie sią cach	zrywa ła	z	nim	trzykrotnie,	ale	za	każ dym	ra zem	da wa ła	się	prze ko-
nać,	że	się	popra wi.	I	do	nie go	wra ca ła.	O	nie,	te raz	Dar ci	jej	nie	pozwoli.	Ten	fa cet
nie	ma	poję cia,	na	czym	pole ga	prawdziwy	zwią zek.
–	Nie	mam	ochoty	na	wino.	–	Jennifer	grze ba ła	w	kar tonie.	Po	chwili	wycią gnę ła

z	nie go	trzy	grube	koper ty,	a	potem	znisz czony	skórza ny	portfel.	–	Twoje go	ojca?
–	Z	gór nej	szufla dy	jego	toa letki.	–	Dar ci	spojrza ła	na	małą	kolekcję	pa mią tek	po



ojcu.	–	Spa kowa łam	wszystko,	jak	leci,	kie dy	sprzą ta łam	po	nim	miesz ka nie.	Prze -
glą da nie	tych	drobia zgów	było	wte dy	zbyt	bole sne.
–	Mam	zosta wić?	–	Jennifer	posmutnia ła.
Nie	ma	sensu	odkła dać	 tego	na	póź niej.	Dar ci	przysia dła	na	stołku	 i	wypiła	 łyk

wina.
–	Je stem	gotowa.	Minę ły	już	trzy	mie sią ce.
Jennifer	wyję ła	z	kar tonu	sta rą	drewnia ną	szka tułkę.
–	Cyga ra?	–	spyta ła.
–	Widzia łam	go	tylko	pa lą ce go	pa pie rosy.
–	Wyglą da	na	sta rą.	–	Jennifer	pową cha ła.	–	Cedr.
W	Dar ci	cie ka wość	pokona ła	stres.	Bar dzo	bra kowa ło	jej	ojca,	ale	za czyna ła	ak-

ceptować,	że	w	końcu	odna lazł	spokój.	Cięż ko	chorował	i	cier piał	przed	śmier cią.
Chociaż	nie	 zna ła	wszystkich	 szcze gółów	 jego	 życia,	wie dzia ła,	 że	 od	 lat	był	 nie -
szczę śliwy,	być	może	od	odejścia	jej	matki,	gdy	Dar ci	była	nie mowlę ciem.
–	Pie nią dze	–	rze kła	Jennifer,	unosząc	wiecz ko.
Dar ci	poczuła	za kłopota nie.	Na chyliła	się,	by	popa trzeć.
–	Mone ty.	–	Jennifer	podniosła	pla stikowe	sa szetki	ze	złotymi	i	srebr nymi	mone ta -

mi.	–	Chyba	ja kaś	kolekcja.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	są	war tościowe.
–	Dla cze go	mia ła byś	mieć	taką	na dzie ję?
–	La ta mi	le dwo	wią zał	koniec	z	końcem.	Wolę	nie	myśleć,	że	sobie	odma wiał,	aby

za osz czę dzić	dla	mnie.
–	Ale	na	single	malt	mu	star cza ło	–	rzuciła	lekko	Jennifer.
Dar ci	uśmiechnę ła	 się	na	 to	wspomnie nie.	Urodzony	 i	wychowa ny	w	Aber de en,

Ian	Rivers	wie rzył	w	skutecz ność	mocnej	tor fia stej	szkockiej.
–	Co	to	jest?	–	Jennifer	wyję ła	z	dna	szka tułki	koper tę.	Znajdowa ła	się	tam	rów-

nież	fotogra fia.
–	To	mój	ojciec	–	odpar ła	Dar ci.
Ian	stał	w	ma łym	ga bine cie,	opie ra jąc	rękę	na	biur ku.	Odwróciła	fotogra fię,	ale

nie	było	tam	adnota cji.	Jennifer	otworzyła	nie za pie czę towa ną	koper tę.
–	Wyce na	monet?	–	zga dywa ła	Dar ci,	popija jąc	wino.
–	List.
–	Do	ojca?
Czyż by	list	miłosny?	Za kiełkowa ła	w	niej	na dzie ja,	że	to	list	od	matki.	Chociaż	Ali-

son	Rivers	nigdy	się	z	nimi	nie	kontaktowa ła,	miło	byłoby	się	dowie dzieć,	że	cza sem
o	nich	myśla ła.
–	To	list	twoje go	ojca.	Do	ja kie goś	Daltona	Colbor na.
Dar ci	ścisnę ło	w	żołądku.	Od	lat	nie	słysza ła	tego	na zwiska.	Jennifer	zer knę ła	na

przyja ciółkę.
–	Znasz	go?
–	Nigdy	go	nie	pozna łam.	Był	wła ścicie lem	Colborn	Ae rospa ce.	I	kie dyś	wspólni-

kiem	moje go	ojca.
–	Twój	ojciec	był	zwią za ny	z	Colborn	Ae rospa ce?
–	To	było	inne	przedsię wzię cie,	którym	ra zem	za rzą dza li,	D&I	Holdings.	Nie wie le

o	tym	wiem;	za kończyli	współpra cę,	kie dy	jesz cze	nosiłam	pie luchy.	–	Dar ci	wpa try-



wa ła	się	w	fotogra fię.	–	Dalton	i	mój	ojciec	byli	 inżynie ra mi.	Stworzyli	biz nes,	ale
potem	wszystko	się	posypa ło	i	roz sta li	się	w	złości.	Pa mię tam,	że	ojciec	wpa dał	we
wście kłość,	ile kroć	na tknął	się	na	na zwisko	Colbor na.
–	Na	koper cie	jest	zna czek	za	trzydzie ści	dwa	centy	–	za uwa żyła	Jennifer.	–	List

nie	został	wysła ny.
–	Prze czytaj	–	poprosiła	Dar ci.

Sha ne	Colborn	z	impe tem	ode pchnął	książ kę	w	zja dliwie	różowej	okładce,	która
le ża ła	przed	nim	na	biur ku.	Justin	Massey,	szef	biura	prawne go	Colborn	Ae rospa ce,
zła pał	ją,	nim	zdą żyła	wylą dować	na	podłodze.
–	Draństwo	–	skwitował	Sha ne.	Nie	cier piał	czytać	o	sobie.	Biz ne sowe	ar tykuły

były	wystar cza ją co	mę czą ce,	plotki	w	ta bloidach	jesz cze	gor sze,	choć	przynajmniej
krótkie.	Ale	ten	śmieć	był	pora ża ją cy.
–	Nie	może my	za trzymać	publika cji	–	rzekł	Justin.	–	Ile	z	tego	jest	prawdą?
Sha ne	sta rał	się	opa nować	wzburze nie.
–	Dwa dzie ścia,	może	 trzydzie ści	 procent.	Daty,	miejsca	 i	 nie które	 zda rze nia	 są

prawdziwe.	Ale	je stem	pe wien,	że	w	łóż ku	nie	prze ma wiam	jak	osiemna stowiecz ny
poeta.
Na	twa rzy	Justina	poja wił	się	sze roki	uśmiech.
–	Za mknij	się	–	warknął	Sha ne.
–	Nie	powie dzia łem	ani	słowa.
Sha ne	odsunął	skórza ny	fotel	i	wstał.
–	Nie	flir towa łem	przy	niej	z	kobie ta mi.	I	je stem	ską py?	Doprawdy?	Limuzyny,	re -

staura cje,	ciuchy,	impre zy.	W	mar cu	na	urodziny	kupiłem	jej	bransoletkę	z	nie bie -
skimi	brylanta mi.	–	Te raz	tego	ża łował.	Nie	chodziło	o	koszt,	ale	w	biżute rii	z	bry-
lanta mi	jest	coś	osobiste go	i	symbolicz ne go,	szcze gólnie	w	tej	robionej	na	za mówie -
nie.	Ale	Bianca	dą sa ła	się	i	ję cza ła,	póki	nie	uległ.	Nie waż ne	jak	brzydko	się	roz sta -
li,	czuł	ulgę,	że	się	od	niej	uwolnił.
–	Najbar dziej	mar twi	mnie	roz dział	szósty	–	ubole wał	Justin.
–	Gdzie	oskar ża	mnie	o	zmowę	i	szpie gostwo	kor pora cyjne?
–	Klientów	 nie	 ob chodzi,	 jaki	 je steś	w	 łóż ku,	 ale	 zmowa	 ce nowa	 albo	 kra dzież

wła sności	inte lektualnej	to	poważ ne	za rzuty.
–	Wiesz,	że	to	nie prawda.
–	Wiem.
–	Jest	ja kiś	sposób	na	ich	odpar cie?
–	Je śli	chcesz	pyskówki	w	me diach.	Wiesz,	że	Bianca	za gości	we	wszystkich	lokal-

nych	talk-showach.	Ale	każ de	twoje	wystą pie nie	tylko	prze dłuży	se rial.
–	A	więc	mam	milczeć?
–	Tak.
–	I	pozwolić	im	myśleć,	że	je stem	ża łosny	w	łóż ku?
–	Będę	za pewniał	na szych	klientów,	że	oskar że nia	o	zmowę	i	szpie gostwo	są	ab -

sur dalne.	Mogę	wspomnieć	mimochodem	o	twoim	życiu	seksualnym,	je śli	chcesz.
–	Bar dzo	śmiesz ne!
–	Sta ram	się.	Mia łeś	wia domość	od	Gobrechta?
Sha ne	pokrę cił	głową.	Sie dziba	Gobrecht	Air lines	mie ściła	się	w	Ber linie.	Ne go-



cja cje	dotyczą ce	za kupu	dwudzie stu	odrzutowców	we szły	na	ostatnią	prostą.	Col-
born	Awa re	200	otwie rał	listę.	Je śli	Gobrecht	potwier dzi	za kup,	Be aumont	Air	z	Pa -
ryża	za pewne	wystą pi	z	propozycją	jesz cze	większe go	kontraktu.
–	Twój	publicz ny	wize runek	za wsze	był	pomocny	w	biz ne sie	–	Justin	wycofał	się

do	drzwi	–	ale,	proszę,	posta raj	się	przez	ja kiś	czas	nie	tra fiać	do	na główków.
–	Nigdy	się	o	to	nie	sta ra łem.	Myśla łem,	że	Bianca	jest	kobie tą	na	poziomie.
–	Nigdy	nie	wia domo,	komu	moż na	za ufać.
–	Tobie	ufam.
–	Moja	umowa	o	pra cę	zobowią zuje	mnie	do	za chowa nia	poufności.
–	 Może	 powinie nem	 zmuszać	 dziewczyny	 do	 podpisa nia	 odpowiedniej	 klauzuli

jesz cze	przed	przystawką?
–	Ra dzę,	że byś	w	najbliż szym	cza sie	w	ogóle	z	nikim	się	nie	spotykał.
–	Mało	to	za bawne.
–	Poczytaj	książ kę,	zajmij	się	ja kimś	hob by.
–	W	sobotę	wyda ję	w	domu	przyję cie	połą czone	ze	zbiór ką	funduszy	na	służ by	po-

szukiwawczo-ra townicze.	Nie	uśmie cha	mi	się	wystę pować	na	nim	sa me mu.
–	No	to	znajdź	sobie	ja kąś	bez piecz ną	towa rzysz kę	–	pora dził	Justin.	–	Może	ku-

zynkę?	Wyka żesz	się	prze bie głością.	Me dia	nie	znajdą	pożywki	do	plotek.
Sha ne	instynktownie	chciał	toczyć	spór,	ale	zmusił	się	do	re fleksji.	Może	wystą -

pie nie	u	boku	Ma de line	to	na prawdę	trafne	posunię cie?
Justin	znów	się	ode zwał:
–	Mię dzy	podtrzyma niem	publicz ne go	za inte re sowa nia	fir mą	a	me dialnym	spekta -

klem	jest	cienka	gra nica.
–	A	ja	ją	prze kroczyłem,	prawda?
–	Bianca	zrobiła	to	za	cie bie.
–	Zgoda.	Za dzwonię	do	Maddie.
–	Dobra	de cyzja.
–	Ale	wiesz,	że	na	ta kim	przyję ciu	na	pewno	będę	miał	powodze nie.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	te	kobie ty	sypia ją	z	milione ra mi,	a	nie	z	męż czyzna mi,

prawda?
–	Posia dłość	rodzinna	musi	się	cza sem	na	coś	przydać.
Posia dłość	 Bar rington	Hills	 od	 dzie siątków	 lat	 na le ża ła	 do	 jego	 rodziny,	 ale	 do

centrum	 je cha ło	 się	stamtąd	godzinę.	 I	po	co	sa motne mu	męż czyź nie	czter na ście
akrów	zie mi	i	sie dem	sypialni?	Sha ne	prze waż nie	miesz kał	w	penthousie	przy	Lake
Shore	–	trzy	sypialnie,	fanta stycz ny	widok	i	parę	kroków	do	wykwintnych	re staura -
cji.
–	Je stem	pe wien,	że	ojciec	byłby	dumny,	że	w	taki	sposób	wykorzystujesz	rodzin-

ne	dobra	–	wyce dził	Justin.
Sha ne	 mimo	 wszystko	 nie	 mógł	 powstrzymać	 uśmie chu.	 Ojciec	 nie	 żył,	 zginę li

wraz	z	matką	w	tra gicz nym	wypadku	na	łodzi	sześć	lat	temu,	gdy	Sha ne	był	dwu-
dzie stocz te rolatkiem.	 Bra kowa ło	 mu	 ich	 obojga.	 Choć	 przez	 Justina	 prze ma wiał
sar kazm,	Sha ne	wie dział,	że	Dalton,	człowiek	libe ralny,	nie	miałby	z	tego	powodu
do	syna	najmniejszych	za strze żeń.
W	inter komie	roz legł	się	głos	Ginger:
–	Hans	Strutz	z	Gobrecht	Air lines	na	je dynce.



Wymie nili	z	Justinem	za nie pokojone	spojrze nia.
–	Za dzwoń	do	mnie,	jak	skończysz	–	rzucił	Justin.
–	Dobrze.	–	Sha ne	na cisnął	kla wisz	pierwszej	linii.

Dar ci	przysia dła	na	ławce	na prze ciwko	sie dziby	Colborn	Ae rospa ce.	Słońce	lśniło
na	 gigantycz nym	nie bie skim	 szyldzie	 zdobią cym	 front	 budynku.	 Z	 liczą ce go	 dwa -
dzie ścia	je den	pię ter	dra pa cza	chmur,	stoją ce go	dwie	prze cznice	od	rze ki,	roz cią gał
się	widok	na	nie wielki	park.
Nie wysła ny	list	ojca	oka zał	się	re we la cją.	Tłuma czył	gorycz	Iana,	jego	wście kłość

na	Daltona	Colbor na	oraz	 za pewne	 skłonność	do	whisky	na sila ją cą	 się	 z	bie giem
lat.	W	liście	Ian	oskar żał	Daltona	o	zdra dę,	o	kra dzież	pa tentu	na	projekt	tur biny
silnikowej	nowej	ge ne ra cji.	Choć	przez	lata	byli	przyja ciółmi,	na	koniec	Dalton	za -
gar nął	wszystko	dla	sie bie.	Ian	stra szył	go	proce sem.	Chciał	pie nię dzy,	to	ja sne.	Ale
chciał	też	oficjalne go	uzna nia	swe go	wyna laz ku.	Dalton	otrzymał	pre stiżową	na gro-
dę	za	 tur binę,	zyskując	sła wę,	która	prze łożyła	się	na	bogactwo	oraz	 imponują cy
roz wój	Colborn	Ae rospa ce,	podczas	gdy	małżeństwo	Iana	się	roz pa dło,	on	sam	zaś
popadł	w	de pre sję	i	nie byt.
W	 liście	pisał,	 że	 istnie je	nie podwa żalny	dowód	na	uza sadnie nie	 jego	 rosz czeń.

Twier dził,	że	oryginalne,	podpisa ne	przez	nie go	rysunki	technicz ne	zosta ły	ukryte
w	jemu	tylko	wia domym	miejscu.	Chciał	uzyskać	są dowy	na kaz	odzyska nia	projektu
i	zmusić	Daltona	do	przyzna nia	się	do	oszustwa.	Ale	list	nie	został	wysła ny.	Dar ci	je -
dynie	domyśla ła	się	powodów,	dla	których	ojciec	zmie nił	zda nie.	Może	oba wiał	się,
że	Dalton,	dowie dziawszy	się	o	istnie niu	rysunków,	odnajdzie	je,	a	potem	znisz czy?
Ale	dla cze go	nie	za trudnił	prawnika?	A	może	to	zrobił?
Ech,	pewnie	nigdy	się	tego	nie	dowie.
Wpa trując	 się	 w	 oka za łą	 sie dzibę	 Colborn	 Ae rospa ce,	 za sta na wia ła	 się,	 czy

gdzieś	w	tych	prze pastnych	wnę trzach	istnie ją	dowody	na	to,	że	 jej	ojciec	był	ge -
nialnym	konstruktorem.	I	jak	by	tu	do	nich	dotrzeć.
Ob ser wowa ła	ludzi	wchodzą cych	i	wychodzą cych;	byli	wśród	nich	za pewne	dyrek-

torzy	 i	 zwykli	 urzędnicy,	 a	 także	 inte re sanci.	 Roz pozna wa ła	 pra cowników	 fir my
sprzą ta ją cej.	Mogła	wejść	do	lob by	i	nikt	by	jej	nie	za trzymał,	ale	da lej	ochrona	jej
nie	wpuści.	A	może	poprosić	o	spotka nie	z	Sha ne’em	Colbor nem?	Pójść	prosto	do
nie go	i	za żą dać	poka za nia	sta rej	dokumenta cji?
Nie,	to	nie roz tropne.	Sha ne,	za pewne	równie	sa molub ny	i	chciwy	jak	ojciec,	je śli

dowie	się	o	istnie niu	kompromitują ce go	dowodu,	w	końcu	sam	go	odnajdzie	i	znisz -
czy.	Dar ci	 zda wa ła	 sobie	spra wę,	że	najroz sądniej	byłoby	stąd	odejść,	 za pomnieć
o	istnie niu	listu	i	żyć	da lej	wła snym	życiem.
Był	pią tek.	Wie czorem	wybie ra ły	się	z	Jennifer	do	klubu	Woodrow.	Spotka ją	się

z	przyja ciółmi	z	uniwer ku,	wypiją	kilka	drinków,	pozna ją	pewnie	ja kichś	miłych	fa ce -
tów.	Kto	wie,	może	tego	wie czoru	spotka	swoją	drugą	połówkę?
Nie	 o	 to	 chodzi,	 że	 była	 ja koś	 szcze gólnie	 za fiksowa na	 na	 pozna niu	 ide alne go

kandyda ta.	Na turalnie,	chcia ła by	pewne go	dnia	wyjść	za	mąż,	mieć	dzie ci.	Kto	by
nie	chciał?	Ale	nie	spie szyła	się.	Fir ma	projektowa nia	stron,	którą	prowa dziła	z	Jen-
nifer,	 roz wija ła	 się	 w	 sa tysfakcjonują cym	 tempie.	W	 czerwcu	 pla nowa ły	 wa ka cje
w	Nowym	Jor ku.	Za re zer wowa ły	hotel	przy	Times	Square	i	bile ty	na	trzy	przedsta -



wie nia.	Za powia da ło	się	fanta stycz nie.
W	za myśle niu	spojrza ła	na	szkla ne	drzwi	prowa dzą ce	do	lob by.	Kto	mógłby	z	ła -

twością	dostać	się	do	środka?	Konser wa tor?	Szkoda,	że	nic	nie	wie	o	bez piecz ni-
kach…	Albo	dostar czyciel	piz zy?	Ja kaś	młoda	kobie ta	pode szła	do	drzwi,	za trzyma -
ła	się	i	wygła dziła	spódnicę,	za nim	się gnę ła	do	klamki.	Wyglą da ła	na	zde ner wowa -
ną.	Spotka nie	w	spra wie	pra cy,	pomyśla ła	Dar cy.	Na gle	wyprostowa ła	się,	jakby	jej
mózg	prze szyła	błyska wica.
Pra cownicy	Colborn	Ae rospa ce	mogą	poruszać	się	po	ca łym	budynku.	Mają	kody

dostę pu,	być	może	klucze	do	drzwi.	Mogą	roz ma wiać	z	innymi	pra cownika mi,	wie -
dzą,	gdzie	jest	ar chiwum,	mogą	przejrzeć	dokumenty	pod	ta kim	czy	innym	pre tek-
stem.
Doskona ły	pomysł.	Za trudni	się	u	Colbor na.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Po	tygodniu	pra cy	w	dzia le	dokumenta cji	Dar ci	dowie dzia ła	się,	że	najstar sze	do-
kumenty	 są	 prze chowywa ne	w	 prywatnej	 re zydencji	 Colbor nów.	 Dziś	 wie czorem
Sha ne	wyda wał	tam	wielkie	przyję cie.	Gdyby	się	na	nie	dosta ła,	mia ła by	szansę	się
rozejrzeć.
Wypożyczyła	 war tą	 czte ry	 tysią ce	 dola rów	 wyszywa ną	 kora lika mi	 wie czorową

suknię	ze	złote go	je dwa biu,	za sza la ła	z	kupnem	błysz czą cych	szpilek,	wyda ła	for tu-
nę	na	fryzje ra	i	ma kijaż.	Nie skromnie	musia ła	przyznać,	że	wyglą da	fanta stycz nie.
Nikt	by	nie	odgadł,	że	nie	na le ży	do	świa ta	sławnych	i	boga tych.
Te raz	pozosta ło	tylko	sfor sować	drzwi.
Na	górze	schodów	por tier	sprawdzał	za prosze nia.	Dar ci	dyskretnie	krę ciła	się	po

podjeź dzie,	za sta na wia jąc	się,	jak	go	prze chytrzyć.	Wresz cie	wpa dła	na	pomysł.	Za -
gadnę ła	sta tecz ną	parę	zmie rza ją cą	ku	wejściu.	Pogrą żona	w	roz mowie	z	siwowło-
są	damą,	z	wa lą cym	ser cem	przyglą da ła	się,	 jak	męż czyzna	poda je	por tie rowi	za -
prosze nie.	Za	nimi	usta wia li	się	do	wejścia	kolejni	goście.	Uda ło	się!
W	prze stronnym	foyer	wmie sza ła	się	w	tłum.
–	Szampa na,	proszę	pani?	–	za cze pił	ją	kelner.
–	Dzię kuję.	–	Wzię ła	z	tacy	wysoki	krysz ta łowy	kie liszek.	Nie	za mie rza ła	pić	alko-

holu,	ale	z	kie lisz kiem	czuła	się	swobodniej.	Upiła	łyk	szampa na.
–	Dobry	wie czór.	–	Podszedł	do	niej	postawny	atrakcyjny	męż czyzna	około	trzy-

dziestki.
–	Dobry	wie czór.	–	Zdobyła	się	na	przyja zny	uśmiech.
Wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Lawrence	Tucker,	Tucker	Transpor ta tion.
–	Dar ci…	–	Za wa ha ła	się.	–	Lake.
–	Miło	pa nią	poznać,	pani	Lake.	Wspie ra	pani	or ga niza cje	poszukiwawczo-ra tow-

nicze?
–	Oczywiście.	A	pan?
Miał	mocny	uścisk	dłoni	i	szcze ry	wyraz	twa rzy.
–	 Tucker	 Transpor ta tion	 ufundował	 dwa dzie ścia	 prze wozów	 konte ne rowych	 do

dowolne go	miejsca	w	Europie.	–	Wska zał	na	rząd	stolików	ozna kowa nych	na pisem
„Cicha	aukcja”.
–	Transpor tuje cie	towa ry	do	Europy?
–	Do	Europy,	Afryki,	Azji,	wszę dzie.	Nie	słysza ła	pani	o	Tucker	Transpor ta tion?

Je ste śmy	trze cią	pod	wzglę dem	wielkości	fir mą	transpor tową	w	kra ju.
–	To	robi	wra że nie.	–	Wypiła	kolejny	łyk	szampa na.
–	Tu	je steś,	Tuck!	–	Olśnie wa ją ca	blondynka	władczym	ruchem	ob ję ła	Lawrence’a

Tucke ra	ra mie niem.
–	Cześć,	Pe tra.	–	Powitał	ją	poca łunkiem	w	policzek.
–	Nie	za pominaj,	że	obie ca łeś	oprowa dzić	mnie	po	piwnicach	z	winem.
–	Nie	za pomnia łem.
Kobie ta	prze sunę ła	wzrok	na	Dar ci.



–	To	jest	Dar ci	Lake	–	wyja śnił	Tuck.
–	Miło	pa nią	poznać.	–	Pe tra	przycisnę ła	się	do	Tucka.	Była	kilka na ście	centyme -

trów	wyż sza	od	Dar ci,	w	dodatku	nosiła	bar dzo	wysokie	szpilki.	Chyba	zbliża ła	się
do	trzydziestki.	Jej	ma nikiur	i	fryzura	pre zentowa ły	się	per fekcyjnie,	a	suknia	pew-
nie	kosz towa ła	wię cej	niż	kre acja	Dar ci.	No	i	za pewne	była	jej	wła snością.
–	Do	zoba cze nia	–	zwróciła	się	Dar ci	do	Tucka,	po	czym	dyskretnie	się	ulotniła.
Po	 pewnym	 cza sie	 wyśliznę ła	 się	 do	 prze stronne go	 holu.	 Był	 wysoki	 na	 ponad

sześć	me rów,	zdobiły	go	mar murowe	kolumny	oraz	lśnią ce	bia łe	ar ka dowe	skle pie -
nie.	Pośrodku	wisiał	imponują cy	żyrandol	z	kute go	że la za.	W	de kora cjach	domino-
wa ły	motywy	jeź dzieckie,	tu	i	ówdzie	usta wiono	orze chowe,	obite	na	czer wono	fote -
le.
Uwa gę	Dar ci	przykuła	nie wielka	wnę ka	po	jednej	stronie,	prowa dzą ca	na	klatkę

schodową.	Bie gną ce	w	dół	schody	były	czę ściowo	ukryte	za	kolumną.	Dar ci	nie po-
strze że nie	zniknę ła	we	wnę ce.	Na	schodach	było	ciemno	i	schodząc,	trzyma ła	się
porę czy.	Pokona ła	wie le	stopni,	nim	zna la zła	się	w	wą skim	koryta rzu	wyłożonym	te -
ra kotą.	Drogę	wska zywa ły	umiesz czone	na	suficie	świa tełka.
Ser ce	biło	jej	mocno.	Skrę cić	w	pra wo	czy	w	lewo?	Korytarz	bie gną cy	w	pra wą

stronę	prowa dził	chyba	na	tyły	domu.	Skrę ciła	w	tym	kie runku	i	po	chwili	dotar ła	do
ja kichś	drzwi.	Na cisnę ła	klamkę.	Za mknię te.
–	Mogę	w	czymś	pomóc?	–	roz legł	się	głę boki	głos.
Odwróciła	się,	ser ce	jej	za mar ło.	Mimo	że	twarz	męż czyzny	skrywał	cień,	na tych-

miast	ją	roz pozna ła.
–	Pan	Colborn?
Zrobiła	krok	w	przód,	ale	prze nikliwe	spojrze nie	nie bie skich	oczu	przykuło	ją	do

miejsca.
–	Zgubiła	się	pani?
Gorącz kowo	szuka ła	ja kie goś	wyja śnie nia.
–	Słysza łam…	o	wyciecz ce	do	piwnicy	z	wina mi.
–	Doprawdy?	–	Zmrużył	oczy.
–	Pe tra	mi	o	tym	wspomnia ła.	Pe tra	i	Tuck.	Roz ma wia łam	z	nimi	i…
–	Zna	pani	Tucka?
Przytaknę ła.	Zna	Tucka	od	ca łych	pię ciu	minut,	ale	po	co	wchodzić	w	de ta le.
–	Jesz cze	go	dzisiaj	nie	widzia łem.	–	Sha ne	trochę	zła godniał.	Postą pił	o	krok	i	wy-

cią gnął	do	niej	rękę.	–	Sha ne	Colborn,	gospodarz	tego	przyję cia.
–	Wiem,	kim	pan	jest.	Na zywam	się	Dar ci	Lake.	Ma	pan	nie zwykły	dom.
–	Sha ne,	proszę.	Nie zwykle	za chwyca ją cy	czy	nie zwykle	pre tensjonalny?
–	Pół	na	pół	–	odrze kła,	nim	zdą żyła	się	za sta nowić.	Czy	jej	słowa	nie	za brzmia ły

zbyt	krytycz nie?	–	To	zna czy,	jest	cudowny,	oczywiście.	Chodzi	o	to,	że	nie	potra fię
sobie	wyobra zić…
–	Że	moż na	w	nim	miesz kać?
–	Trochę	onie śmie la,	to	fakt.
Ścią gnię te	 brwi	 Sha ne’a	 uświa domiły	 jej,	 że	 konwer sa cja	 zmie rza	w	 nie wła ści-

wym	kie runku.
Za ga lopowa ła	się.	Nie	powinna	oce niać	jego	domu.
–	To	zna czy,	nie	chcia łam,	żeby	to	za brzmia ło…	–	Pokrę ciła	głową.	–	Mogę	za cząć



od	początku?
–	Bar dzo	proszę.
–	To	fanta stycz ny	dom.	Na	pewno	go	uwielbiasz.	Ale	ja	nie	je stem	przyzwycza jona

do	ta kie go	prze pychu,	a	więc	trudno	mi	sobie	wyobra zić,	jak	się	w	nim	miesz ka.
–	Nie źle	wybrnę łaś.
–	Dzię kuję.
–	Dla	mnie	też	jest	onie śmie la ją cy.	Wychowa łem	się	tu.
–	A	więc	droczyłeś	się	ze	mną,	tak?
–	Owszem	–	przyznał.
–	To	nie ładnie.
–	Przyła pa łem	cię,	jak	wę szysz	w	mojej	piwnicy	i	usiłujesz	się	dostać	do	za mknię -

te go	pomiesz cze nia.	Nie	są dzę,	żeby	moje	za chowa nie	podle ga ło	krytyce.	–	Podał
jej	ra mię.	–	Chcesz	zoba czyć	kolekcję	win?
–	Oczywiście	–	odpar ła,	choć	była	za skoczona.
–	Oficjalne	zwie dza nie	za pla nowa no	na	póź niej,	ale	może my	za cząć	pierwsi.
Wsunę ła	 rękę	pod	 jego	ra mię.	Bił	od	nie go	spokój.	Musnę ła	palcem	twar de	 jak

stal	bicepsy.
–	Wolisz	wina	ze	Sta re go	Świa ta	czy	z	Nowe go?
–	Z	Nowe go	–	odpar ła	odruchowo.	Nie wie le	wie dzia ła	o	winach,	roz róż nia ła	je dy-

nie	kolor	i	cenę.
–	A	więc	nie	je steś	snob ką?
–	Skądże!
–	Sma kosze	ekscytują	się	szcze pem	malbeck,	ale	ja	wolę	solidny	ca ber net	sauvi-

gnon.	A	ty?	Może	pinot	noir?
–	Ca ber net	sauvignon	–	przyzna ła	ugodowo.
–	Kła miesz.	–	Skąd	on	wie?
–	Nie…
–	A	więc	je steś	po	prostu	uprzejma.
–	To	już	le piej	brzmi.
Za śmiał	się	cicho.	Był	to	uroczy	dźwięk.
Przyła pa ła	się,	że	zer ka	na	jego	profil.	Ależ	przystojny	fa cet.	Widzia ła	jego	zdję -

cia	w	me diach,	ale	fotogra fie	nie	odda wa ły	mu	spra wie dliwości.	Ta bloidy	okrzyknę ły
go	najbar dziej	pożą da nym	ka wa le rem	w	Chica go.	Trudno	było	się	z	tym	spie rać.
Do	licha,	powinna	się	skupić	na	swoim	celu.
–	Co	tu	jest?	–	Spoglą da ła	na	za mknię te	drzwi.
–	Gdzie?	–	Rzucił	jej	za intrygowa ne	spojrze nie.
–	Co	ludzie	trzyma ją	w	ta kich	wielkich	piwnicach?
–	Dobre	pyta nie.	Jako	playboy	ka wa ler	za glą dam	tylko	do	piwnicy	z	winem.
–	A	te raz	kto	tu	kła mie?
–	Trochę	sta rych	gra tów	–	odrzekł	w	końcu.	–	Rze czy	po	rodzicach,	pewnie	ja kieś

antyki	i	sre bra.	Żadnych	ciał,	je śli	o	to	pytasz.
Za trzymał	 się	przed	 sze rokimi	dę bowymi	drzwia mi	opa trzonymi	ma sywną	 że la -

zną	klamką	i	długimi	czar nymi	okucia mi	spina ją cymi	sta re	de ski.	Ka mienne	ob ra mo-
wa nie	na suwa ło	na	myśl	ja kiś	ponury	loch.
Sha ne	wyjął	długi	klucz	i	wsunął	go	do	zamka.



–	Prze wija	się	tu	wie le	służ by	–	rzekł	tonem	uspra wie dliwie nia.	–	Na wet	wszyst-
kich	nie	znam.	A	mój	ojciec	zgroma dził	kolekcję	nie bywa le	cennych	win.
Drzwi	otworzyły	się	z	ję kiem.	Dar ci	zajrza ła	ostroż nie	do	ciemne go	pomiesz cze -

nia.
–	A	więc	to	nie	tu	wię zisz	nie winne	kobie ty,	które	przypadkiem	tra fiły	do	piwnicy?
–	Tamta	cela	znajduje	się	trochę	da lej.
–	Dobrze	wie dzieć.
Pstryknął	włącz nik	i	ob szer ne	wnę trze	za la ło	świa tło.	Pośrodku	stał	ogromny	pro-

stokątny	stół,	a	wokół	nie go	co	najmniej	dwa dzie ścia	krze seł.	Potęż ne	belki	na	sufi-
cie	opie ra ły	się	na	ma sywnych	fila rach.	Wzdłuż	ścian	cią gnę ły	się	lśnią ce	ce drowe
re ga ły	i	stoja ki	na	butelki.
W	chłodnym	powie trzu	unosił	się	za pach	ce dru.	Większość	bute lek	le ża ła	na	sto-

ja kach,	ale	nie które	zosta ły	wyeksponowa ne,	a	kie lisz ki	róż nej	wielkości	i	kształtów
wisia ły	odwrócone	nad	stołem.
–	Nie wia rygodne!	–	szepnę ła,	roz glą da jąc	się.
–	Nie wia rygodnie	urocze	czy	nie wia rygodnie	onie śmie la ją ce?
–	Za pie ra ją ce	dech.	Kie dy	widzę	taką	kolekcję,	od	razu	mam	ochotę	dowie dzieć

się	cze goś	wię cej	o	winach.
–	Na	przykład	cze go?
Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	nie go.
–	Które	wina	są	dobre.
–	Spodzie wa łem	się	bar dziej	konkretne go	pyta nia.
–	Okej.	Które	ma	dobry	smak?
–	Wśród	ca ber net	sauvignon	z	Nowe go	Świa ta?
–	Podda ję	się.	Nie	mam	poję cia	o	winach.	Na wet	nie	wiem,	o	co	pytać.
Powinna	kontynuować	swoje	śledz two,	ale	cóż,	te raz	musi	doprowa dzić	tę	kome -

dię	do	końca.
W	nie bie skich	oczach	Sha ne’a	coś	błysnę ło.
–	Sia daj.	–	Wysunął	dla	niej	krze sło.	–	Zajmie my	się	Nowym	Świa tem	–	powie dział

pra wie	do	jej	ucha.
Wcią gnę ła	w	noz drza	jego	świe ży	za pach.
–	Za nim	zosta niesz	kone se rem,	musisz	za cząć	od	pinot	noir.	Potem	bę dzie	mer lot,

ca ber net	sauvignon	i	shiraz.
–	Czte ry	butelki?	Upiję	się.
–	Nie	wypije my	ca łych	bute lek.
Oczywiście.	Wygłupiła	się.	Trze ba	to	nadrobić.
–	Mia łam	na	myśli	tylko	to,	że	de gusta cje	le piej	prze prowa dzać	w	większym	gro-

nie.
–	To	prawda.	Zna leźć	nam	kogoś	do	towa rzystwa?
Do	dia bła!	Nie	powinna	chcieć	tu	zostać	sama	z	Sha ne’em,	ale	chcia ła.	Lekko	mu-

snął	dłonią	jej	ra mię,	a	jego	głos	przybrał	intymny	ton.
–	Je stem	tego	sa me go	zda nia	–	powie dział,	czyta jąc	w	jej	myślach.
O	rany!	Za nim	zdą żyła	sfor mułować	odpowiedź,	podszedł	do	półek	z	wina mi.	Ob -

ser wowa ła,	 jak	w	 skupie niu	 przyglą da	 się	 etykie tom.	Oce niła,	 że	ma	 ponad	metr
dzie więćdzie siąt	wzrostu	i	doskona łą	sylwetkę.	Mar kowy	gar nitur	świetnie	na	nim



le żał.	Nie	powinna	się	roz pra szać,	ale	trze ba	przyznać,	że	Sha ne	ma	mnóstwo	sek-
sa pilu.	Nie	dziw,	że	podda ła	się	jego	urokowi.

Zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 za nie dbuje	 gości.	 Dochodziła	 dzie sią ta	 i	 cicha	 aukcja
wkrótce	 dobie gnie	 końca.	 Powinien	 pomóc	 Maddie	 za pre zentować	 zwycięz ców.
Chciał	jednak	sprawdzić,	jak	Dar ci	sma kuje	shiraz,	ostatnie	z	te stowa nych	win.	Za
każ dym	 ra zem,	 gdy	 urzą dzał	 przyję cie	 dobroczynne,	 pozna wał	 nowych	 ludzi,	 ale
nie wie lu	za inte re sowa ło	go	tak	jak	ta	kobie ta.	Była	rze czowa,	na turalna	i	podobał
mu	się	jej	żar tobliwy	dystans	do	sie bie.
Za krę ciła	winem	w	kie lisz ku,	sprawdza jąc	kolor	i	gę stość.	Na stępnie	pochyliła	się

i	je	pową cha ła.
–	Ostrzejsze	–	oznajmiła,	marsz cząc	za dar ty	nosek.
Była	nie zwykle	piękna.	Smukła,	długonoga,	ponad	metr	sie demdzie siąt	wzrostu,

gę ste	ruda we	włosy	do	ra mion,	cudowne	pier si	i	de likatne	ręce.	Sze roko	osa dzone
oczy	okolone	długimi	rzę sa mi	świe ciły	nie pokoją co	niczym	gór skie	krysz ta ły.	Wypiła
łyk.
–	Wolę	ca ber net	sauvignon.	Zde cydowa nie.
–	Witaj	po	ciemnej	stronie	mocy.
Przez	jej	twarz	prze mknął	wyraz	nie pokoju.
–	Czy	jest	coś	złe go	w	upodoba niu	do	ca ber net	sauvignon?
–	Prze ciwnie,	masz	doskona ły	gust.	Zresz tą	smak	to	spra wa	osobista.	–	Za mie nił

shiraz	na	kie liszek	z	ca ber ne tem.
–	Na robiliśmy	ba ła ga nu.	–	Zer knę ła	na	stół.
–	Per sonel	sprzątnie	na	czas.
Spojrzał	na	ze ga rek.	Prze mknę ło	mu	przez	myśl,	czy	nie	zna leźć	ja kiejś	wymówki

i	nie	odwołać	de gusta cji.	Wolałby	zostać	z	Dar ci	sam.	Dzię kował	w	duchu	Justinowi,
że	na mówił	go,	by	wystą pił	dziś	solo.	Je śli	sprytnie	to	roze gra,	może	dobra	passa
nie	 opuści	 go	 również	 po	 przyję ciu.	 Na	 ra zie	 za ba wa	 trwa.	 Didżej	 pewnie	 już
wszedł	w	swą	rolę.	Sha ne	podjął	de cyzję	i	wstał.
–	Za bierz my	je	z	sobą	–	za proponował.
–	Dokąd?
–	Za raz	za czną	grać.	Za tańczysz?
–	Z	tobą?	–	Spra wia ła	wra że nie	za skoczonej.
–	Oczywiście.	Dla cze go	nie?
–	Masz	tylu	gości.	–	Na dal	była	zmie sza na.	–	I	jesz cze	nie	odbyła	się	za powia da na

de gusta cja.
Pochylił	się	nad	stołem	i	ujął	jej	dłoń.
–	Moja	kuzynka	Maddie	 ją	poprowa dzi.	 Ja	 już	mam	dość.	–	Trzymał	 ją	za	rękę,

gdy	opusz cza li	piwnicz kę.
–	Ne	za mykasz	drzwi?	–	spyta ła.
–	Nie	trze ba.	Za	chwilę	somme lier	zejdzie	na	dół.
–	Masz	somme lie ra?
–	Jak	wszyscy.
Potknę ła	się,	a	on	na gle	zdał	sobie	spra wę,	że	jego	żart	za brzmiał	pre tensjonal-

nie.



–	Prze pra szam.
Uniosła	głowę,	by	na	nie go	spojrzeć.
–	Nie	masz	za	co.
–	Nie	je stem	ze psuty.	Ta	posia dłość	jest	wyposa żona	na	ta kie go	rodza ju	roz rywki.

Na	co	dzień	tak	nie	żyję.
–	Pochodzisz	z	bar dzo	za moż nej	rodziny.	To	po	prostu	fakt.	–	W	oczach	Dar ci	po-

ja wił	się	cień	za dumy.
–	Nie	wywyż szam	się	nad	innych,	Dar ci.
–	Nie	musisz	się	tłuma czyć.
–	Je steś	zła.
–	Wca le	nie.	–	Odwróciła	wzrok.
Nie	ule ga ło	jednak	wątpliwości,	że	coś	się	zmie niło.
–	Za tańczysz?	–	Za cisnę ła	usta.	–	Proszę,	za tańcz.
W	koryta rzu	roz le gły	się	ja kieś	głosy.	Sha ne	domyślił	się,	że	nadchodzi	somme lier

z	ekipą.	Dar ci	za mruga ła	powie ka mi	i	to	coś,	co	zmie niło	jej	wyraz	twa rzy,	zniknę ło.
–	Je den	ta niec	–	zgodziła	się.
Odruchowo	ob jął	ją	i	opusz ka mi	palców	muskał	jej	ra mię,	gdy	ruszyli	do	wyjścia.

Potem	 szedł	 za	 nią	 po	 schodach.	 Złota	 je dwab na	 suknia,	 głę boko	wycię ta	 z	 tyłu,
podkre śla ła	smukłą	figurę	i	przyle ga ła	kuszą co	do	ple ców.	Gdy	dotar li	na	górę,	ża ło-
wał,	że	tak	krótko	dane	mu	było	podziwiać	ten	widok.	Trzymał	dłoń	na	 jej	kar ku,
prowa dząc	 ją	przez	hol	do	wielkiej	 sali,	 skąd	płynę ła	muzyka.	Ludzie	pozdra wia li
go,	a	on	wymie niał	z	nimi	uprzejmości,	cały	czas	torując	sobie	drogę.	Gdy	minę li	łu-
kowa te	skle pie nie	i	zna leź li	się	w	sali	ba lowej,	odsta wił	kie lisz ki	i	poprowa dził	Dar -
ci	na	par kiet.	Odwrócił	ją	i	wziął	w	ra miona.
Le dwie	za czę li	tańczyć,	muzyka	umilkła.
–	To	się	nie	liczy	–	szepnął.
–	Zmie niasz	za sa dy?	–	Śmiech	wpra wił	jej	głos	w	drże nie.
Cofnął	się,	by	na	nią	spojrzeć.
–	Czyj	dom,	tego	za sa dy.
Na stępny	utwór	na	szczę ście	był	walcem.	Gdyby	wie dział,	że	pozna	dziś	Dar ci,

ułożyłby	dla	didże ja	spe cjalną	playlistę.
–	Je steś	de spotą?	–	spyta ła.
–	Rzadko.
Wziął	ją	w	ra miona,	a	ona	mu	się	podda ła.
–	W	Colborn	Ae rospa ce	je steś	za	wszystko	odpowie dzialny?
–	Technicz nie	tak.
–	Je steś	apodyktycz nym	sze fem?
Nie	mógł	powstrzymać	uśmie chu.
–	Wyda je	mi	się,	że	nie.	Ale	musisz	o	to	spytać	pra cowników.	–	Rozejrza ła	się	po

par kie cie.	–	Jest	tu	kilku	dyrektorów.	Chcesz,	że bym	cię	przedsta wił?
–	Nie.	–	Jej	odpowiedź	była	szyb ka.	–	Je śli	będę	chcia ła	wypytywać	o	cie bie,	sama

podejmę	de cyzję.
Do	licha,	na prawdę	chciał,	by	ta	kobie ta	mia ła	oka zję	podjąć	de cyzję	na	jego	te -

mat.	Przyła pał	się	na	tym,	że	przytula	ją	mocniej.	Początkowo	sta wia ła	opór,	ale	nie
ustę pował,	więc	w	końcu	się	podda ła	i	dopa sowa ła	do	jego	cia ła.	Prze sunął	dłoń	na



odsłonię tą	skórę	jej	ple ców.	Ich	ruchy	zgra ły	się	z	rytmem	muzyki.
Zdał	sobie	spra wę,	że	pra gnie	Dar ci.	Nie	mógł	prze stać	o	tym	myśleć.	Przytulił

głowę	do	jej	policz ka	i	wdychał	sub telny	cytrusowy	za pach.	Czuł	miękki	je dwab	suk-
ni,	jej	drob ną	dłoń,	jej	uda	tuż	przy	swoim	cie le.
–	Zostań	dłużej	–	szepnął.
Raptownie	się	odsunę ła,	jej	zie lone	oczy	za lśniły	dziwnym	bla skiem.	Wyglą da ła	na

prze ra żoną.
Do	dia bła,	powinien	się	ugryźć	w	ję zyk!



ROZDZIAŁ	TRZECI

Propozycja	Sha ne’a	przywróciła	ją	do	rze czywistości.	Kompletnie	stra ciła	głowę.
Roz są dek	gdzieś	ule ciał,	gdy	wtula ła	 się	w	nie go	 i	kołysa ła	w	 rytm	muzyki.	Mógł
uznać,	że	chce	go	pode rwać.	Wyraz	twa rzy	Sha ne’a	na gle	się	zmie nił,	jakby	stra cił
pewność	sie bie.
–	Prze pra szam.	Nie	to	mia łem	na	myśli.
O	nie!	Dokładnie	to	miał	na	myśli.	W	dodatku	ob winia ła	sie bie,	że	go	sprowoko-

wa ła.
–	Chodziło	mi	o	resz tę	przyję cia	–	prze konywał.	–	Nie	chcę,	że byś	wyszła	przed

końcem.
Cofnę ła	 się	o	pół	kroku.	Przyje cha ła	 tu	 szpie gować	Sha ne’a,	a	nie	po	 to,	by	go

uwieść.	Chociaż	pomysł	był	kuszą cy.	No	tak,	za	dużo	wypiła.
–	Proszę,	tańcz my	da lej.
–	Nie	chcia łam,	że byś	źle	mnie	zrozumiał.	Dopie ro	się	pozna liśmy.	Nie	je stem…

To	zna czy…
Ob jął	ją,	a	ona	nie	potra fiła	sta wić	oporu.
–	Moja	wina	–	mruknął,	tańcząc	da lej.
Pomyśla ła,	że	powinna	ulotnić	się	z	przyję cia.
–	Dzię kuję	za	wyciecz kę	po	piwnicy	–	rze kła	po	na myśle.	–	Je stem	wdzięcz na	za

poświę cony	mi	czas.
–	Ale	nie	aż	tak	wdzięcz na?	–	Roz ba wie nie	w	jego	głosie	nie co	roz ła dowa ło	na pię -

cie.
–	Nigdy	nie	je stem	„aż	tak	wdzięcz na”	–	odpar ła	żar tobliwym	tonem.
–	Cie szę	się,	że	to	słyszę.
–	Nie	rozumiem	twojej	ra dości.
–	Mimo	to	cie szę	się,	że	nigdy	nie	byłaś	tak	wdzięcz na	inne mu	fa ce towi.	–	Za śmiał

się	cicho.
–	Ob chodzi	cię	moje	prywatne	życie?
–	Owszem.
–	Pa mię tasz,	że	pozna liśmy	się	dwie	godziny	temu?
Przez	chwilę	milczał,	prowa dząc	ją	w	tańcu	po	za tłoczonym	par kie cie.
–	Wyda je	mi	się,	jakbyśmy	zna li	się	dłużej.
–	Już	je steś	znudzony?
–	Ani	trochę.	–	Odchylił	się,	by	na	nią	spojrzeć.	–	Mam	na wet	ta kie	dziwne	odczu-

cie,	jakbyś	była	moją	wła snością.
Wie dzia ła,	że	musi	zmie nić	tok	roz mowy,	ale	cie ka wość	wygra ła	ze	zdrowym	roz -

sądkiem.
–	W	ja kim	sensie?
–	Na	przykład	nie	chcę,	aby	ktoś	inny	z	tobą	tańczył.
–	Za mie rzasz	ignorować	wszystkich	i	tańczyć	ze	mną	przez	całą	noc?	–	Do	licha,

prze ję zyczyła	się!	Powinna	powie dzieć	„wie czór”.
Nie bie skie	oczy	Sha ne’a	za błysły.



–	Przez	całą	noc	będę	robił	wszystko,	co	ze chcesz.
Dała	mu	sójkę	w	bok.
–	Wiesz,	co	mia łam	na	myśli.
–	Nie	wolno	mi	pożar tować?
–	Za wsze	taki	je steś?
–	Jaki?
Za czę ła	się	na stępna	me lodia,	ale	uda wa ła,	że	tego	nie	za uwa ża.
–	Tak	przyja cielski	i	bez pośredni	wobec	świe żo	pozna nych	ludzi?
–	A	ty?
Pyta nie	ją	za skoczyło.	Tra fił	w	sedno.
–	Nie	–	powie dzia ła.	–	Nigdy.
–	Ja	też	prze waż nie	je stem	powścią gliwy.
–	Już	to	widzę!
–	Spytaj	kogokolwiek.
–	Spytam.
–	Spytaj	Tucka.
–	Mam	taki	za miar.
To	kłamstwo.	Pewnie	już	nigdy	Tucka	nie	zoba czy.
–	Ale	nie	spotyka łaś	się	z	Tuckiem,	prawda?
Za skoczona	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Oczywiście,	że	nie.
Najwyż sza	pora	przyznać	się,	że	na wet	go	nie	zna.
–	 Tuck	 i	 ja	 je ste śmy	 przyja ciółmi	 –	wyja śnił.	 –	Nie	wypa da	 spotykać	 się	 z	 byłą

dziewczyną	najlepsze go	przyja cie la,	prawda?
–	Czy	muszę	ci	znów	przypominać,	że	dopie ro	się	pozna liśmy?	Nie	spotyka my	się.
–	Ale	powinniśmy.
–	Osza la łeś!	–	Podejrze wa ła,	że	to	ja kaś	dobrze	wyćwiczona	stra te gia	podrywa -

nia.
–	Co	robisz	w	pią tek?	–	spytał.
–	Pra cuję.
–	Mia łem	na	myśli	piątkowy	wie czór.
–	Wte dy	też	pra cuję.	Prowa dzę	fir mę	i	te raz	je stem	bar dzo	za ję ta.	–	Musi	roz wi-

kłać	 ta jemnicę	 i	 ze mścić	 się	 na	 jego	 rodzinie.	Może	 być	 przystojny	 i	 uroczy,	 ale
randka	z	nim	nie	wchodzi	w	grę.
–	Zrób	sobie	trochę	wolne go.	Moglibyśmy	pójść	na	kola cję	albo	do	te atru.	Albo

jedno	i	drugie.	Lubisz	kome die?
–	Nie	rozumiesz,	co	mówię?	–	Odchyliła	głowę.
–	Masz	chłopa ka?
–	Nie.	–	Błąd!	Chłopak	byłby	doskona łą	wymówką.
–	A	może	coś	bar dziej	aktywne go?	–	rzucił.	–	Park?	Fe stiwal	jaz zowy?	Albo	pocze -

kaj,	rejs	statkiem!
–	Sha ne,	prze stań.
–	 Może my	 też	 spotkać	 się	 tutaj	 –	 cią gnął	 jednym	 tchem.	 –	 W	 letnie	 wie czory

w	ogrodzie	jest	wspa nia le.	Moglibyśmy	zjeść	na	ta ra sie,	przynieść	z	piwnicy	dosko-
na łe	wino,	zwłasz cza	że	już	wiesz,	które	lubisz.



Dar ci	za świtał	w	głowie	pe wien	pomysł.	Je śli	ponownie	odwie dzi	re zydencję	Col-
bor nów	i	znów	nada rzy	się	oka zja	zejścia	do	piwnicy,	spróbuje	się	tam	rozejrzeć.
Pogłę bia nie	zna jomości	z	Sha ne’em	oczywiście	nie sie	ryzyko,	ale	ucina jąc	ją	na	tym
eta pie,	stra ci	szansę,	by	tu	wrócić.
–	Dla cze go	okupujesz	Dar ci?	–	prze rwał	im	mę ski	głos.
–	Cześć,	Tuck.	–	Sha ne	ze sztywniał.
–	Odbija ny!	–	rzucił	we soło	Tuck.
–	Ani	mi	się	śni!	–	Sha ne	popa trzył	na	Dar ci,	mrużąc	oczy.	–	Powie dzia łaś,	że	się

z	nim	nie	spotyka łaś?
–	To	prawda	–	wykrztusiła.	Czuła,	jak	ścia ny	się	wokół	niej	za myka ją.	Za raz	wyda -

rzy	się	coś	złe go…
–	Prze stań	się	wygłupiać	–	prze konywał	Tuck.	–	Pe tra	depcze	mi	po	pię tach.	Po-

trze buję	partner ki	do	tańca.
–	 Znajdź	 sobie	 inną.	 Je śli	 je steś	 za inte re sowa ny	 Dar ci,	 powinie neś	 wcze śniej

o	tym	powie dzieć.
–	Wcze śniej?	To	zna czy	kie dy?
–	Nie	wiem	–	wyce dził	Sha ne.	–	Mie sią ce,	może	lata	temu,	kie dy	ją	pozna łeś.
Ża łowa ła,	że	podłoga	nie	może	się	roz stą pić.
–	Sha ne?	–	usłysze li	kobie cy	głos.
–	Wyglą da	na	to,	że	Maddie	cię	potrze buje	–	za uwa żył	Tuck,	po	czym	zgrab nie

wyzwolił	Dar ci	z	ra mion	Sha ne’a	i	w	ta necz nym	rytmie	odcią gnął	ją	da lej.
Sta ra ła	się	wyrównać	krok,	ża łując,	że	opuściła	Sha ne’a,	a	za ra zem	zda jąc	sobie

spra wę,	że	wła śnie	za prze pa ściła	szansę	na	powrót	do	tej	posia dłości.
–	Skąd	Sha ne’owi	przyszło	do	głowy,	że	mogliśmy	się	spotykać?	–	za pytał,	gdy	za -

czę li	tańczyć.
Na	twa rzy	Dar ci	poja wiło	się	za że nowa nie.
–	Moja	wina.	Wspomnia łam	coś	o	tobie,	a	on	mnie	źle	zrozumiał.
–	To	na wet	za bawne.	Niech	się	trochę	pode ner wuje.	Kie dy	byliśmy	na stolatka mi,

przez	wie le	lat	mnie	wkurzał.
–	Na prawdę?
–	Obaj	pochodziliśmy	z	boga tych	rodzin,	mie liśmy	szyb kie	sa mochody,	bywa liśmy

w	najlepszych	klubach,	ale	cóż,	był	ode	mnie	przystojniejszy.
–	Tobie	też	nicze go	nie	bra kuje.
Tuck	miał	grub sze	rysy	niż	Sha ne,	lekko	krzywy	uśmiech	i	bliznę	na	policz ku.	Nie -

mniej	był	przystojny.
–	Nie	ocze kiwa łem	komple mentu.	–	Za śmiał	się	lekko.	–	Ile kroć	znajdowa łem	so-

bie	nową	dziewczynę,	Sha ne	za czynał	z	nią	flir tować.
–	To	nie ładnie.
–	Wyrósł	z	tego.	Pewnie	sprawdzał,	czy	przypadkiem	nie	lecą	na	moje	pie nią dze.
–	Za wsze	wybie ra ły	Sha ne’a?	–	Ogar nę ła	ją	fala	współczucia	dla	Tucka.
–	W	szkole	średniej	wszystkie	prócz	Rober ty	Wilson.	Ona	w	ogóle	nie	zwra ca ła	na

nie go	uwa gi.
–	I…?	–	na ciska ła	Dar ci.
–	Spotyka łem	się	z	nią	w	ostatniej	kla sie.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	A	potem	poszli-

śmy	do	róż nych	colle ge’ów.	Na sze	bez troskie	życie	na gle	skończyło	się,	gdy	Sha ne



stra cił	rodziców.
Tańczyli	w	milcze niu.
–	Sha ne	wyda je	się	bar dzo	opie kuńczy	–	podję ła	Dar ci	po	chwili	na mysłu.	Za sta na -

wia ła	się,	jak	da le ko	mógłby	się	posunąć	w	obronie	honoru	ojca.
–	I	lojalny	–	powie dział	Tuck,	zer ka jąc	ponad	jej	ra mie niem	w	stronę	przyja cie la.	–

A	te raz	powiedz	mi	coś	o	Dar ci	Lake.	Chyba	nie	uniknę	pytań	na	twój	te mat.
Nie	 chcia ła	 wprowa dzać	 Tucka	 w	 błąd,	 ale	 ja kie	 zna cze nie	 ma	 kilka	 wię cej

kłamstw?	Już	tkwi	w	nich	po	uszy.
–	Co	chcesz	wie dzieć?	–	spyta ła.
–	Skąd	pochodzisz?	Czym	się	zajmujesz?
–	Dora sta łam	w	Chica go,	skończyłam	Columbię.	Prowa dzę	fir mę	gra ficz ną.	Pro-

jektuje my	strony	w	sie ci.
–	Dzie dzina	z	przyszłością	–	za uwa żył	Tuck.
–	Nie	na rze kam.	A	te raz	powiedz	coś	o	sobie.
–	Je stem	młodszym	synem	Ja misona	Tucke ra,	który	był	je dynym	dzieckiem	Randa -

la	Tucke ra,	za łożycie la	Tucker	Tranpor ta tion.	Je stem	wice pre ze sem	za rzą du.	Mój
star szy	brat	Dixon	jest	na stępcą	pre ze sa.
–	Czy	to	ci	prze szka dza?
–	Że	on	bę dzie	na	szczycie,	a	nie	ja?	Nie.	Będę	miał	wię cej	cza su	na	przyjemno-

ści.
–	Skończyłeś	już?	–	Sha ne	był	wyraź nie	zły.
–	Wyglą da	na	to,	że	tak	–	zgodził	się	Tuck,	pusz cza jąc	Dar ci.	–	Dzię kuję	za	wspa -

nia ły	ta niec.
–	 Ja	również	–	odpar ła,	zdziwiona	na głym	poja wie niem	się	Sha ne’a,	który	gwał-

townie	pocią gnął	ją	w	ra miona.
Wyczuła	odmia nę	w	jego	posta wie,	sztywność	i	ner wowość	w	ruchach.
–	Dobrze	się	ba wiłaś?	–	za pytał	spię tym	głosem.
–	Nie źle.	–	Sta ra ła	się	zła pać	rytm.
–	Lubisz	Tucka?
–	Jest	bar dzo	miły.
–	Miły?
Ude rzyła	ją	śmiesz ność	tej	sytuacji.	Z	trudem	poha mowa ła	wybuch	śmie chu.
–	Prze stań!
–	Co?
–	Za chowujesz	się	tak,	jakbym	tańcząc	z	Tuckiem,	cię	zdra dziła.	Nie	możesz	każ -

dej	kobie ty,	którą	znasz	dwie	godziny,	uwa żać	za	swoją	wła sność.
–	Trzy	godziny,	w	kwe stii	for malnej.
–	Przyzna ję	się	do	błę du.
Za milkł,	powoli	się	uspoka jał.	Przytulał	ją	coraz	mocniej,	w	końcu	znów	przycisnął

policzek	do	jej	włosów.
–	W	pią tek	wie czór?
Nie	widzia ła	żadne go	pożytku	w	fałszywej	skromności.
–	U	cie bie	na	ta ra sie?	Z	butelką	zna komite go	wina?
–	Oczywiście.	–	Jego	głos	był	schrypnię ty,	seksowny,	prze pełniony	pra gnie niem.
Dar ci	prze łknę ła	ślinę.	Strach	ścisnął	jej	żołą dek,	ale	wie dzia ła,	że	musi	doprowa -



dzić	spra wę	do	końca.

–	A	więc	masz	randkę	z	Sha ne’em	Colbor nem	–	powie dzia ła	Jennifer.
–	Uda ję,	że	mam	z	nim	randkę.	–	Dar ci	sta ła	na	trze cim	szcze blu	dra biny	i	wbija ła

ha czyk	w	ścia nę.	–	To	je dyny	sposób,	żeby	tam	wrócić.
–	Ale	on	nie	bę dzie	wie dział,	że	uda jesz.
Wyda wa ło	się,	że	ha czyk	jest	sta bilny,	więc	Dar ci	ze szła	z	dra biny.
–	Na	tym	to	pole ga.	Powie simy	tu	or chidee	czy	nie bo?
–	Or chidee.	Ale	czy	on	ci	się	podoba?
Dar ci	pode szła	do	bla tu	po	ta śmę	mier niczą	i	poziomicę.	Se ria	abstrakcyjnych	ob -

ra zów	or chidei	musi	zostać	powie szona	pre cyzyjnie.
–	Nie	uwa żasz,	że	to	nie bez piecz ne?	–	Jennifer	roz pa kowywa ła	największy	ob raz.
–	Mam	na dzie ję,	że	uda	mi	się	osią gnąć	cel	bez	zbędnych	osobistych	ofiar.
Prawdopodob nie	ją	poca łuje.	Wła ściwie	była	pewna,	że	ją	poca łuje.	W	porządku.

Ja koś	sobie	z	tym	pora dzi.
–	A	je śli	ci	się	nie	uda?	–	docie ka ła	Jennifer.
Dar ci	wzię ła	miar kę	i	przyłożyła	poziomicę	do	ścia ny.
–	Je śli	masz	lepszy	pomysł,	za mie niam	się	w	słuch.
–	Sprawdziłaś	całe	ar chiwum	Colbor na?
–	 Na dal	 nad	 tym	 pra cuję.	 W	 syste mie	 kompute rowym	 nie	 zna la złam	 nicze go

z	tamte go	okre su.	Ale	istnie ją	dokumenty	pa pie rowe.	To	trochę	potrwa.
–	Może	najpierw	powinnaś	przejrzeć	to,	co	znajduje	się	w	biurze.	To	jest	chyba

bez piecz niejsze.
Dar ci	zrobiła	zna czek	ołówkiem	na	ścia nie.
–	Robię	to	jednocze śnie.	Nie	mogę	poświę cić	temu	resz ty	życia.	Ale	cze go	wła ści-

wie	mam	się	oba wiać?
–	Że	zosta niesz	przyła pa na.
Dar ci	wspię ła	się	na	dra binę	z	młotkiem	i	ha czykiem	w	ręce.	Owszem,	sporo	ryzy-

kuje.	Nie	była	doświadczonym	szpie giem	ani	wprawną	złodziejką,	ani	dobrą	aktor -
ką.	Mysz kowa nie	po	cudzym	te re nie	nie	le ża ło	w	jej	na turze.
–	Nie	popełniam	chyba	poważ ne go	prze stępstwa.	–	Mówiąc,	ude rza ła	młotkiem.	–

Nie	za bie ram	nicze go	war tościowe go.	A	kie dy	udowodnię	moją	spra wę,	mogę	na -
wet	oddać	te	rysunki.
–	One	mogą	być	war te	miliony.
–	Nie	chodzi	mi	o	pie nią dze	–	odpa rowa ła	Dar ci.
–	 Ale	 Colbor nowi	 za pewne	 tak.	 Grożą	mu	 poważ ne	 stra ty,	 może	 na wet	 utra ta

wszystkie go.	Jak	są dzisz,	do	cze go	jest	zdolny,	żeby	uchronić	swój	ma ją tek?
Dar ci	roze śmia ła	się	i	wróciła	do	pra cy.
–	Myślisz,	że	uwię zi	mnie	w	wie ży	albo	wynajmie	płatne go	za bójcę?
–	Wynajmowa no	za bójców	z	powodu	mniej	poważ nych	rze czy.
–	 Spokojnie!	 Na oglą da łaś	 się	 krymina łów.	 Le piej	 powiedz	mi,	 że	 nie	 dzwoniłaś

dziś	do	Ashtona.
–	 Nie	 dzwoniłam.	 –	 Ale	 w	 tonie	 głosu	 Jennifer	 słychać	 było	 odrobinę	 poczucia

winy.
–	Kła miesz.	–	Dar ci	spojrza ła	na	przyja ciółkę.



Jennifer	poda ła	jej	ob raz.
–	Widzisz,	to	jest	tak	jak	z	ciastkiem.	Wiesz,	że	bę dziesz	ża łować,	ale	cza sem	mu-

sisz	je	zjeść.
–	Przez	cie bie	robię	się	głodna.
Jennifer	uśmiechnę ła	się,	podczas	gdy	Dar ci	odwróciła	się,	by	przyłożyć	najwięk-

szy	ob raz	do	ścia ny.
–	Mam	pudełko	cze kola dek.
–	Przynieś	je.
Jennifer	poszła	po	cze koladki,	a	Dar ci	powie siła	ob raz	i	cofnę ła	się,	by	sprawdzić

efekt,	po	czym	prze sunę ła	dra binę	i	wymie rzyła	miejsce	na	kolejny	ha czyk.
–	Spójrz!	–	rze kła	na gle	Jennifer,	wra ca jąc	z	kuchni.
Dar ci	odwróciła	się	do	włą czone go	te le wizora.
–	Bianca	Covington	opublikowa ła	o	Colbor nie	książ kę.
–	Kto	to	jest	ta	Bianca?
–	Olśnie wa ją ca	ce le brytka,	jak	są dzę.
Dar ci	pode szła	do	ekra nu.	Młoda	blondynka	sie dzia ła	na prze ciwko	Ber kleya	Na -

sha,	zna ne go	dziennika rza.	Ka me ra	na je cha ła	na	książ kę	w	różowej	okładce	za tytu-
łowa ną	„Sha ne	Colborn.	Pod	ma ską”.
Na	ekra nie	poja wiła	się	twarz	Sha ne’a.
–	Czytelnicy	będą	zszokowa ni,	gdy	odkryją	ciemną	stronę	Sha ne’a	Colbor na	–	po-

wie dział	Ber kley,	a	Bianca	roze śmia ła	się	gar dłowo.
–	Ciemną	stronę?	–	Jennifer	spojrza ła	na	Dar ci.
–	Na	pewno	prze sa dza	ze	wzglę du	na	mar ke ting.
–	Wybie rasz	się	do	jego	domu.
–	Dam	sobie	radę.	To	nie	Dra kula.
–	Ale	masz	za miar	go	roz gnie wać.	A	on	ma	swoją	ciemną	stronę.
–	Ja	też	ją	mam.	Prze cież	go	szpie guję.
–	Jest	bez litosny	–	oświadczyła	Bianca.	–	To	typ	nar cystycz ny.	W	końcu	urodził	się

ze	srebr ną	łyżecz ką	w	ustach.
–	To	nie	brzmi	szcze gólnie	groź nie	–	uzna ła	Dar ci.
Oprócz	 tego,	 że	 jest	 bez litosny…	 Chyba	 powinna	 do	 piątku	 prze czytać	 książ kę

Bianki.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Czyta łaś	książ kę?
Sha ne	roz lał	wino	do	kie lisz ków.
–	Czyta łam.	 –	Opróż nili	 już	całą	butelkę.	Może	nada rzy	 się	oka zja,	by	 zejść	do

piwnicy?
–	Szkoda	–	powie dział.
–	Bo	jest	nie pochleb na?
–	Bo	całkowicie	roz mija	się	z	prawdą.
–	Co	w	tej	książ ce	jest	nie prawdziwe?
–	Prościej	powie dzieć,	co	jest	prawdziwe.
Świe ce	za migota ły	na	wie czor nym	wie trze.	Z	ogrodu	dochodził	za pach	róż,	a	li-

ście	dę bów	sze le ściły	pod	nie bem	usia nym	gwiaz da mi.
–	Które	fragmenty	są	prawdziwe?	–	Uniosła	kie liszek	do	ust.	Trochę	krę ciło	jej	się

w	głowie,	ale	musia ła	dopić	wino,	by	za proponować	wyciecz kę	do	piwnicy.
–	Na zywam	się	Sha ne	Colborn.
Uśmiechnę ła	się	z	powodu	tego	żar tu.
–	Nie	wie rzę	ci.
–	Że	na zywam	się	Sha ne	Colborn?	Mogę	ci	poka zać	dokument	toż sa mości.
–	Tylko	to	jest	prawdą?
Za krę cił	winem	w	kie lisz ku.
–	Opisa ła	pra widłowo	mój	sa mochód,	mar kę	i	model,	ale	już	nie	rocz nik.	Spę dzili-

śmy	weekend	w	Aspen,	ale	jej	wyciecz ka	po	moim	biurowcu	za kończyła	się	przy	sali
konfe rencyjnej.	–	Urwał,	by	wypić	łyk	wina.	–	Nigdy	nie	zna leź liśmy	się	na wet	w	po-
bliżu	mojej	prywatnej	ła zienki,	nie	mówiąc	już	o	upra wia niu	w	niej	seksu.
–	Nie	za mie rzam	cię	oce niać.	–	Walczyła,	aby	nie	par sknąć	śmie chem	z	powodu

jego	za że nowa nia.
–	Nigdy	nie	roz ma wia liśmy	o	moich	klientach	ani	o	inte re sach.	I	tak	by	nic	z	tego

nie	zrozumia ła.
–	Skąd	wzię ła	te	infor ma cje?
–	Nie które	są	zna ne	publicz nie,	inne	zosta ły	sfa brykowa ne.	Na	pewno	za trudniła

re se ar che ra,	żeby	nadać	swoim	re we la cjom	pozory	autentycz ności.
Dar ci	za chowa ła	obojętny	wyraz	twa rzy.
–	I	odkrył,	że	kradniesz	wła sność	inte lektualną?
–	To	akurat	wie rutne	kłamstwo.	Mówię	tylko,	że	zna la zła	kogoś,	kto	jej	pomógł,

żeby	za brzmia ło	to	wia rygodnie.
–	Dosyć	kar kołomne	za ję cie.	–	Rodziło	się	pyta nie,	czy	Sha ne	nie	odzie dziczył	po

ojcu	skłonności	do	oszustwa.
Zmrużył	podejrz liwie	oczy.	Musi	 się	mieć	na	bacz ności	 i	nie	wypaść	z	 roli.	Nie

pora	oskar żać	go	o	nie uczciwość,	mimo	że	czuła	te raz	sa tysfakcję.
–	Nie	wyglą da	na	osobę,	która	podję ła by	się	ta kie go	trudne go	wyzwa nia	–	wyja -

śniła	po	na myśle.
–	Słusz na	uwa ga.	Ktoś	inny	może	pocią gać	za	sznur ki.	Pozor nie	wyglą da	to	jak	ze -



msta	kochanki	dokona na	z	pobudek	finansowych.	Ale	ktoś	może	ją	wykorzystywać,
żeby	pogrą żyć	mnie	i	fir mę.	Je ste śmy	w	trakcie	bar dzo	de likatnych	ne gocja cji	biz -
ne sowych.	To	może	być	dzia ła nie	konkurencji.
–	Tak	są dzisz?	–	Jak	widać	nie ob ce	mu	były	intrygi	kor pora cyjne.	Pewnie	sam	je

stosował.
–	Jaka	jest	twoja	hipote za?
–	Nie	mam	żadnej.
–	Wymyśl	coś.
–	Może	to	ty	kła miesz,	a	wszystko,	co	ona	pisze,	jest	prawdą?
–	Za wsze	możesz	pójść	ze	mną	do	łóż ka	i	sama	sprawdzić	–	odpa rował.
–	Nie	chodzi	mi	o	tę	część.	–	Mia ła	na	myśli	kor pora cyjne	historie,	a	nie	łóż kowe

dokona nia.	–	Żar tujesz	sobie.
–	Mam	wyra zić	się	bar dziej	poetycko?
Podniosła	kie liszek	w	drwią cym	toa ście.
–	Wszystko	pięknie,	ale	w	to	nie	wchodzę.
–	Nigdy	nie	cytowa łem	Byrona,	ale	chętnie	spróbuję.
Skończyła	wino.	Na stępnie	uśmiechnę ła	się	do	nie go,	jak	mia ła	na dzie ję,	ta jemni-

czo.
–	Jest	szansa	na	kolejną	butelkę?
–	Powiem,	żeby	przynie śli.
–	Wola ła bym	sama	poszpe rać.	Ostatnim	ra zem	to	było	za bawne.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Pomógł	jej	odsunąć	krze sło.
–	Miło	z	twojej	strony.
–	Prze konasz	się,	że	wbrew	re we la cjom	Bianki	je stem	cudownym	fa ce tem.
Odłożyła	lnia ną	ser wetkę	i	wsta ła.
–	 Muszę	 przyznać,	 że	 masz	 nie na ganne	 ma nie ry,	 wspa nia łą	 piwnicę	 z	 wina mi

i	osza ła mia ją cy	dom.	Wszystko	z	wielką	kla są.
–	To	tylko	pie nią dze	–	powie dział	z	 lekkim	na pię ciem	w	głosie,	gdy	wchodzili	do

sa lonu.
–	Masz	ich	mnóstwo.
–	Cza sem	to	spra wia	kłopoty.
Ani	przez	chwilę	w	to	nie	wie rzyła.
–	Wolałbyś,	żeby	ludzie	lubili	cię	za	to,	jaki	je steś?
–	Czy	to	dziwne?	Biancę	inte re sowa ły	pie nią dze.	Chciałbym	poznać	kogoś,	kogo

one	nie	ob chodzą.
–	To	trudne.	Wszyscy	wie dzą,	kim	je steś.	Już	przedtem	byłeś	zna ny,	a	co	dopie ro

te raz.
Doszli	do	schodów	prowa dzą cych	do	piwnicy.
–	Są dzisz,	że	wie lu	ludzi	prze czyta	tę	książ kę?
Nie	mia ła	co	do	tego	wątpliwości.
–	 Zosta ła	wyeksponowa na	na	wysta wie	 księ gar ni.	 –	 Sha ne	 za klął	 pod	nosem.	 –

Pewnie	tylko	w	Chica go	–	doda ła	pocie sza ją cym	tonem.
–	To	okropne	–	mruknął,	prowa dząc	ją	–	że	moż na,	lekce wa żąc	fakty,	powie dzieć

albo	zrobić	coś,	co	kogoś	znisz czy.	Wła ściwie	nie	sposób	się	przed	tym	bronić.
–	Świę ta	prawda	–	przyzna ła	ze	smutkiem.



Cie ka we,	czy	Sha ne	wie	o	zdra dzie	ojca,	o	tym,	jak	Dalton	Colborn	znisz czył	opi-
nię	i	życie	wspólnika.	W	pewnym	sensie	jego	rodzina	była	gor sza	od	Bianki.
Prze szli	koryta rzem	do	drewnia nych	drzwi	piwnicy.	Sha ne	przykucnął	i	spod	pa -

ne lu	wyjął	klucz.
–	Znasz	już	se kret	–	powie dział.
Zdusiła	gniew.	Musi	trzymać	emocje	pod	kontrolą.
–	Myśla łam,	że	nosisz	klucz	z	sobą.
–	Za bra łem	go	tylko	na	czas	przyję cia.	Było	tu	mnóstwo	ob cych	ludzi.
–	Czuję	się	za szczycona,	że…	–	Urwa ła,	prze łyka jąc	słowa	„mi	ufasz”.
–	Wchodzimy	–	za chę cił.
Drzwi	otworzyły	się	do	środka,	Sha ne	za pa lił	świa tło.	Dar ci	znów	za dziwiły	roz -

mia ry	piwnicy	i	licz ba	le ża kują cych	bute lek.
–	Jak	się	w	tym	wszystkim	orientujesz?
–	Są	ułożone	we dług	kontynentu	i	kra ju	–	odparł,	wchodząc.	–	Potem	we dług	re -

gionu	i	szcze pu.	I	ogólnie	we dług	cen,	od	dołu	do	góry.
Prze krzywiła	głowę.
–	Czyli	najlepsze	znajdują	się	na	górze?	–	Uśmiechnę ła	się.	 –	Potrze bowa ła bym

dra biny.
–	W	ką cie	stoją	schodki.	Ale	jest	ta kie	powie dze nie:	je śli	je steś	zbyt	pija ny,	żeby

wspiąć	się	po	dobre	wino,	je steś	zbyt	pija ny,	aby	je	doce nić.	–	Zrobił	kilka	kroków.	–
Tu	masz	wina	z	re gionu	Bor de aux	we	Francji,	a	tu	szczep	ca ber net	sauvignon.	Tam
na	lewo	znajdziesz	mer lota.	Sma kowa ło	ci	wino,	które	wła śnie	wypiliśmy?
–	Było	fanta stycz ne.
–	A	więc	może…	–	Wycią gnął	rękę	do	góry.
–	Na dal	próbujesz	zrobić	na	mnie	wra że nie?
–	Jak	mi	idzie?
Odwrócił	 się	 i	 spojrzał	 na	nią	 z	 cie płym	uśmie chem,	 a	 jej	 za par ło	 dech	w	pier -

siach.	Jego	war gi	były	pełne,	wyraz	twa rzy	ła godny,	zmysłowy	błysk	cza ił	się	gdzieś
głę boko	w	oczach.	Był	wysoki,	silny,	przystojny	i	seksowny.	Co	wię cej,	inte ligentny,
z	kla są	i	za bawny.	Gdyby	go	nie	szpie gowa ła,	pewnie	pa dła by	mu	w	ra miona.	Och!
Bez litośnie	przypomnia ła	sobie	o	swojej	misji.
–	Jest	tu	na	dole	ła zienka?
–	Wymigujesz	się.
–	Kie dy	wsta łam,	zda łam	sobie	spra wę…
–	Z	powrotem	tą	samą	drogą.	Pierwsze	drzwi	przy	schodach.
–	Dzię ki.
–	Znajdę	coś	wspa nia łe go,	za nim	wrócisz.
Za trzymywa ła	się	przed	każ dymi	drzwia mi	i	za glą da ła	do	środka.	Zna la zła	spiżar -

nię,	skład	sta rych	me bli	oraz	salę	do	ćwiczeń.	Korytarz	skrę cał	w	pra wo,	ale	nie
mia ła	cza su	go	zba dać.	Piwnica	była	o	wie le	za	duża,	by	wszę dzie	zajrzeć	w	pięć
minut.	Musi	tu	wrócić,	a	to	ozna cza	zgodę	na	kolejną	randkę.	Może	na	poca łunek
albo	coś	wię cej?	Dreszcz	prze biegł	jej	po	krę gosłupie.	Czyż by	dreszcz	podnie ce nia?
Dziewczyno,	opa nuj	się!
Za trzyma ła	się	przed	kolejnymi	drzwia mi	i	się gnę ła	do	klamki.	Groź ne	szcze ka nie

tak	prze ra ziło	Sha ne’a,	że	nie mal	wypuścił	 z	 rąk	bez cenną	butelkę	Cha te au	Cau-



chon.
O	Boże,	Dar ci!	Wypadł	z	piwnicy.
–	Gus!	–	krzyknął.	–	Boomer,	spokój!	Siad!
Szcze ka nie	usta ło.	Dar ci	sta ła	przyciśnię ta	do	ścia ny,	a	nowofunlandy	czujnie	jej

strze gły.	Była	prze ra żona.
–	Nie	zrobią	ci	krzywdy	–	uspokoił	ją.	–	Gus,	Boomer,	le żeć.	–	Psy	na tychmiast	po-

słucha ły.	Za uwa żył	otwar te	drzwi.	–	Dla cze go	wpuściłaś	psy?
Prze łknę ła	ślinę.	Była	bia ła	jak	płótno.
–	Już	dobrze,	w	porządku.	–	Odruchowo	wziął	ją	w	ra miona.	–	Przykro	mi,	że	cię

wystra szyły.
–	Pomyliłam	drzwi	–	ode zwa ła	się	wresz cie.	–	A	one	tu	wpa dły.	Są	ta kie	wielkie…
Czuł	jej	cie płe	cia ło	tuż	przy	swoim.	Wie dział,	że	nie	powinien	zwra cać	uwa gi	na

jej	uda	i	pier si,	ale	nie	mógł	się	powstrzymać.	Pachnia ła	polnymi	kwia ta mi.
–	Ale	bar dzo	przyja zne,	dopóki	nic	nie	kradniesz.
Prze sta ła	oddychać.	Odsunął	się,	by	na	nią	spojrzeć.
–	Co	się	sta ło?
–	One	mnie	nie	zna ją.	–	W	jej	głosie	słychać	było	drże nie.	–	Mogłyby	pomylić	mnie

z	ja kimś	wła mywa czem.
–	Za raz	cię	przedsta wię.
–	Nie!	–	Jej	sze roko	otwar te	oczy	i	bla da	cera	mówiły	wszystko.
–	Boisz	się	psów?
–	Nie których.	Tych	dużych.
–	Nowofunlandy	są	ła godne.
–	Boję	się	psów	od	dzie ciństwa.
Za cisnę ła	usta.	Na gle	zda ła	sobie	spra wę,	że	Sha ne	trzyma	ją	w	ob ję ciach.	Cof-

nę ła	się.
–	Zosta łaś	kie dyś	pogryziona?	–	dopytywał	się.
–	Nie.
–	Gonił	cię	ja kiś	pies?
Znów	cisza.	Cze kał.
–	Mia łam	kosz mar ne	sny…
–	Śniły	ci	się	złe	psy?
–	Gdy	byłam	dzieckiem,	w	są siedz twie	trzyma no	w	za grodzie	czar ne go	ma stiffa.

Był	chyba	czte ry	razy	większy	ode	mnie.	Wszystkie	dzie ci	ba wiły	się	w	pobliżu,	ale
ja	za wsze	się	ba łam,	że	prze skoczy	przez	ogrodze nie	 i	mnie	dopadnie.	Dzie ci	nie
zwra ca ły	na	nie go	uwa gi,	trzyma łam	więc	buzię	na	kłódkę	i	uda wa łam	odważ ną.
–	I	dla te go	mia łaś	kosz ma ry?
–	Przez	cały	czas.	Może my	się	już	na pić	wina?
–	Polubisz	moje	psy,	gdy	je	poznasz,	zoba czysz.	–	Wska zał	ge stem	ręki	kie runek.	–

Ła zienka	jest	tam.	Pocze kam	tu	na	cie bie	ra zem	z	psa mi.
–	Je steś	złośliwy.
–	To	dla	twoje go	dobra,	Dar ci.	–	Gdy	zoba czył	w	jej	oczach	nie pokój,	na gle	wez -

bra ło	w	nim	współczucie.	–	Nie	będę	na	cie bie	na ciskał.	Wypusz czę	psy	na	dwór.
Ode tchnę ła	głę boko,	zbie ra jąc	się	na	odwa gę.
–	W	porządku.	Za poznam	się	z	twoimi	psa mi.	Bę dziesz	mnie	chronił?



–	Obie cuję.
Na gle	wyda ła	mu	się	de likatna	i	krucha	w	tej	ob cisłej	zie lono-złotej	sukience	na

ra miącz kach.	Lśnią ca	ma te ria	opina ła	 jej	wspa nia łą	 figurę.	Kolor	podkre ślał	żywą
zie leń	 oczu,	 a	 głę boko	 wycię ty	 de kolt	 uwydatniał	 pier si.	 Za uwa żył	 tętnią cy	 puls
u	podsta wy	szyi.	Ogar nę ła	go	prze moż na	chęć,	by	prze sunąć	palca mi	po	jej	skórze,
dotknąć	usta mi	warg.	Walczył	z	sobą	przez	długą	chwilę.
Aż	tu	na gle	powoli	uniósł	rękę	 i	ob jął	 jej	policzek.	Oczy	Dar ci	przybra ły	odcień

szma ragdowej	zie le ni,	źre nice	roz sze rzyły	się,	poruszyła	rzę sa mi.	Pożą da nie	popy-
cha ło	go	do	na stępnych	kroków.	Wstrzymując	oddech,	pochylił	głowę	i	de likatnie	do-
tknął	jej	ust.	Poczuł	jej	wa ha nie,	ale	odwza jemnia ła	poca łunek.	Położył	rękę	na	jej
kar ku	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Butelka,	którą	trzymał	w	drugiej	ręce,	ogra nicza ła
jego	ruchy.	Do	licha!	Na	se kundę	ode rwał	się	od	jej	ust,	by	zmie nić	pozycję.	Prze -
chyliła	głowę	na	bok,	przyzwa la jąc	mu	na	wię cej.	Poca łunek	na brał	mocy.
Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.	Przycisnął	ją	do	ścia ny,	a	gdy	jego	ję zyk	wkroczył

do	akcji,	roz chyliła	usta.	Za topił	palce	w	gę stwinie	jej	włosów.	Tra cił	sa mokontrolę.
Chciał	wię cej,	niż	była	gotowa	mu	dać.	Już	był	na	kra wę dzi,	ale	zdołał	nad	sobą	za -
pa nować.	Musi	prze stać.	Nie	popełni	błę du	 jak	w	ostatni	weekend.	Nie	może	 jej
spłoszyć.
Za brał	 rękę,	 zwolnił	 uścisk.	 Kilka	 razy	 głę boko	 ode tchnął.	 Zie lone	 oczy	 Dar ci

błysz cza ły,	czer wone	usta	nie znośnie	za chę ca ły	do	poca łunku.	Jej	oddech	owie wał
mu	twarz.	Wyda wa ło	się,	że	nie	zdoła	zrobić	kroku	w	tył.
–	Ła zienka	jest	tam	–	wykrztusił,	ge stem	głowy	wska zując	drzwi.
–	Dzię kuję.	–	Głos	mia ła	zdysza ny	jak	po	bie gu.
Świa domość,	że	poca łunek	również	nią	wstrzą snął,	przyniosła	mu	sa tysfakcję.
Nie	odrywa jąc	od	nie go	wzroku,	zrobiła	kilka	kroków	w	tył,	a	potem	odwróciła	się

i	we szła	do	ła zienki.
Oparł	się	o	ścia nę.	Był	oszołomiony	siłą	swoje go	pożą da nia.	Co	za	kobie ta!	Sek-

sowna,	 cza rują ca,	 ale	 też	 inte ligentna,	 zde ter minowa na	 i	 za bawna.	 A	 te raz	wie -
dział,	że	również	wraż liwa	i	pobudliwa.	Roz pacz liwie	pra gnął	się	z	nią	kochać,	ale
także	chciał	 ją	poznać.	Przymknął	oczy	 i	 raptownie	potrzą snął	głową,	bez litośnie
tłumiąc	pożą da nie.	Nie,	nie	bę dzie	próbował	jej	uwieść.
Drzwi	ła zienki	otworzyły	się	i	Dar ci	wyszła.
–	Je stem	gotowa	–	oświadczyła.
Chciałby	się	mylić,	ale	zrozumiał,	że	mówi	o	psach.
–	Ten	bliżej	 ścia ny	 to	Gus	 –	poinfor mował	 –	a	 tamten	 to	Boomer.	Mają	po	 trzy

lata.	Są	już	dojrza łe	i	spokojne.	Po	pierwsze,	musisz	pozwolić	im	pową chać	wierzch
ręki.
–	Ugryzą	mnie?
–	Nie.	 Kie dy	 pową cha ją	 twoją	 rękę,	 poklep	 je	 po	 głowach.	 Potem	na pije my	 się

wina.	–	Podniósł	butelkę,	którą	na dal	trzymał.	–	Z	gór nej	półki.	Pomyśl	o	niej	jako
o	na grodzie.
Zdobyła	się	na	sła by	uśmiech.
–	Me toda	pozytywne go	wzmocnie nia?
–	Za łożę	się,	że	podzia ła.
–	Pa nujesz	nad	nimi,	prawda?	–	upewniła	się	Dar ci.



–	Nie	bądź	śmiesz na.	Wycią gnij	rękę	i	odwróć	ją.
Jej	ręka	drża ła.	Powstrzymał	chęć,	aby	znów	ją	ob jąć.	Zmusił	się	do	powrotu	do

rze czywistości.
Gus	pową chał	rękę	Dar ci,	potem	zmarsz czył	nos	i	za mrugał.	Na stępnie	podszedł

Boomer.
–	Podrap	go	po	głowie	–	pora dził	Sha ne.	–	On	bar dziej	boi	się	cie bie	niż	ty	jego.
–	Kła miesz.
–	On	kocha	ludzi.	Liczy	na	to,	że	rzucisz	mu	piłkę	albo	poba rasz kujesz	z	nim	na

podłodze.
Podra pa ła	psa	po	głowie.	Boomer	za dowolony	za mrugał	ocza mi.	Gus	we pchnął	się

na	jego	miejsce	i	Dar ci	również	jego	pogła ska ła.
–	No	widzisz	–	powie dział	Sha ne.	–	Uda ło	się.
–	Ja koś	prze żyłam.
–	Pora	na	wino.

Mały	sa lonik	na	pię trze,	do	które go	za brał	ją	Sha ne,	od	razu	się	Dar ci	spodobał.
W	prze ciwieństwie	do	resz ty	domu	był	nie duży	i	przytulny,	utrzyma ny	w	pa ste lowej
kolorystyce.	Me ble	 nosiły	 śla dy	 użytkowa nia,	 a	 za	 uroczym	wykuszowym	 oknem
roz cią gał	się	widok	na	kępę	dę bów.	Po	obu	stronach	ogromnej	otoma ny	usta wiono
dwa	fote le.	Na	okrą głym	stoliku	na	drewnia nej	tacy	sta ła	mosięż na	miska	z	orzesz -
ka mi,	a	obok	de kora cyjne	świecz niki	i	gustownie	ułożone	kwia ty.	Pokój	tonął	w	żół-
tym	 świe tle	 kinkie tów.	Kilka	abstrakcyjnych	ob ra zów	 zdobiło	 ścia ny.	Gigantycz ne
rośliny	oka la ły	ka na pę	i	fote le.
–	 Jak	 tu	przyjemnie	 –	 za chwyciła	 się	Dar ci,	 sia da jąc	w	pokrytym	bla dozie lonym

aksa mitem	fote lu.
–	To	mój	ulubiony	pokój	–	powie dział	Sha ne,	zdejmując	ma rynar kę.	Usiadł	na prze -

ciwko	Dar ci,	a	na	stoliku	posta wił	wino	i	kie lisz ki.	Dar ci	mia ła	ochotę	zdjąć	cia sne
buty	i	zwinąć	się	w	fote lu.	Uzna ła	jednak,	że	nie	wypa da.
Sha ne	na lał	jej	wino,	po	czym	uniósł	kie liszek.
–	Za	twoją	odwa gę!
–	Masz	na	myśli	mój	ir ra cjonalny	strach?
–	Wszystkie	stra chy	mają	swoje	uza sadnie nie.
Stuknę li	się	kie lisz ka mi.
–	To	bar dzo	wielkodusz ne	z	twojej	strony.
Uśmiechnął	 się	 i	 wypił	 łyk.	 Zrobiła	 to	 samo,	 de lektując	 się	 ła godnym	 sma kiem

wina.
–	Co	o	nim	myślisz?	–	spytał.
–	Wyśmie nite.
Po	ta kim	pozytywnym	wzmocnie niu	gotowa	była	zrobić	cokolwiek.
–	Dzie więćdzie sią ty	dzie wią ty	to	dobry	rok	dla	bor de aux.
Upiła	kolejny	łyk.
–	Już	na wet	myślę	o	kupie niu	sobie	szcze nia ka.
Sha ne	roze śmiał	się	cie pło.
Na gle	poczuła	się	za kłopota na	sytuacją.
–	Nie	mia łam	za mia ru	zwie rzać	się	ze	swoich	fobii.



–	Nie	martw	 się.	Każ dy	 dzie ciak	ma	 swoje	 kosz ma ry	 i	 ir ra cjonalne	 lęki.	Więk-
szość	z	nas	z	nimi	żyje.
–	Z	nas?
–	Też	kie dyś	byłem	dzieckiem.
Sta ra ła	się	wyobra zić	go	sobie	w	dzie ciństwie.
–	Nie	wyglą dasz	na	lę kliwe go	człowie ka.
–	Wszystkie	dzie ci	się	cze goś	boją.
–	Na prawdę	chcia łam	wyrzucić	to	z	sie bie,	Sha ne.
–	Podobasz	mi	się,	Dar ci.
Nie	o	to	chodzi.	Na	pewno	nie	do	tego	zmie rza ła.	Jego	słowa	sta nowią	ostrze że -

nie.	Roz pacz liwie	pra gnę ła	też	móc	go	polubić,	szcze gólnie	po	tym	poca łunku.	Ale
nie	mogła	sobie	pozwolić,	by	jej	emocje	skomplikowa ły	sytuację.	Zmusiła	się	do	ko-
kie te ryjne go	tonu.
–	Wymigujesz	się.	Powiedz	mi,	cze go	ty	się	boisz?
–	W	moim	przypadku	chodzi	o	pie nią dze.
–	Nie	do	wia ry!	Boisz	się	bogactwa?
–	Boję	się	konse kwencji	zwią za nych	z	 ich	posia da niem.	Kie dy	mia łem	osiem	lat,

podsłucha łem	roz mowę	ojca	z	kimś	o	ryzyku	porwa nia	dla	okupu.
–	Porwa nia	cie bie?
Sha ne	skinął	głową.
–	Mia łem	wizje,	że	zosta łem	zwią za ny,	za kne blowa ny	i	wrzucony	do	ba gaż nika.
–	To	strasz ne	prze życie	dla	ma łe go	dziecka.	Zwie rzyłeś	się	z	tego	komuś?
–	Nigdy.	Dopie ro	dziś,	tobie.
–	Dzię kuję.	–	Doce nia ła	jego	moralne	wspar cie.	–	Ale	to	jesz cze	nie	jest	fobia.
–	Na dal	ma	wpływ	na	moje	życie.
–	Ale	prze cież	nie	boisz	się	każ de go	człowie ka	czy	podjeż dża ją ce go	sa mochodu?
–	 To	 prawda,	 ale	 stosuję	 najnowocze śniejsze	 syste my	 za bez pie czeń.	 I	 je stem

prze wraż liwiony	na	punkcie	za grożeń,	ja kie	nie sie	z	sobą	bogactwo.
W	tej	kwe stii	nie	potra fiła	mu	współczuć.
–	Istnie je	wie le	za grożeń,	prawda?
Za groże niem	w	 tej	 sytuacji	było	 także	 to,	 cze go	doświadczył	 jej	ojciec:	 zdra da,

upokorze nie,	klę ska	finansowa.
–	Bogactwo	to	nie	tylko	ka wior	i	piękne	posia dłości.	Spójrz	choćby	na	tę	historię

z	Biancą.
–	Z	ca łym	sza cunkiem,	Sha ne,	mar twisz	się,	że	atrakcyjne	singielki	w	Chica go	po-

myślą,	że	w	je dwab nej	poście li	cytujesz	Byrona?
–	Mar twię	się,	że	klienci	wycofa ją	się	z	kontraktów.
–	I	war tość	twojej	gigantycz nej	fir my	trochę	spadnie?
–	Mar twię	się,	że	nie	zdołam	odróż nić	przyja cie la	od	zdrajcy	–	powie dział	tward-

szym	tonem.
Poczuła	się	jak	przyła pa na	na	gorą cym	uczynku.	Przygotowa ła	się	na	oskar że nie.

Gdy	milczał,	ogar nę ło	ją	poczucie	winy.	Się gnę ła	po	kie liszek,	ale	poczuła	się	jesz -
cze	 gorzej.	 Poczę stował	 ją	 wybor nym	 winem,	 za prosił	 do	 swoje go	 domu,	 oka zał
współczucie	i	zrozumie nie,	podczas	gdy	ona	dzia ła	podstępnie.
Na	domiar	złe go	te raz	z	nie go	za kpiła.



–	Prze pra szam	–	szepnę ła.
–	Wolno	ci	mieć	wła sną	opinię.
–	Nie	chcia łam	suge rować,	że	nie	masz	proble mów.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	dłuż szą	chwilę.
–	Nie	chcę	z	tobą	walczyć,	Dar ci.
–	Ja	też	tego	nie	chcę.
Chcia ła	go	uściskać,	poca łować.	Pra gnę ła	 znów	za tonąć	w	 jego	ob ję ciach.	Och,

wszystko	źle	się	ukła da.
–	Cie szę	się,	że	to	sobie	wyja śniliśmy	–	rzekł	ła godnie.
–	Opowiedz	mi	o	twoim	syste mie	bez pie czeństwa.
–	Chcesz	 się	 prze konać,	 jak	mój	 dzie cię cy	 strach	 zmie nił	 się	w	 dorosłym	 życiu

w	fobię?	–	Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Tak.	–	Ale	przede	wszystkim	za le ża ło	jej	na	bez piecz nym	te ma cie	roz mowy.
–	 Żeby	 okiełznać	 kosz ma ry,	 za łożyłem	 syste my	 alar mowe	 tutaj	 i	 w	 penthousie.

W	tej	posia dłości	są	ze wnętrz ne	ka me ry,	de tektory	ruchu,	czujniki	gazu,	dymu	oraz
czujki	wokół	ca łe go	ogrodze nia,	a	wszystko	ukryte	w	czte rech	pa ne lach	kontrolują -
cych.
–	No	nie!
–	Mogę	włą czyć	albo	wyłą czyć	system	w	holu	wejściowym,	kuchni,	piwnicy	oraz

w	sypialni.	Poka żę	ci,	je śli	ze chcesz.	–	Uśmiechnął	się	figlar nie	i	uniósł	brwi.
Walczyła	z	sobą,	by	za chować	powa gę.
–	Wiesz,	że	nic	z	tego.
–	No	tak.
–	To	zna czy…	–	Na gle	za milkła.	Co	za mie rza ła	powie dzieć?	Nie	dzisiejszej	nocy,

ale	może	kie dy	indziej?	Ani	dzisiaj,	ani	nigdy?	Za	żadne	skar by	nie	może	zna leźć	się
w	pobliżu	sypialni	Sha ne’a.
–	Mamy	też	ochronia rzy,	którzy	pa trolują	okolicę	–	dodał.	–	I	psy,	chociaż	one	słu-

żą	ra czej	do	ozdoby.
–	Na	mnie	wywar ły	pożą da ny	efekt.
–	W	miesz ka niu	jest	tylko	system	elektronicz ny,	ale	w	lob by	sie dzi	straż nik.	Masz

system	alar mowy?
–	Nie,	nie	mamy.
–	My?	–	Podniósł	głowę.
–	Miesz kam	z	przyja ciółką.
–	Pla tonicz ną?
–	Ona	się	przy	tym	upie ra.	Ma	na	imię	Jennifer.
–	Okej.
–	Nie	spotykam	się	z	nikim,	Sha ne.	–	Wspomnia ła	już	o	tym	w	ubie gły	weekend.
–	Ja	je stem	trochę	nie sta bilny,	je śli	chodzi	o	związ ki.
–	Rozumiem.
–	Podejdziesz	do	mnie?	–	spytał	czułym	tonem.	–	Usza nuję	twoją	odmowę.	Nie	na -

le gam.	Ja	tylko…
Za la ła	 ją	 fala	 tę sknoty.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę	 z	 nie bez pie czeństwa,	 ale	 czuła

wielką	pokusę.
Jego	głos	był	głę boki,	seksowny,	prze konują cy.



–	Nie	będę	cię	roz bie rał	ani	się gał	poniżej	ta lii.
–	Potra fisz	się	powstrzymać?
–	Potra fię,	je śli	ty	potra fisz.
Wsta ła	z	wa lą cym	ser cem.	Gdzieś	w	tle	jej	mózg	krzyczał,	by	się	za trzyma ła,	ale

cia ło	nie	było	mu	posłusz ne.	Zrobiła	trzy	kroki	i	sta nę ła	przed	Sha ne’em.
Powie trze	pomię dzy	nimi	zgęstnia ło.	Się gnął	po	jej	dłoń,	przycią gnął	ją	do	sie bie

i	posa dził	na	kola nach.	Pachniał	świe żo,	nie co	piż mowym	za pa chem.	Ob jął	ją	i	przy-
tulił.	Wie dzia ła,	że	nie	powinna	tra cić	czujności.	Tylko	na	kilka	minut,	obie ca ła	so-
bie	w	duchu.	Czuła	siłę	jego	cia ła,	roz gorącz kowa ne go,	seksowne go	i	za ka za ne go.
–	To	błąd	–	rze kła	bar dziej	do	sie bie	niż	do	nie go.
–	To	najmą drzejsza	rzecz,	jaką	kie dykolwiek	zrobiłem.	–	De likatnymi	poca łunka mi

ob sypał	linię	jej	włosów.
Mimo	wszystko	się	odprę żyła.	To	tylko	poca łunek.	Obie ca li,	że	nie	posuną	się	da -

lej.	Uniosła	głowę,	a	on	od	razu	przyjął	za prosze nie.	Gdy	ich	usta	się	ze tknę ły,	prze -
szył	 ją	dreszcz.	Poca łunek	sta wał	się	coraz	gorętszy.	Odchylił	 ją	do	tyłu	 i	mocniej
ob jął.	Prze sunę ła	ręce	do	góry,	przez	koszulę	czuła	żar	jego	cia ła,	brzuch,	siłę	ra -
mion.	Dotar ła	do	kra wa tu	i	za czę ła	go	roz wią zywać.	Wymamrotał	jej	imię,	ca łując
szyję,	a	potem	prze suwa jąc	war gi	na	jej	ra miona.	Czuła	drże nie	roz chodzą ce	się	po
ca łym	cie le,	ale	gdy	znów	dotknął	jej	ust,	w	jej	głowie	roz brzmia ły	alar mowe	dzwon-
ki.	Dopie ro	po	chwili	zda ła	sobie	spra wę,	że	dźwięk	jest	prawdziwy.	Dzwonił	te le fon
le żą cy	na	stoliku.
–	Mój	prawnik	–	mruknął	Sha ne.
–	Odbierz.
Oddech	mia ła	przyspie szony,	cia ło	wibrowa ło	nie za spokojonym	pożą da niem.	Nie

mia ła	ochoty	prze stać.
Sha ne	za klął,	po	czym	przyłożył	te le fon	do	ucha.
–	Cześć,	Justin.	–	Jego	głos	był	spokojny.
Gdyby	nie	sie dzia ła	na	jego	kola nach,	czując	każ dy	fragment	jego	cia ła,	pomyśla -

ła by,	że	poca łunek	nie	zrobił	na	nim	najmniejsze go	wra że nia.
–	Do	dia bła!
Posta nowiła	się	ruszyć.	Powinna	być	wdzięcz na	losowi	za	ten	prze rywnik	i	uciec,

póki	się	da.
–	Pa ryż?	–	Słuchał	przez	chwilę.	–	Tak.	Dobrze.
Próbowa ła	się	odsunąć,	ale	ścisnął	ją	mocniej.
–	Pocze kaj	–	powie dział	do	te le fonu,	potem	przycisnął	słuchawkę	do	pier si.	–	Nie

odchodź.
–	Muszę.
–	Nic	nie	musisz.
–	Sha ne,	nie	może my…
Przyjrzał	się	jej,	potem	przyłożył	te le fon	do	ucha.
–	Oddzwonię	za	chwilę.	–	Rzucił	te le fon	na	stolik.
–	Muszę	już	iść	–	powtórzyła,	odpycha jąc	go.
Tym	ra zem	ją	puścił.	Wsta ła	i	wygła dziła	sukienkę.
–	Prze pra szam.
–	Nie	prze pra szaj.	–	Pra gnę ła	mu	wytłuma czyć,	dla cze go	nie	może	się	z	nim	prze -



spać.
–	Muszę	poje chać	do	Francji	–	oznajmił.
–	Te raz?
–	Rano.	Z	powodu	tej	głupiej	książ ki.	Nie miecka	fir ma	odwoła ła	waż ne	za mówie -

nie,	a	te raz	francuska	się	waha.	Prze pra szam,	ale…
–	To	twoja	pra ca.	Rozumiem.
–	Musisz	tu	wrócić	–	powie dział.
–	Nie	wiem…	–	Żołą dek	jej	się	skur czył	z	nie pokoju.	Musi	kontynuować	poszuki-

wa nia	rysunków	ojca,	ale	nie	może	ryzykować	powtór ki	dzisiejsze go	wie czoru.
–	W	przyszłą	sobotę	–	dodał.	–	W	dzień.	Pójdzie my	na	spa cer	z	psa mi.
Ka ta strofa.	Stra ciła	cały	dystans,	a	on	pewnie	wziął	ją	za	ja kąś	wa riatkę,	wikto-

riański	re likt.
–	Chcia ła bym	móc	ci	wyja śnić…
–	Nie	musisz	nic	wyja śniać.	–	Wstał	i	wziął	te le fon.
Nie	może	sobie	ufać,	gdy	chodzi	o	nie go,	ale	musi	się	zgodzić,	ina czej	jej	dzia ła nia

pójdą	na	mar ne.
–	Jest	tylko	jedna	moż liwa	odpowiedź	–	dodał.
–	Dobrze.	–	Spróbuje	jesz cze	raz,	ale	nie	dopuści	do	intymne go	sam	na	sam.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Dochodziła	północ,	gdy	wróciła	do	pogrą żone go	w	ciszy	miesz ka nia.	Jennifer	zo-
sta wiła	za pa loną	lampkę	nad	kuchennym	bla tem,	a	świa tła	mia sta	lśniły	za	dużym
oknem.
Rzuciła	toreb kę	na	stół	i	zdję ła	buty.	Skutki	wypite go	wina	da wa ły	jej	się	we	zna -

ki.	Ogar nę ło	 ją	zmę cze nie.	Czuła	się	 jak	 idiotka	–	sła ba,	głupia	 i	śmiesz nie	ule gła
wła snym	hor monom.	Duża	szklanka	wody,	szyb ki	prysz nic	i	komfort	wła sne go	łóż ka
wyda wa ły	się	te raz	najlepszym	le kar stwem.	Ale	noc	ja wiła	się	kosz mar nie.	Bolał	ją
żołą dek,	ale	przede	wszystkim	musia ła	się	wyga dać.
Wspię ła	 się	 po	 wą skich	 schodach	 i	 za miast	 do	 wła snej,	 skie rowa ła	 do	 sypialni

przyja ciółki.
–	Nie	śpisz?	–	spyta ła	sce nicz nym	szeptem.
–	Hmm?	–	Jennifer	poruszyła	się	na	łóż ku.
–	Nie	śpisz?	–	powtórzyła,	chociaż	odpowiedź	była	oczywista.	Pode szła	do	podwój-

ne go	łóż ka	Jennifer,	ma ja czą ce go	w	poświa cie	płyną cej	z	okien.
–	Oczywiście,	że	nie	śpię.	–	Jennifer	usia dła	i	opar ła	się	o	wez głowie.	–	Jak	poszło?
Dar ci	umościła	się	wygodnie	w	nogach	łóż ka.
–	Nie zbyt	dobrze.	Wła ściwie	okropnie.	Nicze go	nie	zna la złam.	I…	–	Ude rzyła	dło-

nią	w	ma te rac.
–	I	co?
–	Te raz	cię	rozumiem.
–	Co	rozumiesz?
–	Rozumiem	tę	historię	z	Ashtonem.	Wie dzia łaś,	że	nie	powinnaś,	ale	jednocze śnie

roz pacz liwie	pra gnę łaś,	żeby	wszystko	było	okej,	a	potem	odrzuciłaś	ostroż ność	i…
–	Dar ci,	co	zrobiłaś?	–	Jennifer	się	wyprostowa ła.
–	Nic,	ale	o	tym	myśla łam.	I	gdyby	nie	jego	prawnik…
–	Je stem	trochę	nie przytomna.	O	czym	ty	mówisz?
–	O	seksie.
–	Z	Sha ne’em	Colbor nem?
–	On	jest	całkiem	nie zły!	–	Dar ci	westchnę ła.	–	Może	to	wszystko	z	powodu	wina,

nie	wiem.
–	Je steś	pija na?
–	Chyba	nie.	Wypiliśmy	tylko	jedną	butelkę.	Na prawdę	kosz towną.	A	potem	mnie

poca łował	i	skończyłam	na	jego	kola nach.	I,	o	rany,	Jen,	to	było…	O	rany!
–	Nie	możesz	za kochać	się	w	Sha nie!
–	Prze cież	wiem.
–	Ashtonowi	nie	moż na	ufać,	ale	Sha ne	jest	wrogiem!
–	On	nie	jest…	Tak.	Masz	ra cję.	Jest	wrogiem.
–	A	ty	go	szpie gujesz.
–	Nie	bar dzo	mi	to	wychodzi.	Chociaż	się	sta ram.
–	Ja	je stem	pod	wra że niem.	Już	dwa	razy	we szłaś	do	jego	domu.	Byłaś	w	piwnicy?

Odkryłaś	coś	nowe go?



–	Pozna łam	jego	psy.
–	Psy?
–	Duże	i	ha ła śliwe	be stie.	Nie	mia łam	cza su,	żeby	się	rozejrzeć.	Tam	na	dole	jest

pomiesz czeń	bez	liku.
–	Może	to	w	ogóle	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Mimo	wszystko	wra cam	tam	w	przyszły	weekend.
–	Powrót	nie	roz wią że	proble mu.	On	nie	pozwoli	ci	godzina mi	mysz kować	po	piw-

nicy.
Jennifer	ma	ra cję.	Na wet	gdyby	zna la zła	dokumenty,	nie	star czyłoby	cza su	na	ich

przejrze nie.	A	ra czej	trudno	wyjść	stamtąd	ze	stosem	te czek.	Co	da lej?	Poddać	się?
Pozwolić,	by	spuścizna	ojca	służyła	komuś	inne mu?
Z	kąta	pokoju	dochodził	łopot	wia tra ka,	a	z	dołu	szum	prze jeż dża ją cych	sa mocho-

dów.	W	odda li	huczał	odrzutowiec	zmie rza ją cy	na	lotnisko	O’Hare.
–	Mogła byś	się	tam	dostać	podczas	jego	nie obecności?
–	Mało	prawdopodob ne.	Ma	roz budowa ny	system	alar mowy.	I	psy.	–	Dar ci	roze -

śmia ła	się	cicho.	–	Nie	je stem	za wodowym	wła mywa czem.
–	Chcesz	zdobyć	jego	za ufa nie,	sypia jąc	z	nim?
–	Nie	dla te go	chcia łam	się	z	nim	prze spać.
–	A	więc	dla cze go?	Obie	wie my,	że	w	twoim	wypadku	musi	to	być	coś	wię cej	niż

tylko	przystojny	fa cet.
Dobre	pyta nie.	O	co	chodzi	z	Sha ne’em?
–	Sama	nie	wiem.	On	jest…	miły.	Za bawny,	inte ligentny	i	uprzejmy.	Ładnie	pach-

nie,	przykła da	wagę	do	wszystkie go,	co	mówię.	Wyka zuje	zrozumie nie.	Śmie je	się
we	wła ściwych	momentach.	I	ma	w	nie bie skich	oczach	taki	błysk	świadczą cy,	że	wi-
dzi	cię	na	wylot	i	wie,	co	się	dzie je	w	twojej	głowie.
–	Chyba	nie	wie,	że	go	szpie gujesz?
–	Nie,	ale	są	ta kie	chwile…	Je śli	powiem	coś	nie	tak,	robi	się	podejrz liwy.	Cza sa mi

mam	wra że nie,	że	cze goś	się	domyśla,	ale	z	ja kie goś	powodu	nie	chce	pytać.
–	Może	dla te go,	że	chce	cię	za cią gnąć	do	łóż ka?
–	Tego	nie	ukrywa.	Ale	sza nuje	moją	odmowę.
–	Albo	uda je.	Zda je	się,	że	ten	prawnik	wam	prze rwał?
–	Tak.	Sha ne	musi	je chać	do	Francji.	Na	kilka	dni.
–	Doskona ła	sposob ność,	żeby	się	wła mać!	–	Jennifer	ob ję ła	ra miona mi	kola na,	na

jej	twa rzy	poja wił	się	szelmowski	uśmie szek.
–	Ani	mi	się	śni	–	oświadczyła	Dar ci.
Jennifer	pokrę ciła	głową.
–	Mam	na	myśli,	kie dy	go	tam	nie	bę dzie.	A	gdyby	per sonel	cię	wpuścił?	Potrze bu-

jesz	tylko	pre tekstu.
–	Na	przykład?
–	Może	 coś	 zgubiłaś?	Coś,	 co	ma	dla	 cie bie	 ogromne	 zna cze nie?	 –	Wycią gnę ła

rękę,	dotknę ła	podbródka	Dar ci	i	odwróciła	jej	głowę	na	bok.	–	Opa le.
–	Kolczyki?
–	Powiesz,	że	odzie dziczyłaś	je	po	matce.	Nie,	po	bab ce.	Ukocha nej	bab ci,	która

mia ła	je	na	sobie	w	dniu	ślubu.	Zgubiłaś	je den	w…	–	Jennifer	odchyliła	głowę.
–	Nigdy	nie	zna łam	swojej	bab ci,	żadnej	z	nich.



–	W	piwnicy!	Zgubiłaś	pa miątkowy	rodzinny	kolczyk	w	piwnicy	i	musisz	go	odna -
leźć.
–	To	śmiesz ne!
–	Ale	ge nialne!
–	 Grubymi	 nićmi	 szyte.	 A	 je śli	 Sha ne	 pa mię ta,	 że	 wychodząc,	 mia łam	 kolczyki

w	uszach?
–	Nie	bę dzie	pa mię tał.	A	je śli	na wet,	to	powiesz,	że	za podział	się	w	miesz ka niu,

ale	myśla łaś,	że	w	piwnicy.
–	Wie lopię trowe	kłamstwo.
–	Wszystko,	co	robisz,	opie ra	się	na	kłamstwie.	To	świetny	plan.	–	Jennifer	uśmie -

cha ła	się	sze roko.	–	Dasz	radę.
Musia ła	przyznać	 ra cję	przyja ciółce.	W	 towa rzystwie	Sha ne’a	nigdy	nie	uda	 jej

się	prze szukać	piwnicy.	Musi	to	zrobić	podczas	jego	nie obecności.

Sha ne	ze	zmarsz czonym	czołem	pa trzył	na	Tucka	poprzez	stół	w	re staura cji	hote -
lu	Pla tinum	w	Pa ryżu.
–	Powinie nem	zosta wić	cię	w	Chica go	i	przyle cieć	rejsowym	sa molotem.
–	Daj	spokój!	–	ob ruszył	się	Tuck,	soląc	ja jecz nicę.	–	Spie szyłeś	się.	Nie	po	to	ma

się	fir mę	transpor tową.
–	Nie	spodzie wa łem	się	prze słucha nia.
–	Powie dzia łem	tylko,	że byś	nie	popełnił	błę du	–	za uwa żył	Tuck.	–	Ona	wyglą da	na

miłą	dziewczynę.
–	Wczoraj	cier pia łem	z	powodu	róż nicy	cza su,	a	przyje cha łem	tu,	żeby	skupić	się

na	inte re sach,	nie	na	kobie tach.
–	Powie działbym,	że	je steś	roz koja rzony.
–	Z	powodu	spotka nia	z	Be aumontem.
Tuck	pokrę cił	głową	z	politowa niem.
–	Nie	mówię	o	biz ne sie.	Na dal	mówię	o	kobie tach.	A	więc	chodzi	o	Dar ci	Lake?
–	Dla cze go	o	nią	pytasz?	–	Sha ne	zrobił	się	czujny.
–	Sypiasz	z	nią?
–	Nie	–	odparł	ostrzej,	niż	chciał.
Tuck	wyprostował	się	i	uniósł	ręce.
–	 Nie mal	 wyzwa łeś	mnie	 na	 poje dynek	 z	 powodu	 jedne go	 tańca.	Widzia łeś	 się

z	nią	znów?
–	Chodzi	ci	o	tamto	przyję cie	dobroczynne?
–	Dla cze go	odpowia dasz	pyta niem	na	pyta nie?
–	A	ty	co	robisz?
–	Widzia łeś	się	z	nią.	–	Tuck	za śmiał	się	cicho.
–	Owszem.
–	Ale	nic	się	nie	wyda rzyło?
–	Nie	powie dzia łem,	że	całkiem	nic.
–	Aha!	–	Oczy	Tucka	za błysły	za inte re sowa niem.
Do	licha,	popełnił	błąd.	Chciał	tylko,	by	Tuck	trzymał	się	od	Dar ci	z	da le ka.
–	Justin	nam	prze szkodził	–	wyja śnił.	–	Dowie dzia łem	się,	że	muszę	wyje chać,	ale

umówiłem	się	z	nią	na	weekend.



–	Fanta stycz na	dziewczyna	–	stwier dził	Tuck.
–	Mia łeś	szansę.	–	Sha ne	zmarsz czył	brwi.
–	Nie zupełnie.	Tak	czy	owak,	masz	pierwszeństwo.
Sha ne	skupił	uwa gę	na	śnia da niu.
–	Jak	ją	pozna łeś?	–	spytał.
–	Nie	pa mię tam	–	odrzekł	Tuck.	–	Przy	ja kiejś	oka zji	towa rzyskiej.	Wła ściwie	do-

brze	jej	nie	znam.
Sha ne	poczuł	ulgę.
–	Ona	twar do	stą pa	po	zie mi	–	rzekł	z	uśmie chem.	–	I	boi	się	psów.
–	Wiesz,	że	twój	głos	mięknie,	gdy	o	niej	mówisz.	I	masz	ma śla ne	oczy.
–	Spa daj!
–	Nie	za bijaj	posłańca.
–	Ona	dzia ła	na	mnie	odświe ża ją co	–	wyznał	Sha ne.	–	Mę czą	mnie	te	gier ki,	ja kie

upra wia ją	kobie ty.
–	Doskona le	cię	rozumiem.
Za dzwonił	te le fon;	Tuck	spojrzał	na	wyświe tlacz.
–	Dixon	i	Kassandra	się	roz sta ją.
–	Co?	–	Sha ne	wyprostował	się	ze	zdziwie nia.
–	To	Dixon.	–	Tuck	podniósł	te le fon.
Sha ne	nie	mógł	w	to	uwie rzyć.	Star szy	brat	Tucka	był	szczę śliwie	żona ty	od	pra -

wie	dzie się ciu	lat.
–	Cześć,	Dix	–	powie dział	Tuck	do	te le fonu.	Najpierw	słuchał	 i	milczał,	ale	 jego

twarz	spochmur nia ła.	–	Je stem	w	Pa ryżu.	Przyle cę	ra zem	z	Sha ne’em.
Sha ne	 prze łknął	 gofra,	 roz myśla jąc	 nad	 przyczyna mi	 tak	 gwałtowne go	 roz pa du

tego	małżeństwa.
–	Masz	to	jak	w	banku	–	rzucił	Tuck.	–	Nie,	to	wspa nia ły	pomysł.	Do	zoba cze nia.	–

Skończył	roz mowę.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Sha ne.
–	Wrócił	wcze śniej	z	podróży	służ bowej	i	przyła pał	ją	z	fa ce tem	–	wyja śnił	Tuck.	–

Ba nał.
–	Kassandra	mia ła	romans?	–	Sha ne	był	zdumiony.	Znał	 ją	od	 lat.	Wyda wa ła	się

bar dzo	przywią za na	do	Dixona.
–	Dixon	był	gotów	za bić	ich	oboje.
–	Nie	żar tuj!	–	Nie	mógł	sobie	wyobra zić,	co	zrobiłby	fa ce towi,	który	za ba wiałby

się	z	jego	żoną.	Do	dia bła,	co	zrobiłby	fa ce towi,	który	za ba wiałby	się	z	Dar ci?
Ta	myśl	go	zmroziła;	szyb ko	się	z	niej	otrzą snął.
–	Kim	jest	ten	fa cet?	–	spytał	Tucka.
–	Ja kiś	me ne dżer	z	fir my	far ma ceutycz nej.
–	Nie	są dzisz	chyba,	że	Dixon	może	na prawdę	coś	mu	zrobić?
–	Mam	na dzie ję,	że	nie.	Przyje dzie	tu	do	nas.
–	Do	Pa ryża?
–	Jest	w	Londynie.	–	Tuck	zer knął	na	ze ga rek.	–	Przyle ci	za	godzinę.
–	Myśla łem,	że	mamy	jego	jeta?
–	Wzię liśmy	jeta	Tucker	Transpor ta tion.	Ale	Dixon	ma	swój	wła sny.
–	Tylko	dla	sie bie?



–	Odkąd	tata	ogra niczył	obowiąz ki,	on	jest	głową	fir my.
Bę dąc	je dyna kiem,	Sha ne	cza sem	za sta na wiał	się,	jak	się	czuje	Tuck,	pozosta jąc

w	cie niu	star sze go	bra ta.	Raz	go	o	to	spytał,	ale	Tuck	zbył	go	śmie chem.
–	Je steś	wła ścicie lem	fir my	lotniczej	–	wtrą cił	Tuck.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	la -

tasz	sa molota mi	rejsowymi.
–	Buduje my	sa moloty,	nie	la ta my	nimi.	Je stem	dumny,	że	mogę	wspie rać	komer cyj-

ny	transport	lotniczy.
–	Twój	czas	jest	cenny.
–	Czas	każ de go	jest	cenny.	–	Sha ne	skończył	gofra.	–	Co	Dixon	za mie rza	zrobić

z	Kassandrą?
–	Pewnie	się	z	nią	roz wie dzie.
Znów	Sha ne	próbował	sobie	wyobra zić,	jak	by	się	czuł	w	ta kiej	sytuacji.	I	znów

Dar ci	sta ła	się	punktem	odnie sie nia.	Czy	roz wiódłby	się	z	nią,	gdyby	go	zdra dziła?
Oczywiście	za kła da jąc,	że	wcze śniej	by	się	oże nił…
–	Ach,	kobie ty	–	westchnął	Tuck,	z	nie sma kiem	krę cąc	głową.	–	Z	ba ba mi	za wsze

na le ży	ostroż nie.	Powinny	mieć	na	czole	wypa lony	znak	ostrze gawczy.
Sha ne	wyobra ził	sobie	Dar ci,	jej	zie lone	oczy,	szcze ry	uśmiech,	ruda we	włosy	po-

tar ga ne	po	piesz czotach.	Co	ma	wypisa ne	na	czole?	Gorą ca?	Ła twopalna?	Za cho-
wać	maksymalną	ostroż ność?	Dotknię cie	grozi	uza leż nie niem?
O	tak,	wła śnie	to.

O	 dziwo,	 plan	 się	 powiódł.	 Gospodyni	 pa mię ta ła	 Dar ci	 z	 ostatnie go	 weekendu
i	 uwie rzyła	w	opowieść	 o	 kolczyku.	Za proponowa ła	 na wet	pomoc,	 z	 której	Dar ci
oczywiście	nie	skorzysta ła.	Szyb ko	potwier dziła	swoją	wia rygodność,	oświadcza jąc,
że	wie,	gdzie	Sha ne	chowa	klucze.
Żeby	nie	wzbudzić	podejrzeń,	pozosta wiła	otwar te	drzwi	do	piwnicy	i	dopie ro	po-

tem	poma sze rowa ła	w	głąb	koryta rza.	Ser ce	jej	biło	mocno,	dłonie	mia ła	mokre	od
potu.	 Ale	 dzielnie	 pe ne trowa ła	 bocz ne	 koryta rzyki	 i	 otwie ra ła	 wszystkie	 drzwi,
uwa ża jąc	je dynie,	by	nie	otworzyć	tych	na	podwórze.	Oba wia ła	się	ponowne go	spo-
tka nia	z	parą	psich	potworów.	Krę ciła	się	po	piwnicy	dobre	pół	godziny,	aż	wresz cie
tra fiła	na	coś	inte re sują ce go.
Zna la zła	duże	pomiesz cze nie.	Znajdowa ły	się	tu	rzę dy	półek,	a	na	nich	pudła	opa -

trzone	da ta mi,	usta wione	w	porządku	chronologicz nym.	Ode tchnąwszy	z	ulgą,	ru-
szyła	wzdłuż	re ga łów	do	tych	najstar szych.
Zna la zła	to,	co	chcia ła:	kar tony	z	na pisem	D&I	Holdings.	Po	chwili	unie sie nia	ser -

ce	 jej	za mar ło.	Kar tonów	było	z	pięćdzie siąt,	przejrze nie	wszystkich	zajmie	wie le
dni,	a	powinna	 już	wrócić	na	górę	 i	za kończyć	akcję.	Ale	czy	 jesz cze	nada rzy	się
oka zja?
Drżą cą	ręką	się gnę ła	po	najstar sze	pudło	i	zdję ła	pokrywkę.	W	powie trze	wzbiły

się	drobinki	kurzu.	W	środku	zoba czyła	sta rannie	ułożone	pa pie ry	i	tecz ki.
Zna la zła	faktury	i	ra chunki	za	me dia.	Z	dokumentów	wynika ło,	że	fir ma	roz poczę -

ła	dzia łalność	w	Chica go	w	wyna ję tym	ma ga zynie,	które go	ogrza nie	kosz towa ło	for -
tunę.	Na tknę ła	się	na	faktury	za	używa ny	sprzęt,	kompute ry,	na rzę dzia,	na wet	za
stoły	 i	 półki.	 Było	 ja sne,	 że	 tych	 dwóch	męż czyzn	 cięż ko	 pra cowa ło,	 pospiesz nie
zbie ra jąc	sprzęt	potrzeb ny	do	budowy	pierwszych	prototypów.



Za topiona	w	lekturze	dokumentów,	stra ciła	poczucie	cza su.	Na gle	prze stra szyły
ją	ja kieś	głosy.	Skoczyła	na	równe	nogi.	Nie	zdą żyła	odłożyć	wszystkie go	na	miej-
sce;	podbie gła	do	drzwi	i	wyszła,	za myka jąc	je.
–	Panno	Lake?
To	była	gospodyni.	Dar ci	wyjrza ła	za	róg.
–	Tu	je stem!	–	za woła ła.	Sta ra ła	się	uspokoić	oddech.
–	Nie pokoiłam	się	o	pa nią.	Zna la zła	pani	kolczyk?
–	Tak.	Nie	mogłam	zna leźć	go	w	piwnicy,	więc	zde cydowa łam	się	przejść	tą	samą

drogą.
Dar ci	się gnę ła	do	kie sze ni	dżinsów	i	poka za ła	kolczyk.	Gospodyni	przyglą da ła	się

jej	ubra niu.
–	Gdzie	się	pani	tak	pobrudziła?
Tylko	bez	pa niki…
–	Szuka łam	go	na	kola nach.	Jest	taki	mały…	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	uda ło	mi	się

go	zna leźć.
W	ma ga zynie	zosta wiła	roz rzucone	dokumenty.	Gorącz kowo	szuka ła	 ja kiejś	wy-

mówki,	by	tu	pozostać.
–	Za mknę	piwnicę	z	wina mi	i	spotka my	się	na	górze,	dobrze?	–	za ryzykowa ła.
–	Pójdę	z	pa nią	–	odrze kła	gospodyni.
–	Estelle?	–	roz legł	się	mę ski	głos.
–	Tutaj	je stem,	pa nie	Massey!	–	za woła ła	gospodyni.
Podszedł	do	nich	wysoki,	atrakcyjny	męż czyzna	po	trzydzie stce.	Spojrzał	z	za cie -

ka wie niem	na	Dar ci.
–	To	jest	Dar ci	Lake	–	wytłuma czyła	Estelle.	–	Odwie dziła	pana	Colbor na	w	ze szły

weekend	i	zgubiła	kolczyk.
–	 Sha ne	 był	 tak	miły,	 że	 oprowa dził	mnie	 po	 piwnicy	 z	wina mi	 –	 doda ła	 Dar ci,

z	trudem	za chowując	spokój.
–	Justin	Massey	–	przedsta wił	się.	–	Prawnik	Sha ne’a.
Na	moment	poczuła	pustkę	w	głowie.	Nie	mogła	ode gnać	myśli,	że	zosta ła	przyła -

pa na,	a	ten	męż czyzna	bę dzie	ją	ma glował	w	są dzie.
–	Miło	pana	poznać.
–	Mówmy	sobie	po	imie niu,	okej?	Sha ne	wspominał	mi	o	tobie.
–	Na prawdę?	–	Dar ci	bacz nie	przyglą da ła	się	wyra zowi	twa rzy	Justina	w	poszuki-

wa niu	śla du	nie ufności.
–	Wyłącz nie	dobrze.
–	Dzię kuję.	–	Trochę	się	odprę żyła.
–	Zna la złaś	kolczyk?
–	 Tak.	Wła śnie	 za mie rza łam	 za mknąć	 piwnicę	 z	 wina mi.	 –	Wstrzyma ła	 oddech

w	na dziei,	że	Justin	bę dzie	potrze bował	pomocy	Estelle.
–	Czy	jest	gdzieś	tutaj	wózek?	–	za pytał	Justin.	–	Muszę	za brać	kilka	pudeł	z	doku-

menta mi.
Och,	nie!	To	nie moż liwe…
–	Ben	za raz	go	dostar czy	–	odrze kła	Estelle,	wyję ła	te le fon	i	odsunę ła	się,	by	za -

dzwonić.
–	Pra cujesz	dla	Colborn	Ae rospa ce?	–	spyta ła	Dar ci.	Co	robić?	–	myśla ła	gorącz -



kowo.	Za	wszelką	cenę	powstrzymać	go	przed	wejściem	do	ma ga zynu	czy	ucie kać?
–	Od	pię ciu	lat	–	odparł	Justin.
–	A	więc	tak	długo	znasz	Sha ne’a?
–	Dłużej.
–	Ja	dopie ro	go	pozna łam.
–	Wiem.	Wyglą da	na	to,	że	cię	polubił.
–	Ja	też	go	lubię.	–	Była	to	szcze ra	odpowiedź.	Mia ła	za miar	ude rzyć	w	jego	ojca,

a	nie	w	sa me go	Sha ne’a.
–	Powie dział	mi,	że	prze czyta łaś	książ kę.
–	Byłam	cie ka wa.
–	Stek	kłamstw.
–	Też	tak	myślę.	–	Walczyła	z	bez wiednym	uśmie chem.
–	 Ben	 za raz	 przyjdzie	 –	 oznajmiła	 Estelle,	 wra ca jąc	 do	 nich.	 –	 Pomogę	 pannie

Lake	za mknąć	piwnicę	z	wina mi.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by	–	powie dział	Justin.	–	Dotrzymam	jej	towa rzystwa.
Na	twa rzy	Estelle	poja wił	się	wyraz	nie za dowole nia.	Nie	za mie rza ła	jednak	spie -

rać	się	z	Justinem.
–	Mam	wra że nie,	że	nie	chcia ła	zosta wić	nas	sa mych	–	za uwa żył	Justin,	gdy	Estel-

le	się	odda liła.
–	Tak	myślisz?
–	Pewnie	uwa ża,	że	będę	cię	podrywał.
–	Co	ta kie go?	–	Dar ci	cofnę ła	się	za skoczona.
–	Dba	o	inte re sy	Sha ne’a	–	odrzekł	z	roz ba wie niem.
–	Och,	nie	są dzę…
–	Na prawdę	godne	podziwu	–	cią gnął	Justin.	–	Lojalność	to	rzadka	i	cenna	ce cha.
–	Owszem	–	przyzna ła,	czując	się	trochę	nie pewnie.
Gdy	szli	koryta rzem,	Justin	zer knął	na	ze ga rek.
–	Pora	na	wypicie	drinka.
Chyba	sobie	żar tuje!
–	Chcesz	powie dzieć,	że	ukradniesz	Sha ne’owi	wino?
–	Oczywiście.
–	Je steś	jego	prawnikiem.
–	I	trzymam	pie czę	nad	jego	piwnicą.
–	Bar dzo	na cią ga ne.	 –	Choć	nie	mogła	prze stać	myśleć,	 że	podchmie lony	 Justin

mógłby	 stworzyć	 jej	 szansę	wymknię cia	 się	 i	 uporządkowa nia	 ba ła ga nu	w	 ar chi-
wum.
–	Nie	masz	w	sobie	żyłki	do	przygody	–	skonsta tował.
Zdusiła	 w	 sobie	 wybuch	 śmie chu.	 Gdy	 dotar li	 na	miejsce,	 ostenta cyjnie	 wyję ła

klucz.	Nie,	nie	zrobi	tego.
–	Ostatnia	szansa	–	kusił.	–	Nie	wiem,	czy	zda jesz	sobie	spra wę	z	war tości	nie któ-

rych	zgroma dzonych	tu	bute lek.
–	Sha ne	mówił	mi,	że	jego	ojciec	był	kolekcjone rem.	–	Sta ra ła	się	za chować	spo-

kojny	ton,	ale	to	wino	w	pewnym	sensie	symbolizowa ło	róż nicę	w	sta tusie	społecz -
nym	pomię dzy	Daltonem	a	jej	ojcem.	–	Zna łeś	go?
Justin	skinął	głową.



–	Był	nie zwykle	błyskotliwym	i	pra cowitym	człowie kiem.
–	Sam	stworzył	Colborn	Ae rospa ce?
–	Na	początku	miał	tylko	pomysł.	–	Dar ci	za cisnę ła	zęby.	–	Za czął	od	jednoosobo-

we go	warsz ta tu,	potem	za trudnił	dzie sięć	osób,	potem	sto,	wresz cie	tysiąc.	Nie ła -
two	się	z	nim	pra cowa ło,	był	bar dzo	wyma ga ją cy	i	dokładny.	Nie	wszyscy	go	lubili.
–	Za pewne	tak	–	wtrą ciła.
Justin	za trza snął	cięż kie	drzwi,	a	potem	prze krę cił	klucz.	Przykucnę ła,	by	umie -

ścić	go	w	schowku.
–	Wyglą da	na	to,	że	ci	ufa	–	skomentował	Justin.
Podniosła	się.
–	Czy	mógłbyś	poka zać	mi	pomiesz cze nie,	gdzie	trzyma cie	dokumenty?
–	Po	co?	–	spytał.
Bo,	je śli	dopisze	jej	szczę ście,	Justin	zajmie	się	swoimi	pudła mi,	a	ona	bę dzie	mia -

ła	szansę	posprzą tać	ba ła gan,	które go	na robiła.	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Sta re	piwnice	za wsze	mnie	fa scynowa ły.	Chętnie	zoba czyła bym	jesz cze	jedną.
–	Po	piwnicy	z	wina mi	cze ka	cię	roz cza rowa nie.
–	Za ryzykuję.
–	Oczywiście.	Dla cze go	nie?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Sha ne	wraz	 z	Tuckiem	 i	Dixonem	spę dzili	w	Europie	 trzy	dni,	 skła da jąc	wizyty
pię ciu	potencjalnym	klientom,	w	tym	Gobrechtowi.	Kontrakt	z	Be aumontem	rysował
się	nie pewnie,	ale	ne gocja cje	się	toczyły.	Pre zes	Gobrechtu	zgodził	się	na	spotka -
nie,	choć	nadmie nił,	że	prowa dzi	roz mowy	z	obie cują cą	fir mą	Ellis	Air.	Sha ne	znał
Ellis	Air.	Jej	wła ściciel	był	mniej	wię cej	w	jego	wie ku	i	też	pochodził	z	Chica go.	Do
tej	 pory	 Ellis	 Air	 nie	 odgrywa ła	 istotnej	 roli	 w	 prze myśle	 lotniczym.	 Próbował
przedsta wić	 ryzyko,	 ja kie	dla	Gobrechtu	nie sie	 zwią za nie	 się	 tak	małą	 fir mą,	 ale
pre zes	był	głuchy	na	ar gumenty.
Po	powrocie	do	Chica go	od	razu	spotkał	się	z	Dar ci.	Poszli	na	spa cer	z	psa mi.	Gdy

pa trzył,	jak	kar mi	cia stecz ka mi	psy,	powoli	opusz cza ła	go	frustra cja	zwią za na	z	po-
dróżą	biz ne sową.
–	Za skar biłaś	sobie	ich	dozgonną	przyjaźń	–	powie dział,	ujmując	jej	rękę.
Psy	 pogna ły	 przodem.	W	 nie dzielnym	 porannym	 słońcu	 było	 cie pło.	Na	 dę bach

przysia da ły	 rudziki,	a	 róże	za czyna ły	kwitnąć.	Nie dawno	skoszony	 trawnik	roz ta -
czał	 cha rakte rystycz ny	 świe ży	 za pach.	Dar ci	mia ła	na	 sobie	dżinsy,	 koszulkę	bez
rę ka wów	w	mię towym	kolorze	oraz	ba le riny.	Kosmyki	ruda wych	włosów	ścią gnię -
tych	w	kucyk	muska ły	jej	skronie.	Twarz	nie	nosiła	śla dów	ma kija żu,	a	je dyną	biżu-
te rię	sta nowiły	ma leńkie	złote	kolczyki.
–	Estelle	mówiła	mi,	że	zgubiłaś	kolczyk?
–	Z	opa lem.	–	Dar ci	śle dziła	wzrokiem	poczyna nia	Boome ra.	–	Na le ża ły	do	mojej

bab ci.	Trochę	cza su	mi	to	za ję ło,	ale	w	końcu,	jak	już	wiesz,	zguba	się	zna la zła.
–	Cie szę	się.	Pozna łaś	Justina?
–	Tak.	–	Wcią gnę ła	głę boko	powie trze.
–	Podob no	pyta łaś	o	historię	Colborn	Ae rospa ce.
–	To	prawda.	Za inte re sowa ła	mnie.
–	Na	twoim	miejscu	również	byłbym	cie kaw	mojej	skromnej	osoby.	–	Dłoń,	którą

trzymał,	lekko	drgnę ła.	Podniósł	ją	do	ust	i	poca łował.	–	Pewnie	też	bym	trochę	po-
szpe rał…
–	To	nie	zna czy…	Nie	je stem…
Wytrą cił	ją	z	równowa gi.	Nie	miał	ta kie go	za mia ru.
–	Wiem,	że	nie	je steś	żadną	na cią gacz ką,	Dar ci.
–	To	prawda.	Ale	wła ściwie	skąd	wiesz?
–	Bo	ta kie	kobie ty	nie	uda ją	nie dostępnych.
Na	jej	twa rzy	odma lowa ło	się	wa ha nie.
–	Uwa żasz,	że	ja	uda ję?
–	Nie	mia łem	na	myśli,	że	robisz	to	nie szcze rze,	ale	powstrzymujesz	się	za	każ -

dym	ra zem,	gdy	się	zbliżam.
–	To	prawda.
–	Z	moje go	doświadcze nia	wynika,	że	kobie ty,	które	za sta wia ją	na	mnie	pułapkę,

ra czej	nicze go	nie	odma wia ją,	na wet	wspinacz ki	na	górę	Logan,	wyścigu	zde ze lo-
wa nymi	sa mochoda mi	czy	za pa sów	w	błocie.



–	Za pa sów	w	błocie?
–	Potra fię	być	kre atywny,	żeby	sprawdzić,	jak	da le ko	mogą	się	posunąć.
–	No	wiesz!	Je steś	okropny.
–	Za wsze	mogą	odmówić.	–	Mimowolnie	się	uśmie chał.	–	Tak	jak	ty.	I	to	jest	uczci-

we.
Zmarsz czyła	nos,	krę cąc	głową.
–	Na	pewno	nie	zgodzę	się	na	za pa sy	w	błocie.
Wybuchnął	śmie chem.	Po	chwili	przysta nął.
–	Czy	na le ga łem,	że byś	zrobiła	coś,	cze go	nie	chcesz?
–	Nie.	–	Za wsze	za chowywał	się	nie na gannie.
–	Wystar czy,	że	powiesz	„nie”,	je śli	bę dziesz	czuła,	że	coś	nie	jest	w	porządku.	–

W	jej	oczach	za błysł	nie pokój.	–	Co	się	sta ło?	–	spytał.
–	Nic.	Zga dzam	się	z	tobą.
Słońce	pa da ło	na	jej	twarz,	wiatr	roz wie wał	włosy,	usta	jej	błysz cza ły,	a	wokół	niej

unosił	się	de likatny	za pach	per fum.	Wszystko	wyda wa ło	się	ta kie	proste…
–	Chcę	cię	poca łować	–	wyznał.
–	Nie	rób	tego.	–	W	obronnym	ge ście	położyła	rękę	na	jego	tor sie.
–	Nie	ca łować	cię	czy	nie	chcesz,	że bym	cię	poca łował?
–	Jedno	i	drugie.	–	Atmosfe ra	zrobiła	się	gorą ca.
–	Dla cze go?	–	Ca łowa li	się	już	prze cież	dwa	razy.	–	To	tylko	poca łunek.	Co	w	nim

złe go?
Odniósł	wra że nie,	że	Dar ci	się	waha.	Dobry	znak.
–	Nie	za wsze	jest	odpowiedni	moment	–	odpar ła	–	ale	cza sa mi	chwila	wyda je	się

odpowiednia,	a	ja	i	tak	odma wiam.	Bo	nie	jest	odpowiednia.	Nie waż ne,	jak	bar dzo
chcę…
–	Dar ci.	–	Położył	dłoń	na	jej	ręce,	sta ra jąc	się	za chować	poważ ną	minę.	–	Czy	to

we dług	cie bie	brzmi	sensownie?
Wyrwa ła	rękę	z	jego	uścisku.
–	Drwisz	sobie	ze	mnie.
–	Bo	chyba	za	dużo	myślisz.
–	Wca le	nie.
–	Na dal	chcę	cię	poca łować.
–	Ale	ja	nie	chcę.
–	Kła miesz.
Za wa ha ła	się.
–	Okej,	może my	iść	da lej.	–	Sta nął	u	jej	boku	i	znów	wziął	ją	za	rękę.
Spa ce rowa li	w	milcze niu.	Sha ne	ana lizował	jej	słowa.	Coś	się	sta ło,	ale	nie	mógł

dociec,	o	co	chodzi.
–	Ja	też	cię	sprawdziłem	–	powie dział	na gle.	–	Nie	zna la złem	zbyt	wie le.
–	Sta ram	się	za chować	dyskre cję.
–	Je steś	w	progra mie	ochrony	świadków?
–	Coś	w	tym	stylu.
Czyż by	tra fił	w	sedno?
–	Grozi	ci	nie bez pie czeństwo?	–	spytał.	–	Bo	je śli	tak,	mam	moż liwości…
–	Nie	je stem	w	nie bez pie czeństwie.



–	Za zdrosny	ekschłopak?	Stalker?	Czy	dla te go	pyta łaś	o	system	bez pie czeństwa?
–	Nie	pyta łam,	sam	mi	o	nim	powie dzia łeś.
–	Dopytywa łaś	o	szcze góły.
Westchnę ła	sfrustrowa na.
–	Nie	ma	żadne go	stalke ra	ani	byłe go	chłopa ka.	Jezu,	Sha ne!	Już	le piej	się	z	tobą

ca łować	niż	roz ma wiać.
Cze kał	na	za prosze nie,	więc	się	nie	wa hał.	Odwrócił	 ją	do	sie bie	 i	przytulił.	Po

pierwszym	 szoku	 jej	 cia ło	 zmię kło;	 roz chyliła	 war gi	 i	 odwza jemniła	 poca łunek.
Chwycił	 ją	mocniej	w	ob ję cia	i	poca łował	gorę cej.	Czuł	na	tor sie	na cisk	jej	pier si,
dotyk	roz grza nej	skóry.
Na gle	psy	za szcze ka ły,	a	on	prze rwał	poca łunek.
–	Och,	nie!
–	To	tylko	poca łunek.
–	Nie	może my	tego	robić.
–	Nicze go	nie	 zrobiliśmy.	 –	Chciał	 zrobić	wię cej.	Chciał	 za cią gnąć	 ją	do	domku

nad	ba se nem	i	kochać	się	z	nią	jak	sza lony	choćby	i	cały	dzień.
–	Igra my	z	ogniem.
Nic	z	tego	nie	rozumiał.	Ja kie	ma	zna cze nie,	że	igra li	z	ogniem?	Czym	to	może

grozić?	Prze cież	jej	się	podoba.	Jest	zdrową	i	wolną	kobie tą.	Co	ją	wstrzymuje?	Go-
rącz kowo	poszukiwał	ja kie goś	wia rygodne go	wyja śnie nia.
–	Chcesz	pocze kać	do	nocy	poślub nej?
–	Nie	o	to	chodzi.
–	A	więc	o	co?	–	za pytał	z	lekkim	znie cier pliwie niem.
Wysunę ła	się	z	jego	ob jęć.
–	Chcia ła bym	móc	ci	to	wyja śnić.
–	Możesz	to	zrobić.
–	Nie	mogę.	Na prawdę	muszę	iść.
–	Je śli	chcia łaś	mnie	za intrygować,	uda ło	ci	się.
Cofnę ła	się,	krę cąc	głową.
–	Myśla łam,	że	mogę	to	zrobić.
–	Co	zrobić?	–	Był	na prawdę	za intrygowa ny.
–	Przykro	mi.	–	Odwróciła	się	na	pię cie.
–	Co	ja	powie dzia łem?	–	za wołał.	–	Co	zrobiłem?
Ale	już	odchodziła	szyb kim	krokiem,	a	potem	truchtem.	Biec	za	nią?	Nie,	to	bez -

skutecz ne.	Nie	miał	nic	wię cej	do	powie dze nia,	a	wywie ra nie	na cisku	byłoby	błę -
dem.	Musi	 się	wycofać,	 prze myśleć	 spra wę,	 za sta nowić	 się,	 co	 ją	 powstrzymuje.
I	jak	temu	za ra dzić.

Gdy	wpa dła	do	miesz ka nia,	Jennifer	była	w	kuchni.
–	Nie	mogę	tego	zrobić!	–	wypa liła,	rzuca jąc	toreb kę	na	krze sło.	–	W	końcu	się

za ła mię.
–	Za ła miesz	się?	–	spyta ła	Jennifer,	trzyma jąc	w	ręku	łyż kę	do	lodów.	Na	bla cie

stał	pojemnik	cze kola dowych	lodów	z	ka wałka mi	kruchych	cia ste czek.
Dar ci	pode szła	do	bar ku.
–	Znów	byłam	u	Sha ne’a.



–	Powie dzia łaś,	że	to	tylko	spa cer.	Co	się	sta ło?
–	Zrozumia łam,	że	brak	mi	silnej	woli.
Jennifer	za śmia ła	się	 i	za głę biła	 łyż kę	w	lodach,	na kła da jąc	drugą	por cję	do	mi-

secz ki.
–	Witaj	w	klubie!
–	Je steś	bar dzo	głodna?	–	spyta ła	Dar ci,	widząc	że	Jennifer	za mie rza	pochłonąć

w	ca łości	ich	przysmak.
–	Umie ram	z	głodu.	Chcesz	trochę?
–	Oczywiście.	–	Dar ci	przysia dła	na	stołku.
Jennifer	wyję ła	drugą	misecz kę	spod	bla tu.
–	Bita	śmie ta na?
–	 Tak.	 –	 Dar ci	 za uwa żyła	 ner wowe	 ruchy	 Jennifer	 i	 spię tą	 twarz.	 –	 Pocze kaj,

a	u	cie bie	wszystko	w	porządku?
–	Ty	pierwsza.	Co	ta kie go	cię	za ła muje?
–	Sha ne.
Jennifer	na łożyła	ogromną	por cję	bitej	śmie ta ny,	wbiła	w	środek	łyż kę	i	podsunę ła

sa la ter kę	Dar ci.
–	A	co	tobie	się	przytra fiło?
–	Ashton.
–	No	ja sne!
–	Za prosił	mnie	na	randkę.	Dziś.	Ma	bile ty	na	„Ra inbow	Quar ter”	w	pią tym	rzę -

dzie	pośrodku.	Wiesz,	jak	trudno	je	zdobyć?
–	Nie	możesz	sprze dać	duszy	za	bile ty!
Jennifer	z	za pa łem	za bra ła	się	za	lody.	Dar ci	cze ka ła.	Jennifer	podniosła	wzrok.
–	Problem	pole ga	na	tym	–	wyja śniła	–	że	wystar czyłby	bur ger	i	kiepskie	miejsca

na	mecz	softballu	drugiej	ligi.
–	Nie	możesz!	–	powtórzyła	Dar ci.	–	Nie	powinnaś	–	doda ła	mniej	ka te gorycz nie,

przypomina jąc	sobie	poca łunek	z	Sha ne’em.	–	Ale	cię	rozumiem.	–	Wsunę ła	do	ust
łyż kę	de se ru.	Bita	śmie ta na	za czyna ła	się	roz pływać,	ale	była	pysz na	i	dzia ła ła	jak
balsam	na	jej	star ga ne	ner wy.	–	A	dziś	rano	omal	nie	wskoczyłam	Sha ne’owi	do	łóż -
ka.
Jennifer	uniosła	brwi.
–	Poca łował	mnie	–	wyja śniła.	–	I	to	było	jak…
–	Jakby	za la ła	cię	la wina	hor monów	ob la nych	cze kola dą?
–	Mniej	wię cej.	Ale	powie dzia łam	„nie”.	A	ty	przynajmniej	odmówiłaś?
–	Odmówiłam	–	odpar ła	Jennifer,	a	po	chwili	milcze nia	spyta ła:	–	Co	za mie rzasz

te raz	zrobić?
–	Cóż,	nie	mogę	wrócić	do	jego	domu.
Przez	kilka	minut	w	milcze niu	de lektowa ły	się	de se rem.
–	Chyba	że	to	wykorzystasz	–	za suge rowa ła	Jennifer.
–	Co	wykorzystam?	–	Dar ci	nie	zrozumia ła.
–	Wykorzystasz	to,	że	mu	się	podobasz,	do	swoje go	celu.
–	Jak	mia ła bym	to	zrobić?
–	Poddać	się	i	z	nim	prze spać.	Fa cet	w	końcu	za śnie.	Wszyscy	za sypia ją.
Dar ci	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.	Nie	mogła	sobie	również	wyobra zić	pój-



ścia	z	Sha ne’em	do	łóż ka.	Na	twa rzy	Jennifer	poja wił	się	wyra chowa ny	uśmiech.
–	Możesz	go	tak	wykończyć,	że	bę dzie	spał	godzina mi.	Dam	ci	kilka	wska zówek.
–	Nie	za mie rzam	go	wykończyć	za	pomocą	seksu.
–	Upie kła byś	dwie	pie cze nie	na	jednym	ogniu.
–	Dajże	już	spokój.	Może	rysunki	są	gdzieś	w	biurowcu.	Te raz	na	tym	się	skupię.
–	Cza sem	ża łuję,	że	nie	je steś	mniej	moralna.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	w	ta kich	okolicz nościach	prze spa ła byś	się	z	Sha ne’em?
–	Je stem	pewna,	że	dla	dobra	spra wy	prze spa ła bym	się	z	Ashtonem.
–	To	zupełnie	co	inne go.	Ty	prze spa ła byś	się	z	Ashtonem	dla	ja kiejkolwiek	spra wy.
–	To	prawda.	 –	 Jennifer	wyda wa ła	 się	 roz wa żać	 sytuację.	 –	Za wsze	możesz	 się

poddać.
–	Mam	prze stać	walczyć	z	pocią giem	do	Sha ne’a?
Jennifer	uśmiechnę ła	się	zna czą co.
–	Nie.	Chodziło	mi	o	to,	że byś	prze sta ła	polować	na	te	rysunki.	Może	czas,	żeby

spra wą	za ję li	 się	 za wodowcy?	Możesz	wyna jąć	de tektywa	albo	 za się gnąć	pora dy
prawnika.	Je śli	Colbor nowie	okra dli	twoje go	ojca,	musi	być	ja kiś	sposób	na	uzyska -
nie	odszkodowa nia.
–	Boję	się	dać	im	cynk.
Jennifer	dopie ro	po	chwili	zrozumia ła.
–	Bo	mogą	zna leźć	rysunki	i	je	znisz czyć?
–	Wte dy	nie	ska nowa no	wszystkie go	i	nie	za pisywa no	elektronicz nie.	Wystar czy

jedna	za pałka,	i	puff!
–	Sama	możesz	 ich	nie	zna leźć.	W	dodatku,	 je śli	Sha ne	cię	przyła pie,	może	cię

oskar żyć	o	na rusze nie	cudzej	wła sności.
–	 Je śli	mnie	o	cokolwiek	oskar ży,	za rzucę	mu	kra dzież	wła sności	 inte lektualnej.

Cie ka we,	kto	pierwszy	zmięknie!
Jennifer	dokończyła	lody.
–	Mogła bym	ci	w	czymś	pomóc?
–	A	czy	ja	mogła bym	ci	pomóc	z	Ashtonem?
–	Chyba	nie…
Dar ci	potra fiła	nie źle	czytać	w	jej	myślach.	Emocje	Jennifer	toczyły	wojnę	z	logi-

ką.	Dar ci	dopie ro	te raz	rozumia ła	przyja ciółkę.	Ashton	był	dla	Jennifer	najmniej	od-
powiednim	męż czyzną	na	świe cie,	ale	się	głę boko	za anga żowa ła	i	nie	potra fiła	zmu-
sić	się,	by	odejść.
–	Chyba	przyda	nam	się	jesz cze	trochę	lodów	–	powie dzia ła	w	za dumie.

Sha ne	nie	mógł	okre ślić	momentu,	kie dy	stra cił	kontrolę	nad	wła snym	życiem,	ale
tak	się	sta ło.
–	Przynajmniej	trzech	re por te rów	cze ka	na	ze wnątrz	–	za komunikował	Justin,	gdy

w	ponie dzia łek	po	południu	szli	koryta rzem	w	sie dzibie	fir my.
Sha ne	puścił	te	słowa	mimo	uszu.
–	Na wet	kie rowca	nie	może	mi	pomóc	–	powie dział	sfrustrowa ny	sytuacją	z	Dar ci.
–	Z	ja kie goś	te le wizyjne go	show	–	cią gnął	Justin	–	z	ma ga zynu	„The	Circle”	i	ja kie -

goś	ta bloidu.
–	Zosta wił	ją	pod	ka wiar nią	przy	Elm	Stre et	–	cią gnął	Sha ne.	–	Nie	podwiózł	do



miesz ka nia.	Kto	tak	robi?	I	jak	to	się	sta ło,	że	nie	wzią łem	od	niej	nume ru	te le fonu?
Idiota!	 Powinien	 wbić	 jej	 numer	 do	 komór ki,	 za zwyczaj	 o	 tym	 nie	 za pominał.

Wczoraj	po	jej	wyjściu	prze szukał	sieć,	ale	nicze go	na	te mat	Dar ci	nie	zna lazł.
–	Riley	Ellis	ogłosił	podpisa nie	kontraktu	z	Gobrechtem	–	oznajmił	Justin	–	a	te raz

Bianca	mówi	dziennika rzom,	że	to	kolejny	dowód	na	to,	że	na pisa ła	prawdę.
–	Nie	ma	jej	na	żadnym	por ta lu	–	mruknął	Sha ne.	–	Nigdzie.	Nic.	Jakby	nie	istnia -

ła.
–	Bianca?	–	za pytał	Justin.
–	Dar ci.
–	Słysza łeś	choć	słowo	z	tego,	co	mówiłem?
–	Nie	wiem,	jak	się	z	nią	skontaktować!
–	Co	się	z	tobą	dzie je?	–	Justin	przysta nął.
Sha ne	spoglą dał	z	góry	na	prawnika.	Justin	skinął	głową	do	kilkor ga	prze chodzą -

cych	ludzi,	a	potem	ściszył	głos.
–	To	poważ na	spra wa.
–	Owszem,	bar dzo.	Co	mam	zrobić?
–	Wra caj	do	Francji	na	roz mowy	z	Be aumontem.	Trzymaj	rękę	na	pulsie.
O	nie,	tylko	nie	to.	Musi	odna leźć	Dar ci.
–	To	nie	jest	dobry	moment.
–	A	kie dy	we dług	cie bie	bę dzie	dobry?	Po	postę powa niu	upa dłościowym?
–	Nie	pa nikuj.
–	A	ty	nie	bądź	idiotą.
Justin	miał	 ra cję,	 ale	w	głowie	Sha ne	pa nował	 cha os.	Zgoda,	pole ci	 do	Francji,

byle	tylko	nie	trwa ło	to	za	długo.
–	Chcę	mieć	prywatny	sa molot	–	oznajmił.
Justin	pokrę cił	głową	z	nie dowie rza niem.
–	Je śli	mam	sta le	la tać	do	Francji,	muszę	mieć	jeta.
Justin	na cisnął	przycisk	w	te le fonie.
–	Ginger?	Sha ne	potrze buje	prywatne go	sa molotu.	Na	jutro.	Dwa,	może	trzy	dni

w	Europie…	Dzię kuję.
–	 To	 był	 pomysł	 Tucka.	 –	Wła ściwie	 po	 co	 się	 uspra wie dliwia?	Dixon	 też	 podał

waż ne	ar gumenty.	Prywatny	sa molot	ozna cza	większą	skutecz ność	i	mobilność.
–	Za ła twione	–	za pewnił	Justin.	–	Na	ra zie	wynajmie my,	ale	je śli	cię	to	uszczę śliwi,

możesz	mieć	sa molot	na	sta łe.
–	Jak	mogłem	nie	wziąć	od	niej	nume ru	te le fonu?
Justin	wcisnął	guzik	windy.
–	Wytropie nie	jej	nie	może	być	aż	tak	trudne.
–	W	ca łym	Chica go	nie	ma	w	żadnym	spisie	Dar ci	Lake.
–	A	por ta le	społecz nościowe?	–	spytał	Justin.
–	Nicze go	nie	zna la złem.
–	Masz	ja kieś	zdję cia?
–	Tuck!	–	za wołał	Sha ne.	–	Tuck	ją	prze cież	zna!
Winda	zje cha ła	do	ga ra żu.	Justin	znów	ode brał	połą cze nie.
–	Re por te rzy	chyba	śle dzą	twoje go	kie rowcę.	Sprowa dzę	taksówkę	pod	tylne	wej-

ście.



–	To	śmiesz ne.	Nie	je stem	gwiaz dą	rocka.
–	Wiem.
–	I	nie	mam	nic	do	ukrycia.
–	Je steś	w	kiepskiej	for mie.	Możesz	palnąć	do	mikrofonu	ja kieś	głupstwo.
Drzwi	windy	otworzyły	się	na	poziomie	sute re ny.
–	To	nie	z	powodu	Bianki	–	cią gnął	Sha ne.	–	Ani	Gobrechta.
–	Wiem.
–	To	z	powodu…	–	Sha ne	za mrugał	ocza mi	i	sta nął	jak	wryty.	Nie	do	wia ry!
Ale	tak,	sta ła	przed	drzwia mi	do	ar chiwum,	które	znajdowa ło	się	w	podzie miach.

Drzwi	windy	za czę ły	się	za mykać.	Machnął	ręką,	aby	je	za trzymać.
–	Sha ne?	–	spytał	Justin.
–	Dar ci!	–	za wołał	Sha ne.
Odwróciła	się	i	za mar ła.	Krew	odpłynę ła	jej	z	twa rzy,	za gryzła	war gi.	Szyb ko	do

niej	podszedł	i	chwycił	ją	za	ręce,	jakby	chciał	upewnić	się,	że	jest	prawdziwa.
–	Co	się	sta ło?	Co	tu	robisz?	Cudownie	cię	widzieć.
–	Dar ci!	–	usłysze li	pe łen	dez aproba ty	głos.
Dar ci	podniosła	wzrok,	na	 jej	 twa rzy	ma lowa ło	się	poczucie	winy	zmie sza ne	ze

stra chem.	 Sha ne	 odwrócił	 się.	 Ra chel	 Roslin,	 kie rownicz ka	 dzia łu	 dokumenta cji,
podchodziła	do	nich	z	mar sową	miną.	Gdy	roz pozna ła	Sha ne’a,	od	razu	się	roz pogo-
dziła.
–	Pan	Colborn?	Czy	mogę	w	czymś	pomóc?
Sha ne	popa trzył	znów	na	Dar ci.	Za uwa żył	tecz kę	z	dokumenta mi	pod	jej	ra mie -

niem.	Była	ubra na	w	prostą	gra na tową	spódnicę	i	ble zer.	Wyglą da ła…	jak	pra cow-
nik.	 Ona	 pra cuje	 w	 Colborn	 Ae rospa ce!	 Ele menty	 ukła danki	 wskoczyły	 na	 swoje
miejsce.	Puścił	jej	ręce.
Justin	wkroczył	do	akcji,	by	odwrócić	uwa gę	Ra chel.
–	Unika my	me diów	–	wyja śnił.	–	Taksówka	cze ka	na	nas	przy	tylnym	wejściu.
–	Oczywiście	–	odpar ła	Ra chel,	na dal	zer ka jąc	podejrz liwie	na	Dar ci.	–	Rozumiem.
–	Muszę	za brać	Dar ci	z	sobą	–	oznajmił	Sha ne.
Kobie ta	wyda wa ła	się	oszołomiona	tym	żą da niem.
–	Potrze buje my,	uhm…	pewnych	dokumentów.
–	Oczywiście,	proszę	pana.	–	Ra chel	z	trudem	odzyska ła	re zon.	–	Ale	chętnie	do-

star czę	je	pa nom	osobiście.
–	Nie	chce my	odrywać	pani	od	cięż kiej	pra cy	–	wtrą cił	Justin.	–	W	gruncie	rze czy

potrze buje my	kogoś	 tylko	ze	wzglę dów	wize runkowych.	Druga	strona	przychodzi
z	całą	świtą,	więc	rozumie	pani…
–	Oczywiście.	–	Ra chel	zwróciła	się	do	Dar ci.	–	Możesz	wyjść	z	pa nem	Colbor nem

i	Masseyem.
Dar ci	nie	wykrztusiła	ani	słowa.
–	Czy	musisz	wrócić	po	toreb kę?	–	za pytał	Sha ne.
Na potkał	jej	oczy,	w	których	ma lowa ło	się	prze ra że nie.	Chciał	jej	powie dzieć,	by

się	nie	mar twiła.	Nikt	 nie	usunie	 jej	 z	 pra cy.	Z	drże niem	 skinę ła	 głową,	 a	potem
zniknę ła.	Sha ne	miał	ir ra cjonalną	ochotę	pobiec	za	nią.	Nie	mógł	ode gnać	stra chu,
że	znów	ją	stra ci.
–	O	co	tu	chodzi?	–	wyszeptał	Justin.



–	Oto	wyja śnie nie,	dla cze go	nie	chcia ła	się	ze	mną	prze spać.
–	Na prawdę?	Twoje	ego	jest	tu	najważ niejsze?
–	Nie	chodzi	o	moje	ego.	To	ma	sens.
Justin	par sknął	śmie chem.
–	Nie	wszystkie	kobie ty	chcą	iść	z	tobą	do	łóż ka.
–	Ta	chce.
Justin	posłał	mu	nie dowie rza ją ce	spojrze nie.
–	Możesz	wie rzyć	lub	nie,	ale	guzik	mnie	to	ob chodzi.	O,	już	idzie.
Spojrze nie	Sha ne’a	powę drowa ło	ku	Dar ci.	Odna lazł	ją.	Nic	inne go	nie	mia ło	zna -

cze nia.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	Dar ci	na ra sta ło	zde ner wowa nie.	Na gle	taksówka	za trzyma ła	się	za	za krę tem
przed	czar nym	SUV-em.
–	Unika my	pra sy,	dla te go	wzię liśmy	taksówkę	i	wymknę liśmy	się	tylnym	wyjściem

–	wyja śnił	Sha ne,	gdy	prze sia da li	się	do	prywatne go	sa mochodu.	–	Może	to	prze sa -
da,	ale	re por te rzy	koczują	przed	wejściem.
Dar ci	sta ra ła	się	opa nować	na ra sta ją cą	pa nikę.	W	głowie	wirowa ło	jej	milion	my-

śli.	Zosta ła	przyła pa na!
–	Byłem	w	drodze	na	spotka nie,	ale	Justin	je	odwoła.
Zorientowa ła	się,	że	Justin	pozostał	w	taksówce,	a	oni	jadą	SUV-em.	Sha ne	za su-

nął	prze słonę,	aby	oddzie lić	ich	od	kie rowcy.	Dar ci	za schło	w	gar dle.	Czuła	kropelki
potu	na	skórze,	gdy	złowiesz cze	ostrze że nia	Jennifer	prze bie ga ły	jej	przez	głowę.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	Sha ne	zrobi	jej	krzywdę.	Bo	je śli	uzna,	że	jego	for tuna	jest
za grożona,	któż	to	wie?	Najchętniej	wyskoczyła by	z	pojaz du	i	ucie kła.	Może	na	na -
stępnym	czer wonym	świe tle?
–	Czas	 na	 roz mowę	 –	 oznajmił.	 –	 Czy	 to	 dla te go?	 –	Odwróciła	 głowę	w	 stronę

drzwi.	–	Mam	ra cję?	–	Z	wa lą cym	ser cem	próbowa ła	zrozumieć	sens	jego	słów.	–
Ale	nie	podoba	mi	się,	że	kła ma łaś	–	dodał	ła godniejszym	tonem.	–	Powinnaś	być	ze
mną	szcze ra.
–	Ba łam	się	–	wykrztusiła	wresz cie.
–	Rozumiem,	że	nie	chcia łaś	prze spać	się	z	sze fem,	ale	nie	mogłem	ci	pomóc,	nie

zna jąc	proble mu.
Gdyby	 znał	 prawdziwy	 problem,	 na	 pewno	 nie	 chciałby	w	 niczym	 jej	 poma gać.

Sie dzia ła	jak	na	szpilkach.	Bała	się	na wet	mieć	na dzie ję,	że	chodzi	tylko	o	jej	pra cę.
–	Nie	wiem,	dla cze go	Tuck	mi	nie	powie dział,	że	pra cujesz	w	mojej	fir mie.
–	Tuck	nie	wie.	–	Na dal	cze ka ła,	że	Sha ne	oskar ży	ją	o	szpie gostwo.	–	Nie	zna my

się	aż	tak	dobrze.
–	 Powie dział	mi,	 że	masz	 fir mę	 zajmują cą	 się	 projektowa niem	 stron	 inter ne to-

wych.
–	Mam,	ale	to	tylko	część	mojej	pra cy.	–	Rytm	jej	ser ca	za czął	zwalniać.	A	więc

Sha ne	myśli,	że	nie	chcia ła	się	anga żować	w	ten	zwią zek,	bo	jest	jego	pra cownicą.
Odwrócił	się	w	jej	stronę.
–	Za cznijmy	za tem	od	początku.
–	Tę	roz mowę?
–	Ten	zwią zek.
Nie	ma	żadne go	związ ku.	Wca le	go	nie	chcia ła,	ale	za rysowa ła	się	droga	uciecz -

ki.
–	Co	najbar dziej	cię	nie pokoi?	–	spytał.	–	Me dia,	sta bilność	w	pra cy,	plotki?
Sta ra ła	się	wywa żyć	odpowiedź.	Gdyby	była	zwykłą	pra cownicą,	która	romansuje

z	pre ze sem,	to	wszystko	by	ją	nie pokoiło.	Ale	w	tych	okolicz nościach	żadna	z	tych
spraw	nie	mia ła	zna cze nia.	Sha ne	na gle	się	uśmiechnął.
–	Coś	mi	przyszło	do	głowy!



–	Co?
–	Tuck	może	cię	za trudnić.	Wte dy	nasz	zwią zek	nie	bę dzie	kolidował	z	twoją	pra -

cą.	–	Mówił	z	na ra sta ją cym	entuzja zmem.	–	A	ja	sta wię	czoło	plotkom,	chociaż	mo-
że my	za chować	dyskre cję,	je śli	chcesz.
–	Nie	chcę	pra cować	dla	Tucka.
–	Dla cze go?	–	Miał	za kłopota ną	minę.	–	Mówiłaś,	że	nigdy	nie	byłaś	z	nim	w	żad-

nym	związ ku?	Dopilnuję,	że byś	nie	stra ciła	korzyści	finansowych	ani	urlopu.
Pozor nie	to	roz sądne	roz wią za nie.	Nie	znajdowa ła	wia rygodne go	kontr ar gumen-

tu.	Ja kie	ma	zna cze nie	dla	urzędnicz ki	niż sze go	szcze bla,	która	fir ma	ją	za trudnia?
Na	szczę ście	sa mochód	za trzymał	się	za	rogiem,	co	dało	jej	chwilę	wytchnie nia.
–	Gdzie	je ste śmy?	–	spyta ła	i	za czę ła	ostenta cyjnie	wyglą dać	przez	okno.
–	Przed	penthouse’em.	–	Się gnął	do	klamki.	–	Może my	tu	spokojnie	poroz ma wiać.
–	Twoim?
–	A	kogóż	by	inne go?	Nie	może my	poka zać	się	ra zem	publicz nie.	Rozumiem	to.

Muszę	przyznać,	że	się	za sta na wia łem,	dla cze go	tak	lubisz	moją	podmiejską	posia -
dłość.	Słusz ny	ruch	z	twojej	strony.	–	Ujął	jej	dłonie	i	utkwił	w	niej	wzrok.	Spojrze -
nie	jego	pociemnia łych	oczu	było	szcze re,	zaś	miękki	tembr	głosu	dzia łał	koją co.	–
Nie	za mie rzam	cię	do	nicze go	zmuszać,	Dar ci.	Tu	nie	chodzi	o	sam	seks.	Ale	albo
się	porozumie my,	albo	rozejdzie my.	A	ja	nie	potra fię	od	cie bie	odejść…
–	Nie	powinie neś	być	taki…
–	Jaki?
–	No	nie	wiem…	Taki	wraż liwy.
–	Nie	je stem	wraż liwy.	Czyta łaś	książ kę.
–	Nie	je steś	taki	jak	w	książ ce.
–	Mogę	cię	za cytować?
–	Oczywiście.	–	Sze re gowa	pra cownica	Colborn	Ae rospa ce	broni	opinii	pre ze sa.	–

Są dzę,	że	to	ci	się	przyda.
W	jego	oczach	błysnę ło	roz ba wie nie.
–	Chodź my	na	górę	i	poroz ma wiajmy.
Wyda wa ło	się,	że	nie	ma	wyboru.	Sta ra ła	się	zna leźć	ja kiś	pozytyw	w	za istnia łej

sytuacji.	Może	dzię ki	temu	zbie rze	wię cej	infor ma cji?	Kto	wie,	może	w	jego	apar ta -
mencie	znajdzie	ja kieś	nowe	wska zówki?
Por tier	wpuścił	 ich	do	ele ganckie go	holu,	Sha ne	włożył	kar tę	do	czytnika	windy.

Prze je cha li	trzydzie ści	dwa	pię tra,	potem	prze szli	przez	prywatne	foyer.
W	apar ta mencie	Dar ci	 rozejrza ła	 się	 po	 roz le głym	 sa lonie	 z	 dwie ma	szkla nymi

ścia na mi	z	widokiem	na	je zioro.	Skórza ne	kre mowe	sofy	kontra stowa ły	z	parą	czar -
nych	 fote li.	Stoliki	mia ły	bla ty	 ze	 szkła,	a	 je dynymi	akcenta mi	w	minima listycz nej
prze strze ni	były	proste,	ale	drogie	lampy	i	dzie ła	sztuki	z	surowej	ce ra miki.
–	Ładny	widok	–	powie dzia ła,	gdy	jej	stopy	za pa dły	się	w	miękkim	dywa nie.	Coś

przycią ga ło	ją	do	okien.
–	Widok	jest	tu	wspa nia ły,	zwłasz cza	w	nocy	–	za uwa żył.	–	Kie dy	jest	mgła,	nie	jest

tak	fanta stycz ny.
–	Je stem	pewna,	że	cier pisz	podczas	złej	pogody.
–	Drwisz	ze	mnie?	–	Podszedł	do	niej	z	tyłu.
–	Owszem.



–	No	tak,	nie	mogę	się	uskar żać.	O	każ dej	porze	dnia	widok	jest	fanta stycz ny.	–
Jego	głos	zła godniał.	–	Bar dzo	chciałbym,	że byś	podziwia ła	tu	wschód	słońca.
Na tychmiast	powinna	zna leźć	 ja kąś	ką śliwą	ripostę.	Ale	nic	nie	przychodziło	 jej

do	głowy.
–	Prze pra szam.	Nie	powinie nem	tego	mówić.
Nic	ją	to	te raz	nie	ob chodziło.	Na	chwilę	ule gła	wła snej	sła bości.	Chcia ła	odwró-

cić	się,	paść	mu	w	ra miona,	żar liwie	go	poca łować	i	dać	się	ponieść	na miętności.	Po-
czuła	jego	dłonie	na	ra mionach.	Choć	dotyk	był	lekki,	ogar nę ło	ją	pożą da nie.	Sha ne
pogła skał	ją	po	włosach,	potem	poca łował	w	szyję	raz	i	drugi.
–	Skła ma łem	–	mruknął.	–	Wca le	nie	jest	mi	przykro.	Je steś	taka	piękna.
Przymknę ła	oczy	i	opar ła	się	o	nie go;	czuła	biją cą	od	nie go	siłę,	która	doda wa ła

jej	otuchy.	Skończył	się	jej	opór	i	tysią ce	na miętnych	pra gnień	za władnę ło	wyobraź -
nią.	Poca łunki	Sha ne’a	sta wa ły	się	gorętsze,	pozosta wia ły	cie pły	wilgotny	ślad	na	jej
skórze.	Prze chyliła	głowę	na	bok,	podda jąc	się	piesz czocie.	Zsunął	jej	ble zer,	a	po-
tem	sta nął	przed	nią	i	ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Tę skniłem	za	tobą	–	wyszeptał.
–	Bę dzie my	tego	ża łować	–	rze kła	głośno.
–	Może	pewne go	dnia.	Ale	przed	nami	dużo	cza su.
Za władnął	jej	usta mi.	Był	za chłanny,	ale	nie	sta wia ła	oporu,	nie	za mie rza ła	go	po-

wstrzymywać	ani	pytać	o	cokolwiek.	Odwza jemniła	poca łunek,	roz chyliła	war gi,	do-
tknę li	się	ję zyka mi.	Za topił	rękę	w	jej	włosach,	a	drugą	ob jął	ją	w	pa sie	i	przycią -
gnął	do	sie bie.
Wte dy	za dźwię czał	jego	te le fon.	Podskoczyła.
–	Nie	przejmuj	się	–	wyszeptał.
–	Może	to…
–	Nic	waż ne go.	–	Zdjął	ma rynar kę	i	rzucił	ją	wraz	z	te le fonem	na	krze sło.	–	Nic

nie	jest	waż niejsze	od	cie bie.
Prze sunę ła	dłońmi	po	jego	pier si.	Pogła dził	jej	włosy	i	znów	ujął	jej	twarz	w	dło-

nie.
–	Dar ci,	Dar ci	–	szeptał	bez	tchu.
–	Sha ne…
–	Chcesz	za prote stować?
–	Nie.
–	 Dzię ki	 Bogu.	 –	 Spodzie wa ła	 się	 poca łunku,	 ale	 on	 za miast	 tego	 spojrzał	 jej

w	oczy.
–	O	co	chodzi?	–	spyta ła.
–	Na pa wam	się	chwilą.
–	Ryzykujesz,	że	za cznę	mieć	skrupuły.
–	Nie	bę dziesz	ich	mieć.	–	Roz piął	guzik	jej	bluz ki.
–	Co	za	ego!
Roz piął	na stępny	guzik.
–	Powzię łaś	 już	de cyzję.	Kie dy	cię	dotykam,	promie nie jesz.	Twoje	oczy	lśnią	jak

szma ragdy.	Na	policz kach	poja wia	się	rumie niec,	a	na	cie le	cudowna	gę sia	skór ka.
Mia łem	przedtem	kobie ty,	które	to	uda wa ły.
Poca łował	ją.	Otworzyła	usta,	roz koszując	się	ma leńkimi	wstrzą sa mi	prze szywa -



ją cymi	 cia ło.	 Za nim	 zdą żyła	 się	 zorientować,	 całkiem	 ją	 roze brał.	 Miał	 mię śnie
twar de	jak	ska ła,	piż mowy	za pach	jego	skóry	draż nił	jej	zmysły,	a	dotyk	palców	roz -
pa lał	miejsca,	z	którym	się	ze tknę ły.
Gdy	dotknął	jej	pier si,	jęknę ła	z	sa tysfakcją.	Jego	usta	prze miesz cza ły	się	za	pal-

ca mi.	Gdy	ca łował	wnę trze	 jej	ud,	musia ła	chwycić	go	za	 ra miona,	by	nie	stra cić
równowa gi.	Z	wolna	opusz cza ło	ją	poczucie	rze czywistości.	Szyb ko	pozbył	się	ubra -
nia,	zna lazł	kondom,	a	potem	opadł	na	sofę,	pocią ga jąc	 ją	na	swoje	uda.	Ich	cia ła
stopiły	się	w	jedno.
–	Pra gnę	cię	–	szepnął.	–	Bar dzo.
Pa trząc	na	nią	nie ustę pliwie,	powoli	uniósł	biodra,	wchodząc	w	nią	coraz	głę biej.

Ob ję ła	go	ra miona mi,	przycią ga jąc	jesz cze	bliżej.
–	Będę	cię	pra gnął	za wsze,	przez	całe	życie.
Na gle	za czę ła	się	nad	nim	poruszać.	Za re agował	ję kiem.	Przycią gnął	ją	do	sie bie,

wygina jąc	się.	Dar ci	stra ciła	poczucie	cza su.	Nic	nie	mia ło	zna cze nia,	nic	nie	istnia -
ło	oprócz	Sha ne’a	i	 jego	ust	na	jej	war gach.	Zręcz nie	ob rócił	ją	na	ple cy,	a	wte dy
pożą da nie	roz la ło	się	po	każ dym	za ka mar ku	jej	cia ła.	Zna la zła	się	na	kra wę dzi.
–	Dar ci	–	dyszał.	–	Dar ci,	Dar ci.
Zwolnił	 i	 znie ruchomiał,	poczuła	na	sobie	 jego	cię żar.	Prze szywa ły	 ją	dresz cze,

podczas	gdy	płuca	walczyły	o	powie trze.	Rze czywistość	była	gdzieś	w	za się gu	ręki,
ale	nie	czuła	potrze by,	aby	ją	odna leźć.

Nie	miał	chę ci	się	z	nią	roz łą czyć.	Jej	miękkie	kształty	doskona le	się	do	nie go	do-
pa sowa ły.	Jego	oddech	wrócił	do	nor my,	rytm	ser ca	zwolnił.	Odchylił	się,	by	na	nią
popa trzeć.	War gi	mia ła	za czer wie nione	i	lekko	opuchnię te,	a	oczy	na dal	błysz cza ły.
Pogła dził	jej	za rumie niony	policzek.
–	Cześć	–	powie dział	czule.
–	Cześć	–	odrze kła	z	wa ha niem.
–	Nie	taki	mia łem	plan.
–	A	jaki?
–	Świe ce,	wino,	łóż ko,	może	ja kieś	kwia ty.
–	Może	pozosta libyśmy	ubra ni	trzy	minuty	dłużej	po	za mknię ciu	drzwi?
–	Może…	–	przyznał	z	uśmie chem.	–	A	może	nie.
Z	czułością	dotknął	czołem	jej	czoła.
–	Ach,	Dar ci.	Co	ty	mi	zrobiłaś?
–	Nie	próbowa łam	nic	robić.	–	W	jej	głosie	słychać	było	nutę	skrę powa nia.
–	Wiem.	Wystar czy,	że	oddychasz	i	już	cię	pra gnę.
–	Mogła bym	prze stać.
–	Nie	ra dzę.
Wie dział,	 że	musi	 wstać,	 ale	 w	 istocie	 chciał	 znów	 ją	 ca łować	 i	 pozwolić,	 aby

ogar nę ła	ich	na miętność.	Za chowa	się	jak	dżentelmen.	Trochę	za	póź no,	ale	spró-
buje.
–	Mam	bar dzo	duży	prysz nic	–	powie dział	–	chyba	że	wolisz	ja cuz zi	na	ta ra sie	i	ja -

kieś	doskona łe	wino.
Chwilę	cze kał	na	jej	odpowiedź.
–	Chętnie	na piję	się	wina.



Znów	za dzwonił	jego	te le fon.
–	Powinie nem	roz trza skać	go	o	ścia nę.
–	Możesz	go	dosię gnąć?
Ani	mu	się	śniło.
–	Je stem	za	cięż ki?	Powinie nem	zejść?
–	Nie	odbie rzesz	te le fonu?
–	Nie wygodnie	ci?
–	Trochę	zdrę twia łam.
Podniósł	się	i	posa dził	ją	sobie	na	kola nach.
–	Głosuję	za	gorą cą	wanną	i	winem	–	za proponował.
Za uwa żył	ocią ga nie	na	jej	twa rzy,	ale	skinę ła	głową.	Prze szli	do	tej	czę ści	ta ra su,

która	 była	 osłonię ta	 ka mienną	 ścia ną,	 roślina mi	 i	 kunsz towną	 siatką.	 Pomógł	 jej
wejść	do	wody	i	uruchomił	dysze.
–	Pocze kaj,	za raz	wra cam.
Za pa dła	się	w	spie nioną	nie bie ską	wodę.
–	Nigdzie	się	nie	wybie ram.
Wyglą da ła	na	zre laksowa ną	i	on	też	się	odprę żył.
Gdy	otwie rał	wino,	te le fon	znów	za dzwonił.	Tym	ra zem	spojrzał	na	wyświe tlacz.

Justin.	Włą czył	tryb	głośnomówią cy	i	kontynuował	otwie ra nie	butelki.
–	Co	się	sta ło?
–	Jak	leci?
–	Zna komicie.	Roz ma wia my.	–	Wycią gnął	korek.
–	Cią gle?	–	W	głosie	Justina	za brzmia ło	zdziwie nie.
Sha ne	zer knął	na	ze ga rek;	dochodziła	szósta.
–	Mamy	sporo	do	omówie nia.
–	Co	na	przykład?
–	O	co	ci	chodzi?	–	Sha ne	wziął	dwa	kie lisz ki.
–	Sa molot	jest	gotowy	na	jutro.
–	Chole ra!	–	Za pomniał	o	podróży	do	Francji.
–	Co	się	dzie je?
–	Nic.	Nie	mam	ochoty	spę dzić	dzie wię ciu	godzin	w	sa molocie.
–	Tam	jest	le żanka.	Możesz	się	prze spać.
Sha ne	spojrzał	z	ukosa	na	Dar ci.	Widział	je dynie	czubek	jej	głowy.	A	może	wybra -

ła by	się	z	nim	do	Francji?
–	Masz	coś	jesz cze?	–	rzucił	do	Justina.
–	Za le ży	mi	tylko	na	oca le niu	kontraktu	z	Be aumontem,	a	co	się	z	tym	wią że	przy-

szłości	Colborn	Ae rospa ce.
–	Chodziło	mi	o	najbliż sze	godziny.
–	Masz	coś	w	pla nie?	–	za żar tował	Justin.
–	Prze stań	mnie	wypytywać.
–	No	to	dobrej	za ba wy.
Sha ne	się	roz łą czył.	W	jedną	rękę	wziął	butelkę,	w	drugą	kie lisz ki	i	wyszedł	na	ta -

ras.
–	Cha te au	monta gne,	dokona ły	rocz nik	–	za komunikował,	na le wa jąc	wino	do	kie -

lisz ków	usta wionych	na	stoliku.



–	Powinnam	być	pod	wra że niem?
–	Powinnaś.	–	Podał	jej	kie liszek.
–	Drogie?
–	Owszem,	ale	to	nie	jest	najważ niejsze	kryte rium.
–	A	które	jest	najważ niejsze?
–	Że	jest	pysz ne.
Uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	No	to	je stem	pod	wra że niem.
Posta wił	kie liszek	na	brze gu	wanny,	po	czym	wszedł	do	środka	i	usiadł	na prze ciw-

ko	Dar ci.
–	Moja	misja	się	powiodła.
Na	jej	twa rzy	poja wiło	się	zmie sza nie.
–	Misja	olśnie nia	cię	za	pomocą	wina	–	dodał	pospiesz nie.	–	Nie	chodziło	o…
–	O	to,	żeby	się	ze	mną	prze spać?
–	Nie.	To	nie	była	misja.	To	była…	aspira cja.
–	Se mantyka!
Po	co	kła mać?	Chciał	mieć	ją	w	łóż ku	od	chwili,	gdy	ją	zoba czył.	Jego	uczucia	się

nie	zmie niły,	ale	te raz	sta ły	się	bar dziej	skomplikowa ne.
–	Mar twisz	się,	że	to	bę dzie	wyglą da ło,	jakbyś	chcia ła	przyspie szyć	awans	przez

łóż ko?
–	A	przyspie szę?	–	rzuciła	nonsza lancko.
–	Dar ci,	daj	spokój.	Wła ściwie	to	mar twię	się	o	sie bie…	–	Do	dia bła,	a	je śli	nie -

umyślnie	 powie dział	 lub	 zrobił	 coś,	 co	 spra wiło,	 że	 poczuła	 się	 zmuszona	 z	 nim
prze spać?	–	Czy	gdybym	nie	był	pre ze sem	Colbor na,	była byś	tutaj?
–	Gdybyś	nie	był	pre ze sem	Colbor na,	nigdy	bym	cię	nie	pozna ła,	bo	nie	wdzie ra ła -

bym	się	na	przyję cie.
–	Wdar łaś	się	na	przyję cie?
–	Sze re gowych	urzędników	nie	było	na	liście	gości.
Wypił	 łyk	wina.	Musi	 to	prze myśleć.	Nie	chciał	być	nadmier nie	podejrz liwy,	ale

może	ich	spotka nie	nie	było	przypadkowe?
–	Nie	odpowie dzia łaś	na	moje	pyta nie	–	za uwa żył.	Czy	nim	ma nipulowa ła?	Prze -

cież	nie	mógł	znów	paść	ofia rą	oszustwa.	–	Była byś	tutaj,	gdybym	nie	był	milione -
rem?
Milcza ła	za	długo,	by	stłumić	jego	podejrz liwość.
–	Sha ne,	musisz	wie dzieć,	że	największa	prze szkoda	dla	na sze go	związ ku	to	fakt,

że	je steś	pre ze sem	Colborn.
–	Nie	szukasz	boga te go	męża?
–	Nie.	A	choćby	na wet	tak	było,	za pewne	bym	skła ma ła,	a	więc	to	prze słucha nie

nie	ma	sensu.
–	Wiem,	że	byś	skła ma ła.	–	Ludzie	bez	prze rwy	go	okła mywa li.	–	To,	co	mówisz,

się	nie	liczy.	Waż ny	jest	twój	wyraz	twa rzy	i	intona cja.
–	Wiesz,	gdybym	nie	była	naga,	pewnie	wypa dła bym	stąd	jak	bomba.
–	Całe	szczę ście,	że	je steś	naga.
Może	posunął	się	za	da le ko?	Za miast	jednak	wyjść,	się gnę ła	po	kie liszek.
–	Masz	pra wo	do	nie ufności	–	za uwa żyła.	–	Ludzie	na	ogół	nie	są	war ci	za ufa nia.



Każ dy	ma	swoje	proble my.
–	Ty	też?	–	Za intrygowa ła	go.
–	Oczywiście.
–	Podzie lisz	się	nimi	ze	mną?
Wpa trywa ła	się	w	kie liszek.
–	Na	krótką	metę	moje	proble my	mają	wie le	wspólne go	z	cha te au	monta gne.
–	A	więc	nie	je steś	zła?
–	Że	je steś	podejrz liwy?	–	Pokrę ciła	głową.	–	Nie.
Była	doprawdy	za ska kują ca.	W	chwili,	gdy	myślał,	że	ją	przygwoź dził,	zrobiła	wol-

tę	i	wytrą ciła	go	z	równowa gi.	Zde cydowa nie	jest	kobie tą	war tą	bliż sze go	pozna -
nia.
–	Co	są dzisz	o	Francji?	–	spytał.
–	Jako	kra ju,	w	którym	robi	się	wino?
–	Jako	kie runku	turystycz nym,	a	szcze gólnie	o	Pa ryżu.
–	Czy	moż na	nie	lubić	Pa ryża?
–	Byłaś	tam?
Wyda wa ło	się,	że	to	pyta nie	ją	roz ba wiło.
–	Och,	nie.
–	Jutro	lecę	do	Pa ryża	w	spra wach	biz ne sowych.	Pole cisz	ze	mną?	–	To	trochę	ry-

zykowny	krok.
–	Nie	rzucę	pra cy	i	nie	pole cę	z	sze fem	za	Atlantyk.
–	Musisz	za cząć	pra cować	u	Tucka.
–	Sha ne,	 le dwie	mnie	znasz.	A	te raz,	gdy…	–	spojrza ła	zna czą co	na	swe	cia ło	–

gdy	dokona łeś	już	podboju…
–	Tu	nie	chodziło	o	podbój,	Dar ci.
Uważ nie	studiowa ła	jego	twarz.
–	Nie	wątpię,	że	w	to	wie rzysz.
–	Uwa żasz,	że	je stem	cynicz ny?
–	To,	że	ktoś	jest	re alistą,	nie	ozna cza,	że	jest	cynicz ny.	Leć	do	Pa ryża	i	za pa nuj

nad	hor mona mi.	A	po	powrocie,	je śli	na dal	bę dziesz	chciał	mnie	widzieć,	będę	tutaj.
–	Chodź	do	mnie.
–	Dla cze go?
–	Bo	mówisz	głupstwa.
Nie	poruszyła	się.
–	Zostaw	w	spokoju	moją	pra cę.	I	nie	wspominaj	już	wię cej	o	za trudnie niu	u	Tuc-

ka.
–	Jak	chcesz.	Ani	mru-mru	o	Tucku.
–	Mówię	poważ nie,	Sha ne.	I	żadnych	podwyżek	czy	awansów.
–	Twoja	posta wa	jest	taka	budują ca.
–	Nie	wiem,	o	co	ci	chodzi.
–	Większość	kobiet	bła ga	mnie,	że bym	im	pomógł.
–	Nie	na le żę	do	żadnej	„większości”.
–	Dajmy	już	temu	spokój.	Chodź	tutaj.	Chcę	cię	potrzymać	w	ra mionach.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Czy	popełniłam	strasz ny	błąd?	–	spyta ła	na za jutrz	Dar ci,	kończąc	re la cję	z	wy-
da rzeń	dnia	poprzednie go.	Sie dzia ła	przed	kompute rem	na prze ciwko	Jennifer	pod
wielkim	szkla nym	oknem	w	sa lonie	ich	loftu.
–	Może	nie	strasz ny	–	za wyrokowa ła	Jennifer.
Stoją ce	na prze ciwko	sie bie	identycz ne	biur ka	umoż liwia ły	im	jednocze sną	pra cę

i	roz mowę.	Nie	zja dły	lunchu	i	Jennifer	była	już	głodna,	ale	Dar ci	posta nowiła	do-
kończyć	wsta wia nie	se rii	zdjęć	na	stronę	ekskluzywnej	sie ci	hote li,	za nim	ogłosi	faj-
rant.
–	 Ale	 to	 jednak	 był	 błąd.	 –	 Sta ra ła	 się	wzbudzić	w	 sobie	 żal	 z	 powodu	 pójścia

z	Sha ne’em	do	łóż ka.	Bez	skutku.
–	Za le ży	 jak	na	to	pa trzeć.	Dzię ki	temu	możesz	swobodniej	mysz kować	po	 jego

te re nie	–	powie dzia ła	Jennifer	ze	zna czą cą	miną.
–	Nie	z	tego	powodu	to	zrobiłam.
–	Wiem,	ale	musisz	przyznać,	że	otwie ra ją	się	przed	tobą	nowe	moż liwości.	Może

spę dzisz	noc	w	jego	re zydencji?
–	Nie.	 Już	podję łam	de cyzję.	 –	Na kre śliła	 sobie	etycz ną	gra nicę.	Mia ła	 szcze rą

na dzie ję,	że	jej	nie	prze kroczy.
–	Odkryłaś,	gdzie	znajduje	się	ar chiwum.	Może	uda	ci	się	upiec	dwie	pie cze nie	na

jednym	ogniu.
–	A	je śli	mnie	zła pie?
–	Je śli	cię	zła pie,	powiesz	mu	prawdę,	a	je śli	znajdziesz	rysunki,	tym	bar dziej.	Tyl-

ko	tak	moż na	to	za kończyć.
–	Nie	powinnam	iść	z	nim	do	łóż ka.
–	Ale	to	zrobiłaś.	Musisz	być	jednak	twar da.	Potraktuj	to	jak	jednora zową	przygo-

dę.	Mia łaś	taką	kie dyś?
–	Myślisz,	że	nie	wspomnia ła bym	ci	o	tym?
Jennifer	wzruszyła	ra miona mi.
–	Ja	to	prze milcza łam.
–	Mia łaś	jednora zową	przygodę?
–	Tak.
–	Z	kim?
–	Z	Ashtonem.
Dar ci	lekce wa żą co	machnę ła	ręką.
–	No,	to	nie	była	jednora zowa	przygoda.
–	Wte dy	była.	To	sta ło	się	pierwsze go	wie czoru,	kie dy	się	pozna liśmy.	Nigdy	nie

myśla łam,	że	znów	go	zoba czę.	Ale	je śli	chodzi	o	Sha ne’a,	widzisz,	nie	możesz	igno-
rować	uczuć.	Uwa żam,	że	na ra żasz	się	na	nie bez pie czeństwo.
Spra wy	z	Sha ne’em	się	skomplikowa ły,	to	fakt.	Ale	nie bez pie czeństwo?
–	Za mie rzasz	go	 zdra dzić	 –	 cią gnę ła	 Jennifer	 –	 nie	ma	 co	do	 tego	wątpliwości.

A	on	się	dowie,	że	to	zrobiłaś	i	cię	znie na widzi.	To	może	zła mać	ci	ser ce.
–	Moje	ser ce	nie	jest	za anga żowa ne.



Jennifer	pochyliła	się	do	przodu.
–	A	je śli	to	się	zmie ni?
–	Na	pewno	nie.	On	też	się	we	mnie	nie	za kochał.
–	Miejmy	na dzie ję.
Dar ci	nie	musia ła	mieć	na dziei.	Wie dzia ła,	że	to	się	nie	sta nie.	Przynajmniej	je śli

chodzi	o	nią.

–	A	za tem	prze sze dłeś	na	ciemną	stronę	mocy	–	rzekł	Tuck,	sia da jąc	na	krze śle
w	Da elan’s	Bar	and	Grill.
Sha ne,	który	w	czwar tek	wie czorem	wrócił	z	Francji,	pił	drugie	piwo	i	jadł	piz zę.

Nie	spał	od	dwudzie stu	godzin.
–	Prze kona łem	go,	żeby	spróbował	z	Gulfstre amem	–	powie dział	Justin.
Tuck	na dział	 na	wide lec	 ka wa łek	 kiełba sy.	 Potem	wziął	 do	 ręki	 kufel	 ze	 swoim

ulubionym	piwem.
–	Jak	ci	poszło?	–	spytał	Sha ne’a.
–	Wiesz,	że	Dar ci	u	mnie	pra cuje?
We	Francji	nie	poszło	mu	szcze gólnie	dobrze.	Riley	Ellis	znów	poja wił	się	jako	po-

tencjalny	 konkurent	 i	 Sha ne	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 czy	 przypadkiem	 nie	 oce nił
zbyt	nisko	za równo	tego	męż czyzny,	jak	i	jego	fir my.	Ale	te raz	za le ża ło	mu,	by	się
dowie dzieć,	co	Tuck	wie	o	Dar ci.
–	Żar tujesz!	–	odparł	Tuck.	–	To	dziwne.
–	Wie dzia łeś	o	tym?
–	Skąd	miałbym	wie dzieć?
–	To	twoja	przyja ciółka.
–	Nic	podob ne go.	Je ste śmy	tylko	zna jomymi.	Myśla łem,	że	ma	wła sny	biz nes.
Sha ne	nie	mógł	uwolnić	się	od	podejrze nia,	że	Tuck	wie	na	te mat	Dar ci	coś	wię -

cej.
–	To	prawda.	–	Uważ nie	przyglą dał	się	przyja cie lowi.	–	Ale	również	pra cuje	dla

Colbor na.
–	Świat	jest	mały.	Czy	dla te go	była	na	przyję ciu?
–	Wdar ła	się	na	przyję cie.
–	Powinie neś	za trudnić	wię cej	ochronia rzy.
Sha ne	zde cydował	się	odsunąć	na	bok	podejrze nia	w	stosunku	do	przyja cie la.
–	To	dla te go	nie	chcia ła	się	ze	mną	prze spać.
–	On	ma	ob se sję	na	tym	punkcie	–	wtrą cił	Justin.	–	Nie	może	sobie	wyobra zić,	że

ja kaś	kobie ta	odmówi	mu	tylko	dla te go,	że	nie	jest	w	jej	guście.
–	Dez orientowa ły	mnie	te	jej	sprzecz ne	sygna ły.
–	Te raz	już	te	sygna ły	są	jednoznacz ne?	–	spytał	Tuck.
Sha ne	za wa hał	się.	Nie	na le ży	chwa lić	się	romansem.
–	Nie pokoi	ją	zwią zek	z	sze fem	–	powie dział.
–	Mą dra	bab ka	–	skwitował	Justin.
Tuck	uśmiechnął	się	złośliwie.
–	A	więc	jest	do	wzię cia?
–	Spa daj!	–	Podejrze nia	Sha ne’a	wróciły.
–	Uspokój	się,	sta ry.	–	Tuck	pocią gnął	duży	 łyk	piwa.	–	Przysię gam,	że	będę	się



trzymał	z	dala	od	Dar ci.
W	głę bi	duszy	Sha ne	wie dział,	że	może	mu	ufać.
–	Chcę,	że byś	wyświadczył	mi	przysługę.
–	Oczywiście.	–	Tuck	ugryzł	ka wa łek	piz zy.
–	Na	ra zie	nic	jej	nie	mów.	Muszę	tylko	wie dzieć,	że	jest	taka	opcja.
–	Cze go	potrze bujesz?
–	Za proponuj	Dar ci	pra cę	w	Tucker	Transpor ta tion.
–	Nie	ma	proble mu.	Masz	kopię	jej	CV?
–	Mogę	je	wycią gnąć	–	odparł	Justin.
–	Ale	jesz cze	jej	nie	prze kona łem,	żeby	się	zgodziła	–	powie dział	Sha ne.
–	Tylko	trzymaj	się	z	dala	od	na główków	–	mruknął	Justin.
–	Ona	nie	jest	taka.
Dwóch	przyja ciół	cze ka ło	w	milcze niu,	ale	Sha ne	milczał.	Dar ci	nie	za sługuje	na

to,	aby	być	te ma tem	biurowych	plotek	lub	cze goś	podob ne go.	Im	szyb ciej	znajdzie
jej	pra cę	z	dala	od	Colbor na,	tym	le piej.

–	Zostań	–	powtórzył	Sha ne	do	ucha	Dar ci.
Zje dli	kola cję	na	ta ra sie	jego	penthouse’u,	ale	szyb ko	wylą dowa li	w	łóż ku.	Wma -

wia ła	 sobie,	 że	 dwie	 wspólne	 noce	 nie	 są	 niczym	 groź niejszym	 niż	 jednora zowa
przygoda.	Prze konywa ła	też	sie bie,	że	może	mieć	fizycz ny	zwią zek	z	Sha ne’em,	nie
anga żując	się	emocjonalnie.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł	–	odpar ła.
–	Dla cze go?
–	Bo…	dopie ro	się	pozna je my.
–	Je stem	przystojny,	osią gną łem	sukces	i	je stem	dobry	w	łóż ku.	Co	jesz cze	chcesz

wie dzieć?
Powstrzyma ła	wybuch	śmie chu.
–	To	nie	jest	za ba wa	w	dwa dzie ścia	pytań.
–	Opowiedz	mi	o	rodzinie.	Nie wie le	o	tobie	wiem.
Oho,	wkra cza my	na	pole	minowe.
–	Wychowywał	mnie	ojciec.	–	Sta rannie	dobie ra ła	słowa.	–	Mie liśmy	małe	miesz -

ka nie,	ale	blisko	par ku,	gdzie	było	lodowisko.	Lubiłam	jeź dzić	na	łyż wach.
–	Byłaś	dobra?
–	Owszem,	nie zła.	A	ty	ja kie	spor ty	upra wia łeś?
–	Druga	baza.
–	Byłeś	dobry?
–	W	szkolnej	średniej.	Poza	tym	Tuck	i	ja	lubiliśmy	impre zy.
–	Mówił	mi,	że	mie liście	odlotowe	sa mochody	i	sza le liście	w	nocnych	klubach.
–	Wte dy	już	byliśmy	star si.	W	szkole	średniej	urzą dza liśmy	przyję cia	na	pla ży.
–	Dziewczę ta	w	bikini?
–	Jak	najbar dziej.
–	Byłeś	ze psutym	boga tym	dzie cia kiem?
–	Byłem	uprzywile jowa ny.	Nie	ma	wątpliwości.	W	średniej	szkole	zna komicie	się

ba wiłem.	Ale	potem…	moi	rodzice	zginę li.	Wszystko	się	zmie niło.
Poczuła	współczucie.



–	O	tym	też	wspomniał	mi	Tuck.
–	Sta ram	się	nie	być	o	nie go	za zdrosny.
–	Co	sta ło	się	z	twoimi	rodzica mi?
–	Płynę li	motorówką.	To	było	hob by	ojca.	Ude rzyli	w	coś	na	wodzie	i	prze kozioł-

kowa li	przy	prędkości	sześćdzie się ciu	wę złów	na	godzinę.	Byłem	wte dy	na	pla ży.
–	Przykro	mi.
Jej	uczucia	do	Daltona	Colbor na	nie	mia ły	tu	zna cze nia.	To	była	ludz ka	tra ge dia,

coś,	z	czym	Sha ne	musiał	się	zmie rzyć	w	młodym	wie ku.
–	Po	tym	wypadku	fir ma	wpa dła	w	kłopoty,	trwa ło	to	dwa	lata.
–	Ktoś	ci	pomógł?	–	spyta ła.
–	Przede	wszystkim	Justin.	Był	wspa nia ły.	–	Ob jął	ją.	–	Dla cze go	o	tym	roz ma wia -

my?	To	było	dawno	temu.	Wolałbym	poroz ma wiać	o	tobie.
–	To	nudne.
–	Nie	uwie rzę.	–	Musnął	war ga mi	jej	czoło.	–	Zostań,	śpij	u	mnie.	Obudzimy	się

ra zem,	zje my	grzanki…	Odprę żysz	się.	Może	zdra dzisz	mi	swoje	se kre ty?
–	Są	zbyt	skomplikowa ne.
Usiadł,	jego	nagi	tors	błysz czał	w	świe tle	księ życa.
–	Pozwól	mi	je	roz wikłać.	–	Ujął	jej	rękę.	–	Pozwól	mi	spróbować.	Aha,	Tuck	zga -

dza	się	cię	za trudnić.
Usia dła.
–	Mówiłeś	mu	o	nas?	–	Ogar nę ło	ją	za że nowa nie.
–	Powie dzia łem,	że	u	mnie	pra cujesz.	Oraz	że	mi	się	podobasz	i	mam	pewne	pla ny

zwią za ne	z	tobą.
–	Powie dzia łeś	mu,	że	upra wia my	seks?
–	Nie,	bo	nie	upra wia my	seksu.	To	nie	tak.
Wie dzia ła,	 co	 próbuje	 powie dzieć,	 ale	 również	 zna ła	 prawdę.	 To	 nie	 było	 tak.

Było	znacz nie	gorzej.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	może	go	oszukiwać.	Była	prze ra żona,	że	to	tak	da -

le ko	 za szło.	 Wykorzystywa ła	 go	 w	 okropny	 sposób.	 Musi	 się	 oczyścić,	 wyja wić
prawdę.	Trudno.	Wszystko	bę dzie	lepsze	niż	to.
Odwróciła	się,	aby	posta wić	stopy	na	podłodze,	ukła da jąc	w	głowie	słowa	i	zbie ra -

jąc	się	na	odwa gę.	Za cisnę ła	rękę	na	brze gu	ma te ra ca	i	otworzyła	usta.	Wte dy	za -
dzwonił	te le fon.	Jęknę ła	i	odwa ga	ją	opuściła.
–	Nie	odbie ram	–	za komunikował.
–	Odbierz!	–	Odrzuciła	kołdrę	i	wsta ła	z	łóż ka.
–	Dar ci,	pocze kaj.
–	Za raz	wrócę.	–	Za rzuciła	na	ra miona	jego	koszulę	i	skie rowa ła	się	do	ła zienki.
–	Słucham?	–	usłysza ła,	jak	mówi	do	te le fonu.
Zła pa ła	się	brze gu	bla tu	i	wpa trywa ła	w	lustro.	Dokona ła	wyboru.	Nie	może	sy-

piać	z	Sahne’em	i	go	okła mywać.	Jedno	i	drugie	jest	nie	do	pogodze nia.
Sha ne	albo	ojciec.	To	musi	być	ojciec.	Jej	rodzina.	Tego	wyma ga	lojalność.	A	to

ozna cza	koniec	związ ku	z	Sha ne’em.	Ubie rze	się,	wyjdzie	i	już	się	z	nim	nie	spotka.
Ale	jak	się	do	tego	zmusić?
–	Co?	–	powie dział	Sha ne	ostrym	tonem.
Obejrza ła	 się	przez	 ra mię.	Czyż by	kontrakt	z	Be aumontem	nie	wypa lił?	Sha ne,



odwrócony	do	niej	ple ca mi,	sie dział	wyprostowa ny	na	brze gu	łóż ka.
–	Je steś	pe wien?	–	spytał.	–	Na	sto	procent?
Ogar nę ło	ją	współczucie.	Colborn	Ae rospa ce	to	potęż na	kor pora cja,	ale	wie dzia -

ła,	że	ostatnio	wyłożyli	ogromne	fundusze	na	ba da nia	i	roz wój.	Utra ta	kontraktów
z	Gobrechtem	i	Be aumontem	doprowa dzi	do	kłopotów	finansowych.	Przyszło	jej	do
głowy,	że	powinna	czuć	za dowole nie,	że	impe rium	Colbor na	kończy	się.	Dalton	Col-
born	sobie	na	to	za służył.	Ale	nie	potra fiła	się	zmusić,	by	źle	życzyć	Sahne’owi.
Przyglą da ła	się	swoje mu	odbiciu	w	lustrze.	Musi	mu	powie dzieć.	Za raz.
–	Masz	dokładnie	dzie sięć	se kund!	–	Sha ne	poja wił	się	w	drzwiach	ubra ny	w	sza re

bokser ki.	 Za uwa żyła	 jego	 pełne	 złości	 spojrze nie.	 Chodzi	 mu	 o	 pra cę	 u	 Tucka?
Czyż by	sta wiał	jej	ultima tum?	–	Na	wyja śnie nie,	dla cze go	Dar ci	Rivers	sypia	z	Sha -
ne’em	Colbor nem!
Ob la ła	ją	zimna	fala	i	ugię ły	się	pod	nią	kola na.
Cze kał,	ale	nie	była	w	sta nie	wydusić	słowa.	Huk	w	jej	głowie	na ra stał.	Nie	mogła

sfor mułować	myśli,	nie	mówiąc	już	o	wypowie dze niu	spójne go	zda nia.
–	Podziwiam	twoje	poświę ce nie	–	wyce dził,	omia ta jąc	ją	wzrokiem.	Szyb ko	owinę -

ła	się	mocniej	koszulą.	–	Trochę	za	póź no	na	skromność.
–	Skąd	wiesz?	–	odzyska ła	głos.
–	Nie waż ne.	Kła ma łaś.
–	Nie	chcia łam…
–	Nie	mia łaś	za mia ru	mnie	okła mywać?
–	Nie.	To	zna czy	tak.	Mia łam	za miar	cię	okła mać.	Oczywiście.	–	Sta ra ła	się	upo-

rządkować	myśli.	–	Nigdy	nie	myśla łam,	że	poznam	cię	osobiście.
–	Byłaś	w	moim	domu.	Pra cujesz	w	mojej	fir mie.
–	Tylko	chwilowo.	Chcia łam…	coś	zna leźć.	–	Jak	mu	to	wyja śni?	I	czy	Sha ne	nie

znisz czy	dowodów?
–	Le gendar ne	rysunki	twoje go	ojca	–	powie dział	Sha ne	z	chłodną	pre cyzją.
–	Masz	je?	–	Za chwia ła	się	na	nogach.
–	Nie	ma	żadnych	rysunków.
Spóź niła	się.	Colbor nowie	je	zna leź li,	znisz czyli	i	jej	ojciec	na	za wsze	pozosta nie

nie doce nionym	ge niuszem.
–	Spa liliście	je?
Raptownie	uniósł	głowę.
–	Nie	spa liliśmy	ich.	Nigdy	nie	istnia ły.
–	Dobre	sobie!
Na dzie ja,	że	jest	z	nią	szcze ry,	pierz chła.	Postą piła	o	krok,	by	go	wyminąć.	Musi

się	ubrać	i	wyjść.	Nie	prze szkodził	jej,	odsunął	się,	gdy	prze chodziła	obok.
–	Twój	ojciec	wymyślił	tę	historię,	Dar ci.	Chodziło	mu	o	odszkodowa nie.
–	Powinnam	się	tego	domyślić.
–	Że	to	wymyślił?
–	Nie.	 –	Powinna	wie dzieć,	 że	Colbor nowie	za trą	 śla dy.	Roze śmia ła	 się	gorz ko,

szuka jąc	bie lizny.	–	Że	twoja	rodzina	znisz czyła	dowody	już	dawno.	Je stem	bez na -
dziejnie	na iwna.
–	Nie	było	żadnych	dowodów!
–	No	tak,	oczywiście.	–	Jej	słowa	ocie ka ły	sar ka zmem.



Nie waż na	bie lizna.	Zrzuciła	koszulę	na	podłogę	i	na cią gnę ła	sukienkę	na	gołe	cia -
ło.
Odwróciła	się	do	Sha ne’a.
–	Nie	musisz	mnie	zwalniać.	Odchodzę.
–	Tak,	chyba	je steś	zwolniona.	A	wła ściwie	jak	długo	u	mnie	pra cujesz?
–	Krócej	niż	mie siąc.
–	A	więc	za trudniłaś	się	tuż	przed	przyję ciem?	Za inte re sowa nie	wina mi,	zgubiony

kolczyk,	wszystko	tylko	po	to,	żeby	dostać	się	do	ar chiwum?
–	Zna la złam	wła ściwe	kar tony	–	rzuciła	mu	wyzywa ją co	–	ale	nie	star czyło	mi	cza -

su	na	ich	przejrze nie.
–	Czy	dla te go	pyta łaś	mnie	o	system	bez pie czeństwa?
–	 Sam	 za czą łeś	 o	 nim	mówić.	Nie	 pla nowa łam	wła ma nia.	 Ja	 tylko…	 No	wiesz,

chcia łam	trochę	poszpe rać.
–	I	spotyka łaś	się	ze	mną,	żeby	dostać	się	do	domu?
Wzdrygnę ła	się.	Zer knął	na	nie ład	na	łóż ku.
–	Na prawdę	nie zła	z	cie bie	sztuka.
–	Nie	sypia łam	z	tobą,	żeby	zyskać	infor ma cje.	Sta ra łam	się	z	tobą	nie	sypiać.
–	Nie	możesz	mieć	jedne go	i	drugie go,	Dar ci.
–	Wiem.	Popełniłam	błąd.	–	Poczuła	w	ser cu	ból.
–	Wie rzysz	w	to,	prawda?
–	Że	to	był	błąd?
–	Że	Colbor nowie	ukrywa ją	oryginalne	rysunki	tur biny	autor stwa	twoje go	ojca?
–	Wie rzę,	że	Colbor nowie	znisz czyli	te	rysunki.
–	Dla cze go	mie libyśmy	to	zrobić?
Roze śmia ła	się	drwią co.
–	Dla	pie nię dzy,	Sha ne.
–	Mamy	ich	mnóstwo.	Podzie lilibyśmy	się,	gdybyś	mia ła	do	tego	pra wo.
–	Ja sne.	–	Ani	przez	moment	w	to	nie	wie rzyła.
–	Twój	ojciec	kła mał	–	powie dział	Sha ne.	–	Albo	miał	uroje nia.	On	pił,	prawda?
–	Jak	śmiesz!	Chcesz	zrobić	z	moje go	ojca	sza lone go	pija ka.	–	Za wie siła	głos.	–	To

twoja	stra te gia	obronna?
–	Nie	potrze buję	żadnej	stra te gii.
–	Oczywiście,	że	nie.	Znisz czyliście	dowody.	Spa liliście	je?	Podar liście?	Wrzucili-

ście	do	oce anu?	Dzię ki	Bogu,	zdą żyliście	przed	epoką	ska ne rów.	Kto	wie,	ile	kopii
musiałbyś	wyśle dzić.
–	On	był	za zdrosny.	Gdyby	nie	odszedł	z	fir my…
–	Chodzi	ci	o	to,	że	gdyby	Dalton	nie	ukradł	inte lektualnej	wła sności	moje go	ojca?
Cisza	pęcz nia ła	wokół	nich.
–	Widzę,	że	całkowicie	cię	prze konał.
–	Nigdy	 nie	 powie dział	mi	 ani	 słowa.	Dowie dzia łam	 się	 o	 tym	przypadkiem,	 po

jego	śmier ci,	trzy	mie sią ce	temu.
W	pokoju	znów	za pa dła	cisza.
–	W	porządku	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	Je śli	je steś	taka	pewna,	że	te	rysunki	ist-

nie ją,	 śmia ło!	 Ruszaj	 do	 roboty	 i	 szukaj	 w	 mojej	 piwnicy,	 w	 biurze,	 gdzie	 tylko
chcesz.



Ba dawczo	mu	się	przyglą da ła,	próbując	odgadnąć,	na	czym	pole ga	pułapka.	Naj-
wyraź niej	Sha ne	uwa ża,	że	dowody	zosta ły	znisz czone.	Ale	jej	ojciec	był	pewny,	że
coś	oca la ło.	Może	Sha ne	po	prostu	o	tym	nie	wie?
–	Może my	to	zrobić	od	razu	–	cią gnął.	–	Może my	poje chać	do	domu	i	wszystko

przejrzeć,	że byś	potem	nie	myśla ła,	że	coś	znisz czyłem	za	twoimi	ple ca mi.
Zbyt	piękne,	żeby	było	prawdziwe.
–	Dla cze go	miałbyś	to	zrobić?	–	spyta ła	podejrz liwie.
–	Bo	nie	je stem	kłamcą.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.
Cofnę ła	się.	Ręka	mu	opa dła,	po	czym	spytał:
–	Dla cze go	nie	możesz	być	taka,	jak	mi	się	wyda wa ło?	–	Zże ra ły	ją	wyrzuty	sumie -

nia.	–	Dla cze go	żadna	kobie ta	nie	może	być	taka,	jak	się	wyda je?	–	mruknął	pod	no-
sem.
Walcząc	 ze	 smutkiem,	 za mruga ła	 powie ka mi	 i	 odwróciła	 się,	 by	 zna leźć	 resz tę

swoich	rze czy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Piwnica	 z	wina mi	oka za ła	 się	 najwygodniejszym	miejscem	do	przejrze nia	doku-
menta cji.	Znajdowa ła	się	nie da le ko	ar chiwum,	były	tu	wygodne	krze sła	i	duży	stół,
na	którym	Dar ci	sor towa ła	kartki	w	stosy.
Sha ne,	roz ma wia jąc	przez	te le fon	z	Justinem,	za trzymał	się	przy	wejściu,	podczas

gdy	Ben	zdejmował	z	wóz ka	kolejne	kar tony.
–	Z	prawne go	punktu	widze nia	–	mówił	Justin	–	odpra wa	nie	jest	wyma ga na,	je śli

zwolnie nie	wynika	z	bra ku	pra cy.	Obowią zują	tylko	dwa	tygodnie	wymówie nia.
–	Nie	chcę	zwolnień.	–	Sha ne	nie	podzie lał	jego	zda nia.	–	Nie	może my	prze sunąć

pra cowników?
–	Dokąd?
–	Przyszedł	mi	do	głowy	pe wien	pomysł.	W	ka drach	twier dzą,	że	te raz,	gdy	kon-

trakt	z	Gobrechtem	jest	nie aktualny,	mamy	rocz ną	prze rwę,	podczas	której	bę dzie -
my	potrze bowa li	tylko	pięćdzie siąt	procent	za trudnie nia.
–	Dla te go	musimy	zwalniać	ludzi.
Sha ne	usiadł	na	krze śle	na prze ciwko	Dar ci.
–	Za sta na wiam	się	nad	projektem	budowy	czter dzie stu	odrzutowców	dla	prywat-

nych	odbior ców,	ja kiejś	pomniejszonej	wer sji	Awa re	200.	Wraz	z	rosną cą	gospodar -
ką	w	Azji	ten	segment	rynku	jest	roz wojowy.	Może my	za proponować	konkurencyjny
model	pod	wzglę dem	zużycia	pa liwa	i	szyb kości,	doskona ły	do	da le kich	lotów.
–	Masz	już	za mówie nia?
–	Mam	na dzie ję,	że	 je	pozyskam.	–	Sha ne	wie dział,	że	 to	 finansowe	ryzyko,	ale

miał	to	skalkulowa ne.
–	Masz	na dzie ję	sprze dać	czter dzie ści	odrzutowców?
–	Dobrze	usłysza łeś.
–	Doprowa dzisz	fir mę	do	bankructwa.
–	Uspokój	się.	Nie	doprowa dzę.
Dar ci	podniosła	głowę.	Sha ne	uśmiechnął	się	do	niej,	za nim	przypomniał	sobie,	że

jest	na	nią	zły.	Odwrócił	wzrok,	ale	na dal	był	świa domy	jej	obecności.
–	Nie	możesz	tego	zrobić,	Sha ne.	Kto	o	zdrowych	zmysłach	to	sfinansuje?
–	Mamy	róż ne	moż liwości	za bez pie cze nia	pożycz ki.
–	Nie	mogę	na	to	pozwolić.	Je śli	połowa	twoich	ludzi	zosta nie	zwolniona,	to	zosta -

nie	zwolniona.	W	życiu	tak	bywa.	Miejmy	na dzie ję,	że	zdobę dzie my	nowe	kontrakty
i	za trudnisz	ich	z	powrotem.	Ale	je śli	prze grasz,	nie	bę dzie	już	fir my,	która	by	ich
z	powrotem	za trudniła	 i	wte dy	resz ta	również	stra ci	pra cę.	Nie	robisz	 im	żadnej
przysługi.
–	Robię,	 je śli	 sprze da my	sa moloty.	Pra ca	nad	nimi	 chyba	 zajmie	nam	dwa	 lata.

Być	może	kilka	sprze da my	jesz cze	w	trakcie	produkcji.
–	A	je śli	ci	się	nie	uda?	–	spytał	Justin.
–	Musi	się	udać.
–	Nie	tak	prowa dzi	się	fir mę.
–	Ja	tak	prowa dzę.	Wzmocnimy	dział	sprze da ży,	za przę gnie my	do	pra cy	dział	in-



nowa cji.	Silniki	Colbor na	będą	tu	najważ niejsze,	ale	może my	też	za stosować	nowo-
cze sną	 technologię	 w	 ka binach,	 połą cze nia	 sie ciowe,	 udogodnie nia	 biurowe	 przy
sie dze niach,	wygodniejsze	fote le	do	spa nia,	większą	prze strzeń	kuchenną.	Komfort
i	wygoda	to	droga	na	przyszłość.
–	To	dla	cie bie	zupełnie	nowy	rynek.
–	Tuck	i	Dixon	pomogli	mi	dostrzec	świa tełko.	–	Na gle	poczuł	przypływ	inspira cji.

–	Dixon	pomoże	nam	ze	sprze da żą.	On	ma	kontakty	na	ca łym	świe cie.	 Jest	wie le
osób	 ta kich	 jak	 ja,	 które	nigdy	nie	 za sta na wia ły	 się	nad	posia da niem	prywatne go
odrzutowca	i	nie	wie dzą,	co	tra cą.
Dar ci	wyda ła	z	sie bie	nie ar tykułowa ny	dźwięk.	To	mogło	być	kaszlnię cie,	a	może

śmiech.
Sha ne	mimo	woli	na	nią	spojrzał.	Unosiła	brwi	z	nie dowie rza niem.	Przykrył	dłonią

te le fon.
–	Jest	mnóstwo	firm,	które	stać	na	sa molot.
–	Mnóstwo	–	za drwiła.
–	Podejmujesz	duże	ryzyko	–	stwier dził	Justin.
–	Nie	mam	za mia ru	zwalniać	ośmiuset	pra cowników.	Za trzyma nie	ich	leży	w	na -

szym	inte re sie.	Nie którzy	mają	wyjątkowe	umie jętności.
–	Pozwól,	że	przejrzę	strukturę	kor pora cji.	I	za raz	przyja dę.
–	Nie	dzisiaj.	–	Ale	po	chwili	Sha ne	się	zre flektował.	–	Tak,	jednak	wpadnij.
Przyda	mu	 się	 podpora	moralna.	Chociaż	Dar ci	 go	 okła ma ła,	 zdra dziła	 i	 cią gle

szuka	wia tru	w	polu,	na dal	wyda wa ła	mu	się	najseksowniejszą	kobie tą	na	świe cie.
Pozosta jąc	z	nią	sam,	za cznie	znów	ją	podrywać	i	zrobi	z	sie bie	skończone go	głup-
ca.
–	Będę	za	godzinę.	–	Justin	się	roz łą czył.
Sha ne	schował	te le fon	do	kie sze ni.	Przez	kilka	minut	Dar ci	w	milcze niu	prze glą -

da ła	pa pie ry.
–	Na pijesz	się	cze goś?	–	spytał.
–	Nie,	dzię kuję.
–	Ale	ja	się	na piję.	–	Wstał.
–	Czy	to	twoja	nowa	stra te gia	ze	wzglę du	na	kontrakt	z	Be aumontem?
–	Nie	do	końca.	Be aumont	jest	na dal	w	grze,	ale	bez	Gobrechta	bę dzie my	musie li

za mknąć	jedną	linię	produkcyjną.	Chciałbym	ją	prze sta wić	na	produkcję	mniejszych
sa molotów	dla	odbior ców	prywatnych.
–	Nie	możesz	zna leźć	inne go	kontraktu?
–	To	wyma ga	cza su.	I	na prawdę	chciałbym	mieć	prywatny	sa molot.
–	Wyobra żam	sobie.
Mimowolnie	się	do	niej	uśmiechnął.
–	Nie	chodzi	 tylko	o	 luksus,	chociaż	to	ma	zna cze nie.	Silnik	Colbor na	za pewnia

oszczędność	cza su	oraz	pa liwa	i	może my	za pewnić	taki	sam,	o	ile	nie	lepszy	kom-
fort	w	ka binie	jak	inni	producenci.
–	Wszystko	dla te go,	że	chcesz	mieć	sa molot?
–	Od	tego	się	za czę ło.	Pierwszy	bę dzie	mój.
–	Mógłbyś	wyprodukować	tylko	ten	je den.
Pokrę cił	głową,	prze chodząc	wzdłuż	półek.



–	To	nie opła calne.
–	Mógłbyś	kupić	w	innej	fir mie.
–	Mógłbym.	Ale	osiemset	osób	stra ci	pra cę.	–	Wyjął	za kurzoną	butelkę	bor de aux.
–	Jak	bar dzo	jest	to	ryzykowne?
–	Pytasz	ze	wzglę du	na	sie bie?	–	Wyglą da ła	na	za intrygowa ną.	–	Nie pokoisz	się

o	swój	teore tycz ny	per spektywicz ny	przypływ	gotówki?
–	Tak	–	odpowie dzia ła	po	długiej	chwili.
–	Ryzyko	jest	ogromne.	Ale	wiesz,	ja	nigdy	nie	dokonywa łem	zmian	w	tej	fir mie.

Ojciec	ją	stworzył	i	roz budował,	a	ja	od	jego	śmier ci	je stem	tylko	nadzor cą.
–	I	to	cię	tra pi?
–	Wczoraj	bym	tego	nie	powie dział.	Ale	myślę,	że	tak.	–	Starł	kurz	z	kolejnej	ety-

kie ty.
–	Mia łeś	dobre	stosunki	z	ojcem?
–	Był	w	porządku,	ale	pewnie	nie	chcesz	tego	słuchać,	skoro	we dle	twoje go	sce na -

riusza	był	złoczyńcą.
–	We dle	moje go	sce na riusza?	Czy	ra czej	zgodnie	z	prawdą?
Zignorował	jej	sar kazm.
–	Nie	byliśmy	najlepszymi	kumpla mi	ani	nic	w	tym	stylu.	Ojciec	był	za pra cowa nym

człowie kiem.	Obydwaj	inte re sowa liśmy	się	lotnictwem.	Na uczył	mnie	wszystkie go,
co	wiem	o	tym	biz ne sie.
–	Czy	on	oca liłby	osiemset	miejsc	pra cy?
–	Tego	nie	wiem.
–	Myślę,	że	wiesz.	–	Jej	spojrze nie	było	tak	ba dawcze,	że	aż	krę pują ce.	Na	chwilę

prze rwa ła	se gre gowa nie.
–	Zna la złaś	coś	kompromitują ce go?	–	zmie nił	te mat.
–	Prze glą dam	pierwszy	kar ton	z	pięćdzie się ciu.
Popa trzył	na	etykie tę	wina,	które	trzymał.	Było	to	cha te au	mar cess,	jedno	z	ulu-

bionych	win	jego	ojca.	Wyjął	korek	i	na pełnił	dwa	kie lisz ki.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	ojcu.	–	Prze sunął	kie liszek	w	jej	kie runku.
–	Był	wspa nia ły	–	odrze kła,	nie	podnosząc	oczu.
–	Wspa nia ły?	 –	Sha ne	za krę cił	 kie lisz kiem,	aby	na powie trzyć	wino.	 –	Co	w	nim

było	wspa nia łe go?
Pochyliła	się	i	odłożyła	dokument	na	je den	z	dzie się ciu	stosików.
–	W	tych	dokumentach	pa nuje	ba ła gan.
–	Mają	czter dzie ści	lat.
–	Czyż by	wte dy	nie	zna no	alfa be tu?
Przykuła	 jej	 wzrok	 sta ra	 fotogra fia.	 Odchyliła	 ją	 pod	 świa tło	 i	 wpa trywa ła	 się

w	nią	z	uwa gą.
–	Kto	to	jest?	–	spytał.
–	Mój	tata.	I	za pewne	twój.	–	Poda ła	mu	zdję cie.
Dwóch	męż czyzn	sta ło	przed	halą	z	pusta ków	z	cha rakte rystycz nymi	nie bie skimi

drzwia mi	jak	do	ga ra żu.	Sha ne	roz poznał	wejście	do	za kła dów	D&I,	ich	pierwszej
fa bryki.	Sta li	obok	sie bie	z	głupkowa tymi	uśmie cha mi.	Musie li	mieć	po	dwa dzie ścia
kilka	lat,	są dząc	po	śmiesz nych	długich	włosach.
–	Wszystko	było	wte dy	o	wie le	prostsze.



–	Wyglą da ją	na	na prawdę	szczę śliwych.	–	Dar ci	bez wiednie	uniosła	kie liszek	i	wy-
piła	łyk.
–	Byli.
–	Wiesz,	co	za szło	mię dzy	nimi?
–	Twoja	matka	ode szła,	a	twój	ojciec	popadł	w	de pre sję	i	stra cił	za inte re sowa nie

pra cą.	A	więc	za mknę li	fir mę.
–	Taką	wer sję	słysza łeś?	–	Zmarsz czyła	brwi.
–	A	tobie	co	powie dzia no?
–	Nic.	A	przynajmniej	nic	szcze gólne go,	dopóki	nie	zna la złam	listu,	które go	ojciec

nie	wysłał.	Gdy	dora sta łam,	 ojciec	 złorze czył,	 kie dy	na tknął	 się	na	na zwisko	Col-
born.	Dla	nie go	Dalton	był	wcie lonym	dia błem.
Wróciła	 do	 prze glą da nia	 dokumentów.	 Sha ne	 posta wił	 na	 stole	 kolejne	 pudło

i	podniósł	pokrywkę.
–	Co	robisz?	–	spyta ła.
–	Szukam	dowodów.	To	broń	obosiecz na.	Mogą	potwier dzić,	ale	również	podwa -

żyć	twoją	hipote zę.
–	Zna łam	ojca.	Odejście	matki	nie	wpę dziło	go	w	de pre sję.	To	zdra da	twoje go	ojca

była	temu	winna.
–	Nie	powie dzia łaś	mi,	dla cze go	twoim	zda niem	był	wspa nia ły.
–	W	gruncie	rze czy	wca le	nie	chcesz	wie dzieć.
–	Ależ	chcę.	W	końcu	z	jego	powodu	wkroczyłaś	na	drogę	prze stępstwa.	Kła ma -

łaś.	Kra dłaś.	Poszłaś	ze	mną	do	łóż ka.
–	Nicze go	nie	ukra dłam.
–	Próbowa łaś.
Wyda wa ło	się,	że	nie	znajduje	na	to	odpowie dzi.
–	Ja kim	męż czyzną	musiał	być	twój	ojciec,	skoro	w	jego	obronie	na ra ziłaś	się	na

ta kie	ryzyko?
Sha ne	zdał	sobie	spra wę,	że	wła ściwie	nie	zna	Dar ci.	A	to,	co	o	niej	wie,	jest	fik-

cją.
–	On	mnie	wychował	–	odpar ła.	–	Nie	miał	dużo	pie nię dzy,	ale	za pewnił	mi	wikt

i	opie runek.	Wie czora mi	czytał	mi	książ ki	i	stał	na	mrozie,	kie dy	jeź dziłam	na	łyż -
wach.	Mimo	walki	z	de pre sją	dobrze	się	mną	opie kował.
–	Gdzie	miesz ka łaś?	–	Poczuł	się	nie swojo	z	powodu	ich	zupełnie	odmienne go	dzie -

ciństwa,	chociaż	nie	była	to	ani	jego	wina,	ani	też	jego	ojca.
–	W	South	Side.	Okolica	nie	była	zła,	głównie	miesz ka li	tam	sa motni	rodzice.	Nie

chodziłam	do	prywatnej	szkoły	i	nie	byłam	członkiem	drużyny	wioślar skiej.
–	Dosta łaś	się	na	Columbię.	A	może	to	też	kłamstwo?
–	Nie.	Nie	kła ma ła bym	w	ta kiej	spra wie.
–	Doprawdy?	–	Uniósł	brwi.
–	Kła ma łam	tylko	wte dy,	kie dy	musia łam.	Dla	dobra	spra wy.
–	Tą	spra wą	są	pie nią dze?
–	Nie.	Odda nie	spra wie dliwości	moje mu	ojcu.
–	Ale	wiesz,	że	w	grę	wchodzi	mnóstwo	pie nię dzy.
Wróciła	do	prze glą da nia	pa pie rów.
–	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.



–	Wybacz,	ale	je stem	sceptycz ny.
–	Posłuchaj,	Sha ne!	–	Ude rzyła	pię ścią	w	stół.	–	Je śli	mojej	rodzinie	na le żą	się	ja -

kieś	uczciwie	za robione	pie nią dze,	nie	mam	za mia ru	za	to	prze pra szać.
–	Masz	dużą	rodzinę,	żeby	się	nimi	dzie lić?
Pa trzyła	na	nie go	z	na ra sta ją cą	złością.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	jest	oszustką,	ale

nie	mógł	też	dopuścić,	by	uczucia	wpływa ły	na	jego	osąd.	Ta	kobie ta	od	początku	go
oszukuje.	Na	pewno	chce	położyć	łapę	na	Colborn	Ae rospa ce.	Nie	mógł	dopuścić,
aby	jej	duże	zie lone	oczy,	pełne	usta	oraz	doskona łe	pier si	całkiem	go	ogłupiły.

Wie dzia ła,	że	Sha ne	jej	nie	ufa.	W	porządku,	nie	musi.	Oby	tylko	pozwolił	jej	prze -
glą dać	 dokumenta cję.	 Le piej	 niech	 zosta wi	 ją	 samą.	 Jego	 obecność	 nie ustannie
przypomina ła	jej	o	tym,	co	nie	może	się	stać.	Jennifer	ma	ra cję.	To	musia ło	się	tak
skończyć.	Nie	spodzie wa ła	się	jednak	ta kie go	bólu	ser ca	i	poczucia	osa motnie nia.
W	drzwiach	na gle	poja wił	się	Justin.
–	Co	tu	się	dzie je?	–	spytał,	pa trząc	na	nich.
–	Prze glą da my	sta re	pa pie ry	–	odparł	Sha ne.
–	Stra ciłeś	rozum?	Czy	nie	mówiłem	ci,	że	to	Dar ci	Rivers?
–	Mówiłeś.
–	Jej	ojciec	był	pa ra noikiem.
–	Słucham?	–	powie dzia ła	Dar ci.
Justin	ją	zignorował.
–	Od	tygodni	cię	okła mywa ła.	Udostępniasz	jej	oryginalną	dokumenta cję?	Kto	wie,

co	ona	za mie rza.	Może	coś	znisz czyć	albo	dołożyć.
Sha ne	popa trzył	na	Dar ci.
–	Dar ci,	czy	masz	za miar	włożyć	ja kieś	fałszywe	dokumenty	do	ar chiwum?
–	Chcesz	mnie	zre widować?	–	Jej	źre nice	zwę ziły	się,	a	noz drza	roz sze rzyły.	Były

to	głupie	agre sywne	słowa,	ale	mniejsza	z	tym.
–	Nie	za prze czyła	–	podkre ślił	Justin.
–	Nie	za mie rzam	nicze go	dokła dać	–	powie dzia ła.	–	Szukam	prawdy.
–	Prawdą	jest	to,	że	twój	ojciec	był	albo	kłamcą,	albo	cier piał	na	uroje nia.
–	Justin,	daj	spokój!
–	Byłbyś	głupi,	zosta wia jąc	ją	tu	samą	–	ostrzegł	Justin.
Dar ci	skrzyżowa ła	ręce	na	pier siach.
–	Co	są dzicie	o	nowej	książ ce	na pisa nej	przez	cór kę	męż czyzny	oszuka ne go	przez

Colborn	Ae rospa ce?
–	To	ab surd	–	warknął	Justin.	–	Oskar żymy	cię	o	znie sła wie nie.	Szyb ko	wylą dujesz

przed	są dem.
–	Justin!	–	za prote stował	Sha ne.
–	Udowodnimy	jej	kłamstwo.
–	Tak	samo	jak	udowodniliśmy	Biance?	–	Potem	odwrócił	się	do	Dar ci.	–	Zrobiła -

byś	to?
–	Oczywiście.	–	Czyby	się	na	to	powa żyła?	Kocha ła	ojca.	Zrobiła by	wie le,	by	od-

dać	mu	spra wie dliwość.
–	A	więc	co	proponujesz?	–	spytał	Sha ne.
–	Poszuka my	ra zem.	Ty	nie	ufasz	mnie,	a	ja	tobie.



–	Przez	całą	dobę?
Gdyby	poje cha ła	do	domu,	Sha ne	i	Justin	mie liby	nie ogra niczony	dostęp	do	doku-

mentów	i	moż liwość	znisz cze nia	wszystkie go,	co	ze chcą.
–	To	je dyne	roz wią za nie	–	uzna ła.
–	Czy	to	ozna cza,	że	tu	zosta niesz?
Jesz cze	nie	prze myśla ła	szcze gółów	i	konse kwencji.
–	To	nie	ozna cza,	że	będę	z	tobą	spać	–	wypa liła.
Uśmiechnął	się	z	chłodną	ironią.
–	Proponuję	ci	pokój	gościnny.
Zer knę ła	 na	 pudła,	 roz wa ża jąc,	 ile	 cza su	 za bie rze	 jej	 przejrze nie	 tego.	 Je den

dzień?	Dwa?
–	Zosta nę	tak	długo,	jak	to	bę dzie	koniecz ne.
–	Dla cze go	tak	jej	pobła żasz?	–	spytał	Justin.
–	Ona	uwa ża,	że	ma	ra cję.
–	Bo	mam	ra cję.	–	Dar ci	się	na je żyła.
–	Dla cze go	więc	dzia łasz	podstępnie?	–	za pytał	 Justin.	–	Dla cze go	po	prostu	nie

za puka łaś	do	frontowych	drzwi?
–	Bo	nie	je stem	głupia.	–	Wylicza ła	na	palcach.	–	Bo	to	da łoby	ci	cynk.	Bo	Dalton

oszukał	moje go	ojca.	Bo	Colbor nom	nie	moż na	ufać.
–	Podejmujesz	nie potrzeb ne	ryzyko	–	zwrócił	się	Justin	do	Sha ne’a.
–	Może,	ale	kolejna	książ ka	by	nas	znisz czyła.
Dar ci	ogar nę ła	fala	upokorze nia.	We dług	Justina	nie	jest	lepsza	od	Bianki.	Sha ne

pewnie	myśli	tak	samo.	Je śli	nie	znajdzie	rysunków	ojca,	za wsze	bę dzie	tak	uwa żał.
Prze łknę ła	 żal.	Nie	bę dzie	 się	przejmować	opinią	Sha ne’a.	Ze	wzglę du	na	ojca

musi	się	skupić	na	zna le zie niu	rysunków.	Je śli	się	nie	uda,	trudno.
–	Na le ży	nam	się	prze rwa	–	rzekł	Sha ne.	–	Chodź my	na	górę	 i	za sta nówmy	się

nad	dalszymi	dzia ła nia mi.
Dar ci	zer knę ła	na	ze ga rek.	Dochodziła	dzie sią ta	wie czorem.	Wsta ła.
–	Muszę	za dzwonić	do	Jennifer.
Justin	 wyszedł	 pierwszy,	 podczas	 gdy	 Sha ne	 cze kał,	 aż	 Dar ci	 ruszy	 w	 stronę

drzwi.
–	Niech	ci	przywie zie	ja kąś	bie liznę	–	mruknął.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	nie go	ze	złością.	Ale	gdy	na potka ła	jego	wzrok,	prze -

szył	ją	erotycz ny	dreszcz.	Była	naga	pod	sukienką	i	obydwoje	o	tym	wie dzie li.
–	Żadnych	wycie czek	osobistych,	dobrze?
–	Milcze nie	nie	ozna cza	bra ku	myśle nia.
–	To	się	nie	uda,	je śli	bę dziesz	ze	mnie	szydził.
–	To	i	tak	się	nie	uda.
Pra gnę ła	mu	powie dzieć,	że	się	myli,	ale	się	nie	mylił.	Wspólne	prze glą da nie	z	nim

za war tości	pięćdzie się ciu	pudeł	bę dzie	kosz mar nym	doświadcze niem.

Z	 hukiem	upuściła	 na	 podłogę	 pudło	 numer	 dwa dzie ścia	 sześć.	Do	 tej	 pory	 nie
zna la zła	nic,	co	wska zywa łoby	na	kra dzież	wyna laz ku	ojca.	Sha ne	prze stał	prze glą -
dać	dokumenty,	choć	na dal	tkwił	w	piwnicy,	za mie nia jąc	ją	na	prowizorycz ne	biuro.
Zajmował	się	tysią cem	innych	spraw.	Głównie	prowa dził	ożywione	dyskusje	z	Justi-



nem	na	te mat	kontraktu	z	Be aumontem	oraz	prze sta wie nia	produkcji	na	prywatne
odrzutowce,	nie kie dy	całkiem	za pomina jąc	o	obecności	Dar ci.
Za	każ dym	ra zem,	gdy	Justin	suge rował	zminima lizowa nie	projektu,	Sha ne	upie -

rał	 się	przy	swoim	zda niu.	Nie	mógł	nic	na	 to	pora dzić,	ale	był	dumny	ze	swoich
prze konań.	Chyba	istotnie	nikogo	nie	chciał	zwolnić.
–	Znów	ten	Riley	Ellis	–	powie dział	Justin,	wchodząc	do	piwnicy	i	sia da jąc	na	krze -

śle	na prze ciwko	Sha ne’a.
–	Co	tym	ra zem?
–	Podkupuje	twoich	pra cowników.
–	Których?
–	 Głównie	 techników,	 ale	 także	 inżynie rów.	 Ofe ruje	 im	 wyż sze	 pensje,	 dłuż sze

urlopy	i	lepsze	bonusy.
–	Jak	on	może	sobie	na	to	pozwolić?	Co	u	dia bła?	Ostatnio	miał	chyba	stu	pra cow-

ników.	A	te raz	walczy	o	mię dzyna rodowe	kontrakty?
–	Za warł	spółkę	z	Za vier	Tac.
–	Ale	dla cze go	Za vier	Tac	miałby	pra cować	z	Ellisem?	O	co	tu	chodzi?
–	Nie	wiem.	Posta ram	się	dowie dzieć.
–	I	dowiedz	się,	co	zrobić,	żeby	za trzymać	ludzi.
–	Nie	możesz	ich	za trzymać.
–	Muszę.	Nie ła two	ich	za stą pić.
–	 Je śli	 podnie siesz	 im	 pensje,	 bę dziesz	musiał	 podnieść	 wszystkim.	 To	 za	 duży

koszt.
Sha ne	za klął	pod	nosem.	Potem	zer knął	na	Dar ci.
–	Za proponuj	im	lunch	–	wtrą ciła	się.
–	Słucham?
–	Pra cownicy	montowni	i	produkcji	czę sto	o	tym	mówią.
–	Mają	stołówkę	–	za uwa żył	Justin.
–	I	posiłki	są	sub sydiowa ne	–	dodał	Sha ne.
–	No	wła śnie.	A	więc	dar mowe	nie	kosz towa łyby	wie le.	Poprawcie	 ja kość	posił-

ków,	zróż nicujcie	menu.	Dorzućcie	trochę	sprzę tu	re kre acyjne go.	Nie	wiem,	może
stoły	do	ping	ponga,	salę	do	koszykówki	i	gry	wideo.
–	Zwa riowa łaś?
–	Daj	jej	mówić	–	powie dział	Sha ne.
–	Niech	pra cownicy	poczują,	że	o	nich	dbasz.	Stwórz cie	komitet	do	opra cowa nia

menu	i	pla nów	re kre acyjnych.	Jak	najszyb ciej.
–	Dla cze go	chcesz	mi	pomóc?
–	Nie	wiem,	ale	wyda je cie	się	tacy	nie poradni,	próbując	we	dwójkę	za że gnać	ten

kryzys.
Justin	prze wrócił	ocza mi,	a	Sha ne	tłumił	uśmiech.
–	To	nie	jest	najgor szy	pomysł	–	orzekł	Sha ne.
–	W	tym	musi	być	ja kaś	pułapka.	–	Justin	przyglą dał	się	Dar ci	podejrz liwie.	–	Nie

je steś	po	na szej	stronie.
–	Je stem	po	stronie	Colborn.	–	Nie	chcia ła	przyznać,	że	powoli	tra ci	na dzie ję,	że

znajdzie	coś,	co	uwia rygodni	słowa	ojca.	–	A	gdzieś	tutaj,	w	tych	pudłach	 jest	do-
wód,	które go	potrze buję,	żeby	dostać	mój	ka wa łek	tor tu.



–	No,	no!	–	roz legł	się	głos	z	głę bi	pomiesz cze nia.
Wszyscy	popa trzyli	na	Da vida,	jedne go	z	asystentów	Sha ne’a,	który	ostatnio	czę -

sto	tu	za glą dał.
–	Bianca	znów	udzie liła	wywia du	Na showi.
–	Co	powie dzia ła?	–	spytał	Justin.
–	Le piej	nie	mów!	–	Sha ne	podniósł	ręce.	–	Ani	myślę	tra cić	te raz	czas	na	tę	ko-

bie tę.	Obejrzyj	na gra nie,	za notuj	co	trze ba	i	przynieś	mi	jutro	ra port.
–	Dobrze,	sze fie	–	odrzekł	Da vid.
Justin	wstał.
–	Omów	z	me ne dże ra mi	spra wę	tych	dar mowych	lunchów	–	powie dział	Sha ne,	gdy

wychodzili.
Dar ci	wie dzia ła,	że	powinna	być	twar da,	ale	w	głę bi	ser ca	współczuła	Sha ne’owi.

Próbował	walczyć,	ale	z	każ dej	strony	osa cza ły	go	proble my.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	spyta ła,	prze rywa jąc	ciszę.
Odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią	poprzez	stół.
–	Nie zbyt.	Nie	lubię	z	tobą	walczyć.
–	Trudno	nie	walczyć,	gdy	stoimy	po	prze ciwnych	stronach.
Uśmiechnął	się	ze	smutkiem.
–	Chciałbym,	że byś	była	po	mojej	stronie.
–	I	vice	ver sa.
Pa trzyli	na	sie bie.	Pra gnę ła	do	nie go	podejść	i	mocno	go	przytulić.	Powie dzieć	mu,

że	wszystko	bę dzie	dobrze.	I	żeby	on	powie dział	jej	to	samo.	Może	jest	ja kiś	spo-
sób,	by	to	na pra wić.	Za dzwonił	te le fon	Sha ne’a.
–	Co?	 Je steś	pe wien?	–	Prze cze sał	palca mi	włosy.	–	Ona	kła mie!	–	Pode rwał	się

i	poma sze rował	do	ścia ny,	po	czym	ude rzył	w	nią	pię ścią.	–	To	coś	zupełnie	nowe go!
–	Za wie sił	głos.	–	Taak.	–	Kolejna	pauza.	–	Jutro.
Roz piął	guzik	pod	szyją.	Dar ci	mia ła	wra że nie,	że	za raz	ciśnie	te le fonem.
–	Sha ne?	–	Wsta ła	nie pewnie.	Nie	odpowie dział,	ale	odwrócił	się	do	niej	twa rzą.	–

Be aumont?
–	Widzie li	wywiad	z	Biancą.
–	Ze rwa li	kontrakt?
–	Spodzie wa my	się	tego	jutro	rano.
–	Co	ona	ta kie go	powie dzia ła?	–	Nie waż ne.	To	nie	jej	spra wa.	Ale	czuła	dla	Sha -

ne’a	autentycz ne	współczucie.	Nie	za sługiwał	na	to,	co	Bianca	mu	zrobiła.
Na gle	wpa dła	na	pomysł.	Być	może	ra dykalny,	a	na wet	głupi,	ale	nie	mia ła	wie le

do	stra ce nia.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

W	czwar tek	nie	poja wiła	się	w	piwnicy.	Za skoczyło	to	Sha ne’a	i	pewnie	by	się	nad
tym	za sta na wiał,	gdyby	nie	na pię cie	z	powodu	Be aumonta.	Od	pią tej	rano,	ile kroć
odbie rał	te le fon,	spodzie wał	się	złych	wia domości.	Tuż	przed	czwar tą	po	południu,
gdy	 prze mie rzał	 wielki	 sa lon,	 idąc	 w	 stronę	 schodów,	miał	 w	 głowie	 dwie	myśli:
pierwszą,	że	we	Francji	jest	już	po	godzinach	pra cy	i	drugą,	że	może	Dar ci	za choro-
wa ła.	Za mie rzał	zajrzeć	do	gościnne go	pokoju,	gdy	Justin	wpadł	jak	burza.
–	Włącz	te le wizor!	–	krzyknął.	–	Ka nał	trzydzie ści	sie dem,	Ber kley	Nash.
Sha ne	nie	mógł	w	to	uwie rzyć.
–	Tylko	nie	mów,	że	znów	Bianca.
–	Tym	ra zem	Dar ci.
–	Dar ci	jest	u	Na sha?	–	Sha ne	le dwie	wydobywał	z	sie bie	słowa.	Na prawdę	by	mu

to	zrobiła?
Justin	włą czył	te le wizor.	Na	pa sku	poja wiły	się	słowa:	„Sha ne	Colborn	–	kolejny

skandal	w	kor pora cji”.
–	Nie	do	wia ry!	–	Opadł	na	fotel,	przygotowa ny	na	najgor sze.
Dar ci	wyglą da ła	wytwor nie	w	dopa sowa nej	czar no-bia łej	sukience.	Ser ce	ścisnę ło

mu	się	z	bólu.
–	Twier dzi	pani	–	mówił	Ber kley	Nash	–	że	Dalton	Colborn	ukradł	wyna la zek	pani

ojca?
–	Mówiłam	tylko	o	nie porozumie niu	mię dzy	na szymi	rodzina mi	na	te mat	wła sności

inte lektualnej	pewne go	projektu.
Ber kley	zmarsz czył	brwi.
–	Ale	pani	wie rzy,	że	projekt	tur biny	autor stwa	pani	ojca	został	skra dziony?
–	Mój	ojciec	suge rował,	że	 je den	z	 jego	wyna laz ków	został	wykorzysta ny	przez

byłe go	wspólnika,	Daltona	Colbor na.
–	I	Sha ne	Colborn	unie moż liwia	pani	odszuka nie	tego	dokumentu?
Dar ci	uśmiechnę ła	się	i	głę boko	ode tchnę ła.
–	Te raz	bę dzie	jaz da	–	szepnął	Justin.
–	Wprost	prze ciwnie	–	odpar ła	Dar ci.	–	Kie dy	go	pozna łam,	za chował	się	nie zwy-

kle	profe sjonalnie.	Dał	mi	nie ogra niczony	dostęp	do	dokumentów	fir my,	co	tylko	po-
twier dza	jego	dobrą	wolę	i	uczciwość.
–	Co	ona	mówi?	–	powie dział	głośno	Sha ne.
–	Czy	dobrze	go	pani	pozna ła?	–	dopytywał	Ber kley.
–	Są dzę,	że	ci	poma ga	–	odparł	Justin	za intrygowa ny.
–	Bar dzo	dobrze	–	odpar ła	Dar ci.
–	A	więc	na wią za ła	pani	osobisty	zwią zek	z	Sha ne’em	Colbor nem?	–	Ber kley	sta -

rał	 się	nadać	głosowi	 zna czą ce	brzmie nie.	 –	Podejrze wam,	 że	 to	mia ło	wpływ	na
jego	de cyzję,	aby	umoż liwić	pani	dostęp	do	dokumentów?
Sha ne	ze sztywniał.
–	Nie	je stem	w	romantycz nym	związ ku	z	Sha ne’em	Colbor nem,	je śli	o	to	pan	pyta.
–	 Proszę	 nie	 żar tować,	 pani	 Rivers.	 Proszę	 być	 szcze rą	 z	widza mi.	Wszystkim



wia domo,	że	Sha ne	Colborn	zna	tylko	je den	rodzaj	re la cji	z	pięknymi	kobie ta mi.
–	Czy	to	jest	na	żywo?	–	spytał	Sha ne.	I	tak	nie	mógłby	tego	prze rwać.	Audycja

dobie gnie	końca,	za nim	zdą żyłby	doje chać	do	centrum.
–	 Będę	 szcze ra,	 pa nie	Nash.	 Szpie gowa łam	 Sha ne’a	 od	 kilku	 tygodni,	 pra cując

pod	innym	na zwiskiem	w	Colborn	Ae rospa ce.	Kie dy	odkrył	moją	nie uczciwość,	za -
miast	na tychmiast	mnie	wyrzucić,	za proponował	pomoc.
Sha ne	popa trzył	na	Justina.
–	Co	na	Boga?
–	A	więc	nie	sypia	pani	z	Sha ne’em	Colbor nem?
–	Nie,	nie	sypiam.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	pani	Rivers	–	rzekł	Ber kley,	sfrustrowa ny	kie runkiem	roz -

mowy	–	ale	po	tym,	co	usłysze liśmy	od	Bianki	Covington,	trudno	uwie rzyć	w	tę	opo-
wieść	o	szla chetnym	ryce rzu,	którą	pani	nas	kar mi.
–	Nie	opisa ła bym	Sha ne’a	jako	szla chetne go	ryce rza.
–	A	jak	by	go	pani	opisa ła?
–	Bianca	Covington	 i	 inne	wzgar dzone	kochanki	mogą	ob rzucać	go	błotem,	 ale

jako	były	pra cownik	Colborn	Ae rospa ce	oraz	jako	osoba	pozosta ją ca	w	sporze	z	pa -
nem	Colbor nem	muszę	być	uczciwa	i	przyznać,	że	go	sza nuję	jako	człowie ka	i	dy-
rektora	fir my.
–	Uwa ża	pani,	że	Bianca	Covington	kła ma ła?
–	Uwa żam,	że	jest	wzgar dzoną	kobie tą.
Ber kley	uśmiechnął	się	sze roko,	wyraź nie	za dowolony	z	ob rotu	konwer sa cji.
–	Powinniśmy	ją	opła cać	–	stwier dził	Justin.
–	Oskar ża	pani	Biancę	Covington	o	oszczer stwo?
–	Mówię	tylko,	że	Sha ne	Colborn	jest	zbyt	wielkim	dżentelme nem,	żeby	oskar żyć

ją	o	kłamstwo.
–	Ale	mówi	pani,	że	ona	kła mie.
–	Mówię,	że	Sha ne	Colborn,	ja kie go	pozna łam,	nie	postą piłby	tak,	jak	Bianca	opi-

suje	w	książ ce.
–	A	co	z	poezją?
Dar ci	zmarsz czyła	brwi.	Sha ne	poczuł	na pię cie.
–	Chodzi	mi	o	to,	że	podob no	ma	zwyczaj	re cytować	w	łóż ku	wier sze	–	na ciskał

Ber kley.
–	To	chyba	nie	 jest	za bronione?	–	odrze kła	gładko.	–	Osobiście	wolę	szampa na,

świe ce	i	spa ce ry	po	pla ży.
Ber kley	popa trzył	prosto	w	ka me rę.
–	Za pa mię tajcie	to,	ka wa le rowie	z	Chica go.
Roz le gła	się	muzyka	i	ka me ra	odje cha ła.
Sha ne	odkrę cił	się	w	fote lu.
–	Za raz	wyślę	link	do	Be aumonta	–	powie dział	Justin,	na ciska jąc	guziki	w	te le fo-

nie.
–	Dla cze go	to	zrobiła?	–	za pytał	Sha ne,	kie rując	to	pyta nie	bar dziej	do	sie bie	niż

do	Justina.
–	Bo	to	nie	było	fair	–	dobiegł	ich	głos	Dar ci.
Sta ła	w	drzwiach	w	czar no-bia łej	sukience	i	seksownych	czar nych	szpilkach.	Wło-



sy	mia ła	upię te,	a	jej	twarz	ota cza ły	długie	kolczyki	z	krysz ta łu	oraz	na szyjnik.
–	Dla cze go	to	zrobiłaś?	–	spytał.
–	To,	co	ona	ci	zrobiła,	nie	było	fair.
Sta rał	 się	 ją	 zrozumieć.	Czy	myśla ła,	 że	może	 jej	 bar dziej	 pomóc?	Albo	 że	 coś

ukrywa	i	to	prze chyli	sza lę	na	jej	stronę?	Dar ci	postą piła	do	przodu.
–	Nie	mogłam	pozwolić,	żeby	osiemset	osób	stra ciło	pra cę.
–	To	nie	twój	problem.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Dla cze go	tak	ją	ma glujesz?	–	wtrą cił	ostro	Justin.	–	Wła śnie	nas	oca liła.
–	Czuję,	że	coś	jest	nie	w	porządku	–	mruknął	Sha ne.
–	Może	po	 prostu	 je stem	uczciwym	człowie kiem	 –	 za uwa żyła.	 –	 To	 najprostsze

wyja śnie nie.
De spe racko	pra gnął	jej	uwie rzyć.
–	Spróbuję	zor ga nizować	wide okonfe rencję	z	Be aumontem	–	zwrócił	się	Justin	do

Sha ne’a.	–	Wsta niesz	jutro	o	odpowiedniej	godzinie?
–	Cokolwiek	ze chcesz.
–	Za dzwonię	póź niej.
Sha ne	le dwie	za uwa żył,	jak	Justin	znika.
–	Je stem	twoim	dłuż nikiem	–	powie dział.
Uśmiechnę ła	się	ze	smutkiem.
–	Jest	tylko	jedna	rzecz,	której	od	cie bie	chcę.
–	Wola ła bym,	żeby	były	dwie.	–	Wypowie dział	te	słowa,	za nim	zdą żył	je	ocenzuro-

wać.	Na	moment	za mknę ła	oczy,	a	on	ruszył	do	przodu,	lekce wa żąc	ryzyko.	–	Nic
wię cej	ode	mnie	nie	chcesz?	–	spytał	cicho.	–	Zupełnie	nic?
–	Sha ne…
Na gle	prze ra ził	się,	że	odpowie	prze czą co.
–	Albo	powiedz,	jak	bar dzo	to	pogor szy	spra wę,	je śli	pójdzie my	do	łóż ka?	W	ska li

je den	do	dzie się ciu?
Otworzyła	oczy,	te	piękne	przejrzyście	zie lone	oczy,	które	wyda wa ły	się	się gać	do

głę bi	jego	duszy.
–	Osiem	–	wyszepta ła.
Wysoko.	Ale	nie	chciał	się	poddać.
–	W	jak	bar dzo	chcesz	to	zrobić?
–	Dzie sięć.
–	Je de na ście.
Roz ba wie nie	ocie pliło	kolor	jej	tę czówek.
–	Jak	zwykle	musia łeś	mnie	pobić,	prawda?
Wycią gnął	rękę	i	de likatnie	ujął	jej	dłoń.
–	W	tych	za wodach	zde cydowa nie	je stem	przed	tobą.	Gdybyś	pra gnę ła	mnie	tak

bar dzo,	jak	ja	cie bie,	już	bylibyśmy	w	łóż ku.
–	To	zły	pomysł.	–	Zniżyła	głos	do	szeptu.
–	To	ab sur dalny	pomysł.	–	Ujął	jej	twarz	w	dłonie.	–	Ale	prze sta łem	się	tym	przej-

mować.
Pochylił	się	powoli,	da jąc	jej	czas	na	uciecz kę.	Nie	cofnę ła	się,	a	więc	ją	poca ło-

wał.	Przytuliła	się	do	nie go.	Tak	na turalnie,	jakby	na le ża ła	do	nie go	od	za wsze.



–	Chodź!	–	Położył	dłoń	na	jej	ple cach.
W	milcze niu	szli	po	schodach.
–	Nie	ufam	ci	–	szepnę ła.	–	Na dal	chcę	dowieść	swe go.
–	Wiem.	Ale	także	wiem,	że	grasz	fair.
–	A	ty?
–	Ja	też.
We szli	na	podest.	Ge stem	wska zał	otwar te	drzwi.
–	To	moja	sypialnia.	–	Otoczył	ją	ra mie niem	i	wprowa dził	do	środka.	–	Wszystko

inne	może	pocze kać.
–	Och,	Sha ne	–	westchnę ła.	–	To	nie	ma	sensu.
–	Życie	za zwyczaj	nie	ma	sensu.
Pod	wpływem	impulsu	wziął	ją	na	ręce,	a	ona	za skoczona	westchnę ła,	za nim	opar -

ła	się	o	jego	tors.	Krocząc	po	dywa nie,	ca łował	jej	usta.	Nie	było	potrze by	za pa lać
lampy;	świa tło	zmierz chu	prze są cza ło	się	przez	okno,	a	on	znał	tu	każ dy	kąt.	Z	wol-
na	posta wił	ją	na	podłodze,	na pa wa jąc	się	jej	obecnością.
–	Je steś	za chwyca ją co	piękna.
Na kryła	jego	ręce	dłońmi.
–	Je steś	nie zwykły.	Jak	ty	to	robisz?
Wia trak	krę cił	się	le niwie	nad	wielkim	łożem	z	balda chimem,	na krytym	sta lowo-

sza rą	kapą	 i	ozdobionym	czar nymi	podusz ka mi.	Poca łował	Dar ci	z	całą	na miętno-
ścią,	 jaką	 odczuwał,	 a	 na stępnie	 otoczył	 ją	 ra miona mi.	 Chciał,	 aby	 ich	 poca łunki
trwa ły	wiecz nie.	Nie zliczoną	ilość	razy	le żał	w	tym	pokoju	z	otwar tymi	ocza mi,	pra -
gnąc,	aby	tu	była.	Ma rze nie	się	ziściło.
Za czę ła	roz pinać	guziki	jego	koszuli,	pozosta wia jąc	gorą cy	ślad	na	skórze.	Mia ła

ta kie	drob ne	dłonie.	Za mknął	oczy,	aby	skupić	się	na	dotyku	jej	palców,	na	dra śnię -
ciach	 pa znokci.	 Nie cier pliwie	 roz piął	 suwak	 jej	 sukienki,	 roz koszując	 się	 gładką
skórą	ra mion.	Na tra fił	na	sta nik.	Nie	mógł	się	docze kać,	aż	zdejmie	z	niej	bie liznę,
aż	ją	poczuje.	Ścią gnął	jej	sukienkę	przez	głowę	i	odrzucił	na	bok.	Cofnął	się	i	chwi-
lę	pa trzył	z	lubością	na	opa lone	ra miona,	koronkowy	bia ły	sta nik,	wysoko	wycię te
sa tynowe	majtki	oraz	te	roz kosz ne	szpilki	na	jej	stopach.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	w	końcu	tu	je steś.
–	Spóź niłam	się?
–	Tak,	spóź niłaś.	Cze ka łem	całe	życie.
–	Och,	Sha ne.
–	Dar ci.	–	Poca łował	jej	na gie	ra mię.
Roz piął	sta nik.	Czuł,	 jak	sutek	twardnie je.	Poca łowa ła	go,	ba wiąc	się	 jego	 ję zy-

kiem,	podczas	gdy	jej	dłonie	wyma ca ły	guzik	spodni.	Gdy	wresz cie	pa dli	na	łóż ko,
za topił	spojrze nie	w	 jej	pięknej	 twa rzy.	 Ich	usta	spotka ły	się,	a	on	poczuł	się	 tak,
jakby	odna lazł	dom.	Za le wa ły	go	uczucia,	ja kimi	nie	ob da rzał	dotąd	żadnej	kobie ty.
Wę drował	dłońmi	po	jej	cie le,	odnajdywał	jego	se kre ty.	Odwza jemnia ła	jego	piesz -
czoty,	a	w	nim	na ra sta ło	pożą da nie.	Zna lazł	pre zer wa tywę	i	przytulił	Dar ci.
–	Tak,	tak	–	wyszepta ła.
Chwyciła	się	jego	ra mion,	opla ta jąc	go	noga mi.	Gdy	ją	wypełnił,	wyda wa ło	się,	że

za pa nowa ła	har monia.
–	Tę skniłem.	Tak	bar dzo	mi	cie bie	bra kowa ło.



–	Je stem	od	cie bie	uza leż niona.
Jego	na miętność	wzra sta ła	w	prze ra ża ją cym	tempie.	Musi	zwolnić.	Musi	spra wić,

żeby	to	trwa ło	dłużej.
Prze wrócił	się	na	ple cy,	ale	gdy	na	nim	usia dła,	było	jesz cze	gorzej.	Ich	spojrze nia

się	złą czyły,	jej	pociemnia łe	oczy	błysz cza ły	z	pożą da nia.	Świat	za trzymał	się	tak	jak
jego	ruchy,	oddech,	bicie	ser ca.
–	Sha ne?	–	spyta ła	zmie sza na.
Nie	mógł	pozwolić,	by	ode szła.	Nie waż ne,	co	się	 sta nie,	nie	pozwoli	 jej	odejść.

Na le ży	do	nie go,	tylko	do	nie go.	Poruszył	się	znów,	a	ona	za mknę ła	oczy.
–	To	jest	tak…
Nie	musia ła	kończyć	zda nia.	Znów	ob jął	jej	pier si.
–	Och,	tak…	–	powie dzia ła,	dopa sowując	się	do	jego	rytmu.	–	Nie	prze rywaj.	Pro-

szę,	nie	prze rywaj.
–	Nigdy	nie	prze rwę.	Nigdy,	nigdy…
Przytuliła	go	tak	mocno,	jakby	to	miał	być	ostatni	uścisk	w	jej	życiu.	Wie dzia ła,	że

prze grywa	bitwę	o	sa mokontrolę.	W	końcu	krzyknę ła,	a	on	poczuł	or gazm.
Ser ca	im	wa liły,	płuca	z	wysiłkiem	pobie ra ły	tlen.
–	Je steś	nie wia rygodna	–	szepnął,	 tuląc	 ją	do	sie bie.	–	Zwa liłaś	mnie	z	nóg.	Nie

wiem,	co	z	tym	zrobić.

Obudziła	się	wtulona	w	Sha ne’a	ple ca mi,	czując	jego	rękę	na	brzuchu.	Oddychał
głę boko	i	mia rowo.	Brzask	za	oknem	wska zywał,	że	jest	około	szóstej.	Wczoraj	nie
zwróciła	na	to	uwa gi,	ale	sypialnia	była	ogromna.	Wielkie	 łoże	sta ło	na prze ciwko
bia łe go	ka mienne go	kominka.	De ta le	oraz	me ble	były	ozdob ne,	a	jednocze śnie	bar -
dzo	mę skie.	Poprzez	francuskie	okna	roz cią gał	się	widok	na	ogród.	Sha ne	za cisnął
uścisk	i	poca łował	ją	w	ra mię.
–	Dzień	dobry	–	powie dział	sennie.
–	Masz	fajne	łóż ko.
–	Możesz	w	nim	zostać.	Dla cze go	nie?
Nie	mogła	powstrzymać	uśmie chu.
–	Jest	mnóstwo	powodów.
–	Pomogę	ci	–	powie dział.
–	Na pisać	listę?
–	Poszukać	rysunków.
–	Myśla łam,	że	ra czej	chowasz	je	przede	mną.	–	Usia dła	na	łóż ku	i	na	nie go	spoj-

rza ła.
–	Nicze go	przed	tobą	nie	schowa łem.	–	Usiadł	obok	niej.	–	Na dal	są dzę,	że	się	my-

lisz.	 –	 Zmarsz czyła	 brwi.	 –	 Zajrzymy	wszę dzie.	 Poka żę	 ci	 wszystko,	 ale	 je śli	 nie
znajdzie my	żadne go	dowodu,	bę dziesz	musia ła	mi	uwie rzyć.
–	Liczysz	na	moją	wdzięcz ność?
–	Nie	o	to	chodzi.	Chodzi	o	odkrycie	prawdy.
–	Już	ją	znam.
Ob jął	ją	ręką	w	ta lii,	popchnął	z	powrotem	na	łóż ko	i	pochylił	się	nad	nią.
–	Je steś	najbar dziej	upar tą	kobie tą,	z	jaką	mia łem	do	czynie nia.
–	 A	 ty	 najbar dziej	 wyra chowa nym	 fa ce tem	 na	 świe cie.	 –	 Ale	 lubiła	 prze bywać



w	jego	ra mionach.	Czuła	się	w	nich	dobrze.	A	gdy	pochylił	się,	by	dotknąć	usta mi	jej
warg,	odwza jemniła	poca łunek.	Nie spodzie wa nie	go	prze rwał.
–	Mamy	dużo	pra cy.
–	Na prawdę?
–	Muszę	za dzwonić	do	Justina	w	spra wie	Francuzów,	a	ty	masz	kolejne	kar tony	do

prze szuka nia.
–	Och,	tak.	Tylko	pomyśla łam…
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	pe łen	sa tysfakcji	uśmiech.
–	Tym	również	się	zajmie my.	Póź niej.
–	Póź niej?
–	Za kła dam,	że	dziś	też	ze chcesz	spać	w	moim	zbytkownym	łóż ku.
Powinna	 zgłosić	 obiekcje,	 ale	 prze cież	 za le dwie	 chwilę	 temu	 chcia ła	 się	 znów

z	nim	kochać.
–	Oczywiście.	Chyba	nie	skończę	jesz cze	poszukiwań.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	będę	musiał	je chać	do	Francji.
–	Są dzisz,	że	to	moż liwe?	–	Rozumia ła,	jak	waż ny	był	ten	kontrakt.
–	Za raz	się	dowie my.	–	Się gnął	po	te le fon.	–	Powinnaś	ze	mną	poje chać	–	dodał,

na wią zując	połą cze nie.
Była	to	kuszą ca	propozycja.
–	Nie	jadę	do	Francji.
–	Dla cze go?
–	Mam	pra cę.
–	Zosta łaś	z	niej	wyla na,	za pomnia łaś?
–	Sama	ode szłam.	–	Cisnę ła	w	nie go	podusz ką.
–	Okła ma łaś	sze fa.
–	Szef	jest	oszustem.
Sha ne	ode zwał	się	do	słuchawki:
–	Cześć,	Justin.	Tak,	je stem	za dowolony.
Poczuła,	że	płoną	jej	policz ki.	Justin	bez	trudu	doda	dwa	do	dwóch.
–	Na prawdę?	–	Sha ne	znów	spoważ niał.
Dar ci	wstrzyma ła	oddech.	Nie za leż nie	od	tego,	co	za szło	mię dzy	nią	a	Sha ne’em,

nie	chcia ła,	by	ktoś	w	fir mie	stra cił	pra cę.	Pozna ła	tam	wie lu	wspa nia łych	ludzi,	któ-
rzy	nie	za sługiwa li,	aby	na gle	zna leźć	się	na	bruku.
–	A	 to	nie spodzianka!	–	Sha ne	wycią gnął	 rękę	 i	uścisnął	dłoń	Dar ci.	 –	Póź niej	 –

rzekł	do	Justina	i	się	roz łą czył.
–	Nie	wycofa li	się?	–	odga dła.
Sha ne	pokrę cił	głową.
–	Podpisują.
–	Ale	wdrożysz	produkcję	prywatnych	odrzutowców?	Dywer syfika cja	nie	jest	złym

pomysłem.
–	Wiesz,	że	nie	je steś	już	na	liście	płac,	prawda?
Uśmiechnę ła	się	z	za kłopota niem.
–	Na dal	mam	uszy.
–	Je steś	również	naga.	Dosta ję	pora dy	biz ne sowe	od	na giej	bogini.
–	Nie	je steś	chyba	seksistą?



–	Dziwię	się	tylko,	że	odbywa my	tę	roz mowę	w	łóż ku.	Może	robię	się	sta ry	i	sta -
romodny?
–	Chcesz	wrócić	do	osiemna stowiecz nej	poezji?
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	wyraz	zde ner wowa nia.	Może	posunę ła	się	za	da le ko?
–	Zde cydowa nie	je steś	inna	niż	Bianca.	–	Odłożył	te le fon,	wsunął	rękę	pod	jej	ta lię

i	z	wyra chowa ną	miną	położył	ją	na	ple cach.	–	Wszystko	w	tobie	jest	dobre,	Dar ci.
–	Myśla łam,	że	wra ca my	do	pra cy?
–	Póź niej.	–	Poca łował	ją	gorą co.	–	O	wie le	póź niej.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

W	sobotę	po	południu	za mknę ła	ostatnie	pudło.
–	Nic	–	oświadczyła	z	westchnie niem.
–	Tak	mi	przykro.	–	Jennifer,	która	poma ga ła	jej	przez	cały	dzień,	ścisnę ła	ją	za	ra -

mię.
–	Mnie	 też	 –	 powie dział	 Sha ne.	Walczył	 z	 chę cią,	 aby	 wziąć	 Dar ci	 w	 ra miona

i	przytulić.
–	Możesz	te raz	triumfować	–	przyzna ła.
–	Wca le	tego	nie	chcę.
W	drzwiach	poja wił	się	Justin	z	ta ble tem	w	ręce.
–	Podpisa ne,	przypie czę towa ne	i	dostar czone.	–	Podniósł	na	nich	wzrok.	–	Co	się

sta ło?	Żadnych	nie spodzia nek?
–	Żadnych	–	potwier dziła	Dar ci.
–	Oddycham	z	ulgą.
–	Nie	za chowuj	się	jak	pa lant	–	skar cił	go	Sha ne.
Justin	wyglą dał	na	szcze rze	zdumione go.
–	Na prawdę	myśle liście,	że	coś	znajdzie cie?
–	Ja	tak	–	powie dzia ła	Jennifer.
–	Widocz nie	nie	zna łaś	Iana	River sa.
–	Nie	ob ra żaj	moje go	ojca!	–	ob ruszyła	się	Dar ci.
–	Justin!	–	ostrzegł	go	Sha ne.
–	Prze nosimy	się	z	powrotem	do	biura?	–	spytał	Justin	odrobinę	znie cier pliwiony.
–	Jesz cze	nie	–	odparł	Sha ne.	Nie	chciał	roz sta wać	się	Dar ci,	która	wsta ła	i	pod-

niosła	pudło.
Sha ne	szyb ko	ją	wyrę czył	i	odsta wił	je	na	wózek.
–	To,	że	nie	ma	dowodu	–	za uwa żyła	–	jesz cze	nicze go	nie	ozna cza.
–	Chwytasz	się	ostatniej	de ski	ra tunku	–	ode zwał	się	Justin	–	ale	masz	ra cję.	Nie

moż na	nicze go	udowodnić.
–	Je ste śmy	zmę cze ni	–	za uwa żył	Sha ne.	–	I	głodni.	Wyjdź my	na	powie trze.	Roz pa -

lę	grill.	Jennifer,	wybierz	ja kieś	wino.
Jennifer	rozejrza ła	się	po	piwnicy.
–	Myślisz,	że	w	ten	sposób	popra wisz	nam	humor?	–	za kpiła	Dar ci.
–	Przynajmniej	mogę	was	upić.
–	Weź	coś	z	gór nej	półki	–	pora dziła	Dar ci	przyja ciółce.
Sha ne	za śmiał	się	cicho.
–	Sprawdzę,	czy	kucharz	ma	polę dwicę.
–	Masz	coś	prze ciwko	bur ge rom	i	bor de aux?	–	spyta ła	Dar ci.
–	Szyb ko	się	uczysz.
–	Na prawdę	nie	je stem	w	na stroju	do	żar tów.
Podszedł	do	niej	i	wziął	ją	w	ra miona.
–	Wiem,	że	je steś	roz cza rowa na.
Ką tem	 oka	 za uwa żył,	 że	 Jennifer	 i	 Justin	wymie nia ją	wymowne	 spojrze nia.	 Ale



spę dziła	ostatnie	dwie	noce	w	jego	łóż ku	i	nie	miał	za mia ru	uda wać,	że	mię dzy	nimi
nic	się	nie	dzie je.
–	Jesz cze	się	nie	podda ję	–	powie dzia ła.
–	Rozumiem.	–	Ale	co	wię cej	mogła	zrobić?
–	Nie	bę dziesz	mi	prze szka dzał?	–	Uniosła	głowę.
–	Powie dzia łem,	że	ci	pomogę.	–	Za mie rzał	wspie rać	ją	tak	długo,	aż	pogodzi	się

z	rze czywistością.
Uścisnął	ją,	ma rząc	o	poca łunku.
–	Zosta wić	was	sa mych?	–	spyta ła	Jennifer.
–	Tak	–	odrzekł	Sha ne.
–	Nie	–	za prote stowa ła	Dar ci	i	odsuwa jąc	się,	z	roz ba wie niem	klepnę ła	go	dłonią

w	tors.	–	Gór na	półka,	Jen.	Przynajmniej	to	jest	nam	winien.
–	Zoba czę,	co	ze	ste ka mi.	–	Sha ne	ruszył	do	drzwi.
Justin	szedł	krok	za	nim,	gdy	prze mie rza li	korytarz.
–	Co	jest	gra ne?	–	spytał.
–	O	co	ci	chodzi?
–	Mię dzy	tobą	i	Dar ci.	Wiem,	że	to	nie zła	la ska…
–	Nie	twoja	spra wa.	A	ona	jest	kimś	wię cej	niż	nie złą	la ską.
–	Je stem	twoim	prawnikiem.	Wszystko,	co	cie bie	dotyczy,	jest	moją	spra wą.
–	Ale	nie	moje	życie	seksualne.
–	Wła śnie	ono	przypra wia	mnie	o	ból	głowy.
Dotar li	do	schodów,	potem	Sha ne	skrę cił	w	stronę	kuchni.
–	Ona	na prawdę	wie rzy,	że	ma	ra cję	–	rzucił.	–	Możesz	zna leźć	coś,	co	potwier dzi,

że	się	myli?	–	spytał	Justina.
–	Chodzi	ci	o	dowód,	że	Dalton	jest	autorem	rysunków?
–	To,	że	nie	może	zwe ryfikować	prawdy,	nic	jesz cze	nie	ozna cza.	Muszę	jej	udo-

wodnić,	że	się	myli.
Pode szli	do	kuchennych	drzwi.
–	Że byś	na dal	mógł	z	nią	sypiać?
–	Uwa żaj,	Justin.
–	Muszę	znać	fakty,	Sha ne.	Bez	nich	nie	mogę	ci	udzie lić	wła ściwej	pora dy	praw-

nej.
–	Nie	chodzi	tylko	o	seks	–	wyznał	Sha ne.
–	Je śli	twoja	oce na	jest	przymglona,	 je śli	nie	dzia łasz	w	inte re sie	Colborn	Ae ro-

spa ce…
–	Je stem	wła ścicie lem	tej	fir my.	A	moja	oce na	nie	jest	przymglona.
–	Czy	może my	mówić	szcze rze?
Sha ne	 ode tchnął	 i	 otworzył	 usta,	 aby	 bronić	 swej	 pozycji,	 ale	 się	 zre flektował.

Czy	może	przyznać,	że	Dar ci	nie	wpływa	na	jego	osąd?	Gdyby	za miast	niej	poja wił
się	u	nie go	z	żą da nia mi	ja kiś	siwie ją cy	fa cet,	co	by	zrobił?
–	Masz	ra cję	–	rzekł	w	końcu.
–	Za wsze	mam	ra cję.
–	Je śli	chodzi	o	Dar ci,	nie	je stem	w	sta nie	roz sądnie	myśleć.
–	Dla te go	wła śnie	je stem	ci	potrzeb ny.
–	Za stosuję	się	do	twojej	rady.	–	Sha ne	skinął	głową.	–	Ale	powiedz	szcze rze,	czy



istnie je	moż liwość	odna le zie nia	dowodu	na	nie winność	moje go	ojca?
–	Uwa żam,	że	to	stra ta	cza su.
–	Za trudnij	per sonel.	Niech	ktoś	się	tym	zajmie.
–	Dobrze.
Sha ne	 potrze bował	 pozytywne go	 dowodu.	 Gdy	 Dar ci	 zrozumie,	 że	 Dalton	 nie

oszukał	jej	ojca,	będą	mogli	skupić	się	na	sobie.

–	Tu	jest	nie zwykle	pięknie	–	za chwyca ła	się	Jennifer,	omia ta jąc	wzrokiem	roz le -
gły	trawnik.
Posta wiły	dwie	butelki	wina	na	ta ra sie	przy	ba se nie	i	podziwia ły	widok	na	ogród

róża ny.
–	Wszystko,	 co	 dotyczy	Sha ne’a,	 jest	 nie zwykłe	 –	 przyzna ła	Dar ci	 z	westchnie -

niem.
–	Co	te raz	za mie rzasz?	–	spyta ła	Jennifer.
–	Będę	da lej	szukać.	–	Ojciec	tyle	lat	dra ma tycz nie	prze żywał	tę	historię.	Musia ło

się	w	niej	coś	kryć,	na wet	je śli	prawda	nie	jest	dokładnie	taka,	jak	są dziła.
–	Gdzie	jesz cze	moż na	szukać?	–	spyta ła	Jennifer.
–	Nie	wiem	–	wyzna ła	Dar ci.
Sha ne	za rę czył,	że	żadne	dokumenty	D&I	Holdings	nie	zosta ły	ze ska nowa ne	do

syste mu	kompute rowe go.	Powie dział	 też,	 że	Dalton	nie	 trzymał	w	biurze	prywat-
nych	dokumentów.	Sha ne	od	lat	pra cował	w	dawnym	ga bine cie	Daltona	i	gdyby	było
w	nim	coś	ukryte,	już	by	się	na	to	na tknął.	Dziwne,	ale	mu	uwie rzyła.
–	A	co	z	Sha ne’em?	–	spyta ła	Jennifer.
–	Również	nie	wiem.
–	On	cię	lubi	–	za uwa żyła	Jennifer.
–	Lubi	ze	mną	sypiać.
–	A	ty	lubisz	sypiać	z	nim.
Dar ci	ką tem	oka	za uwa żyła	Sha ne’a	i	Justina	wychodzą cych	z	domu.	Znajdowa li

się	w	odle głości	około	pięćdzie się ciu	me trów	i	nie	mogli	ich	usłyszeć.	Sha ne	poru-
szał	 się	 długim	 i	 zre laksowa nym	krokiem.	Wyglą dał	 jak	 ktoś	 całkowicie	 pa nują cy
nad	sobą	i	otocze niem.
Jennifer	podą żyła	za	wzrokiem	Dar ci.
–	Bar dzo	ci	się	podoba?
–	Jest	inny,	niż	się	spodzie wa łam.
–	Myślisz,	że	mówi	prawdę	w	spra wie	rysunków?
–	Nicze go	nie	moż na	być	pewnym.	Może	nigdy	nie	dowiem	się	prawdy.
Sha ne	dotarł	do	ta ra su	i	przyjrzał	się	butelkom	wina.
–	No	cóż,	nie	są	z	gór nej	półki.	–	Spojrzał	z	roz cza rowa niem	na	Jennifer	i	podał

butelki	Justinowi.	–	Za bierz	ją	do	piwnicy.	Damy	jej	drugą	szansę.
W	oczach	Justina	poja wiły	się	figlar ne	ogniki.
–	Pospiesz cie	się	–	pona glił	Sha ne.	–	Kelner	już	nie sie	koktajle.
Justin	i	Jennifer	ruszyli	ścież ką	w	stronę	domu.
Sha ne	chwycił	rękę	Dar ci	i	pocią gnął	ją	za	sobą.	Na	moment	stra ciła	równowa gę.
–	O	co	chodzi?
–	Mamy	chwilkę.



–	Na	co?
Pocią gnął	 ją	za	prze bie ralnię,	a	potem	ob rócił	w	kółko,	tak	że	ple ca mi	dotyka ła

roz grza nej	słońcem	ścia ny.
–	Na	to!	–	Poca łował	ją.	–	Cały	dzień	cze ka łem.
–	Zwa riowa łeś!	–	broniła	się.
–	Tak,	zwa riowa łem	na	twoim	punkcie.	–	Znów	ją	poca łował,	tym	ra zem	bar dziej

za bor czo.	Podda ła	się	fali	na miętności,	za tra ciła	się	zupełnie,	jakby	to	był	jej	pierw-
szy	poca łunek.	Potem	oparł	czoło	o	jej	czoło.
–	Zostań	–	poprosił.	–	Na	noc.	Wiem,	że	poszukiwa nia	się	za kończyły,	ale	nie	chcę,

że byś	odchodziła.
Kuszą ca	propozycja.	Kor ciło	ją,	by	ode rwać	się	od	rze czywistości	i	na	za wsze	po-

zostać	w	jego	ra mionach.
–	Co	my	robimy,	Sha ne?
–	Cie szymy	się	swoim	towa rzystwem.
–	Nie	taki	mia łam	plan.
–	Wiem.	Ja	też	je stem	za skoczony.
–	To	się	nie	może	dobrze	skończyć.
–	Pora dzimy	sobie.
–	Ty	sobie	pora dzisz?	Na prawdę?
Znów	ją	poca łował.
–	Na	pewno.
–	A	je śli	to	ja	mam	ra cję?
–	I	będę	musiał	dać	ci	pół	miliar da	dola rów?
–	Są dzisz,	że	o	to	mi	chodzi?
–	A	o	co	inne go	może	ci	chodzić?	–	Uśmiechnął	się.
Le dwie	mogła	w	to	uwie rzyć.
–	Uwa żasz,	że	chcę	połowy	Colborn	Ae rospa ce?	Chcę	 je dynie	rynkowej	wyce ny

inte lektualnej	wła sności	 ojca.	Oczywiście	plus	odsetki,	 odkąd	odszedł	 z	 fir my.	Ale
przede	wszystkim	chcę,	aby	uzna no	jego	wkład	w	roz wój	branży.	To	on	wyna lazł	re -
wolucyjną,	 zdobywa ją cą	na grody	 tur binę	do	silnika	odrzutowe go,	 i	nikt	o	 tym	nie
wie.
–	Nie	za mie rzasz	prze jąć	kontroli	nad	Colbor nem?
–	Na prawdę	żywisz	ta kie	podejrze nia?
–	Każ dy	by	tak	postą pił.	–	Pa trzył	na	nią	ba dawczo.
–	Ja	je stem	wyjątkiem.
–	To	prawda.	–	Znów	ją	poca łował.
–	Prze stań!
–	Nie.
–	Walczymy	z	sobą.
–	Prze sta liśmy.	Te raz	się	ca łuje my.
–	Sha ne!
Ale	za mknął	jej	usta	poca łunkiem.	Przymknę ła	oczy.
–	Oszukujesz	–	westchnę ła.
–	A	ty	szpie gujesz	–	odparł.
–	Już	nie.



–	Tylko	dla te go,	że	cię	przyła pa łem.	–	Znów	ją	poca łował,	a	ona	jęknę ła	z	głę bi
pier si.	–	Zostań	–	powtórzył.
Wła śnie	tego	chcia ła.	Nie	mogła	temu	za prze czyć.
–	Tylko	na	tę	jedną	noc.

Ob ser wował,	jak	Dar ci	stą pa	boso	po	sypialni.	Najpierw	przyglą da ła	się	fotogra -
fiom,	potem	pa trzyła	w	ciemność	za	oknem,	a	na stępnie	prze suwa ła	palca mi	po	ko-
modzie.	Mia ła	na	sobie	jego	koszulę,	która	się ga ła	do	połowy	ud.	Le żąc	w	poście li,
na dal	czuł	ich	ucisk	wokół	ta lii.	Nie	było	nic	piękniejsze go	od	widoku	potar ga nej,	na
wpół	ubra nej	Dar ci	prze cha dza ją cej	się	po	sypialni.
–	To	był	pokój	twoich	rodziców?	–	spyta ła.
–	Nie.	Ich	sypialnia	znajduje	się	od	frontu.
–	Nie	prze niosłeś	się	do	głównej	sypialni	po	ich	śmier ci?
–	Lubię	ten	pokój.	–	Wzruszył	ra miona mi.
Położyła	dłoń	na	gałce	i	uchyliła	drzwi	gar de roby.
–	Ile	tu	jest	sypialni?
–	Sie dem.
Posła ła	mu	pyta ją ce	spojrze nie	i	wska za ła	drzwi.
–	Mogę	zajrzeć?
–	Droga	wolna.
O	ile	pa mię tał,	jego	gar de roba	nie	kryła	żadnych	ta jemnic.	Dar ci	otworzyła	drzwi.
–	Kontakt	jest	po	pra wej	–	powie dział.
–	Dzię ki	za	współpra cę.
–	Sta ram	się.
–	Co	tu	jest?	–	Za pa liła	świa tło.
–	Gar nitury,	buty,	kra wa ty.	Ze	dwie	sta re	wa liz ki.	Och,	byłbym	za pomniał!	Je śli	na -

ciśniesz	pa nel	za	trze cią	półką,	znajdziesz	oryginalne	pla ny	tur biny	twoje go	ojca.
–	Ha,	ha,	ha.	–	Zniknę ła	w	środku.
–	Cze go	tam	szukasz?	–	za wołał.
–	Nie	wiem.	Pocze kaj…	–	Za chichota ła.
Wstał	i	podszedł	do	gar de roby.	Dar ci	z	figlar nym	uśmie chem	przykła da ła	do	pasa

bokser ki	w	tygrysie	cętki.
–	Co	za	wyra finowa ny	gust	–	powie dzia ła.
–	To	był	pre zent.
–	Już	to	widzę.
–	Na wet	nie	usuną łem	metki.
–	Włóż	je.
–	Ani	mi	się	śni.
–	Za łożę	się,	że	są	bar dzo	seksowne.
–	Sama	je	włóż.
–	Na prawdę?	–	Uniosła	brwi.
–	Pozwa lam	ci.
–	Ty	mi	pozwa lasz?
–	Tak.
Opuściła	bokser ki	do	kolan	i	uniosła	stopę,	by	je	włożyć.	Koszula,	za pię ta	tylko	na



dwa	guziki,	roz chyliła	się,	ofe rując	Sha ne’owi	sma kowity	widok.
–	Nie	spiesz	się	–	powie dział.
Poka za ła	mu	 ję zyk,	 co	 jesz cze	 bar dziej	 go	 podnie ciło.	 Podcią gnę ła	 bokser ki	 do

pasa,	podtrzymując	je	z	tyłu.
–	No	i	jak	wyglą dam?
Z	sze rokim	uśmie chem	zrobił	krok	do	przodu.
–	Podobasz	mi	się	we	wszystkim.	–	Prze stał	żar tować	i	przybrał	poważ ny	ton.
–	Sha ne,	prze stań.
–	Co	prze stań?
–	Prze stań	być	taki	poważ ny.
–	Na prawdę	cię	pra gnę.	 –	Nie spodzie wa nie	 roz piął	dwa	guziki	koszuli	 i	wsunął

rękę	do	środka.	–	Wyglą dasz	pięknie.	Za wsze	wyglą dasz	pięknie.	Nie	mogę	sobie
wyobra zić	kogoś	piękniejsze go	niż	ty.
Odchyliła	się,	aby	pozosta wić	mu	wolną	drogę	do	poca łunków.	Skórę	mia ła	cie płą,

gładką	i	pachną cą.
–	Na dal	pra cuję	prze ciwko	tobie	i	szukam	dowodów.
–	Wiem.	–	Ale	nic	go	nie	ob chodziło.
Ob jął	 jej	pierś.	Gdy	ją	pie ścił,	sutek	stwardniał,	pobudza jąc	jego	zmysły.	Się gnął

po	jej	rękę,	uwalnia jąc	palce,	które	za ciska ła	na	ma te ria le	w	cętki.	Bokser ki	opa dły
na	podłogę.	Koszula	roz chyliła	się.	Usiadł	na	podłodze,	pocią ga jąc	ją	za	sobą.	Prze -
cze sał	palca mi	jej	włosy.
–	Podobasz	mi	się	taka,	jaka	je steś	–	wyszeptał.
–	Chcia łam	pocze kać,	aż	za śniesz,	a	potem	prze wrócić	do	góry	noga mi	pokój	two-

je go	ojca.
–	Pomogę	ci	–	obie cał.	–	Nigdy	nie	mam	cię	dosyć.
Odchyliła	głowę	do	tyłu	i	jęknę ła,	gdy	sta li	się	jednością.	Ca łował	linię	jej	szczę ki,

policzek,	potem	usta.	Na pa wał	się	każ dym	upojnym	porusze niem	bioder.	Była	gorą -
ca	i	wilgotna,	jej	za pach	go	odurzał.	Chociaż	przed	chwilą	się	kocha li,	czuł,	jakby	to
był	ich	pierwszy	raz.
–	Sha ne	–	za mrucza ła	mu	do	ucha.	–	Och,	Sha ne.	–	Je dwa biście	gładkim	głosem

pona gla ła	go,	powta rza jąc	w	kółko	jego	imię.	A	potem	jej	pomruki	prze obra ziły	się
w	dysze nie	i	krzyknę ła	z	roz koszy,	a	on	za	nią	podą żył.	Jak	by	wyglą da ło	jego	życie,
gdyby	nie	spotkał	tej	kobie ty?	Trzymał	ją	w	ra mionach,	pot	ob le wał	ich	cia ła,	ser ca
im	wa liły	w	równym	rytmie,	gdy	walczyli	o	powie trze.
–	To	było…	–	Za czął,	ale	nie	mógł	zna leźć	wła ściwe go	przymiotnika.	Ża den	nie	był

wystar cza ją co	wymowny.
–	Za bawne	–	za suge rowa ła.
Uśmiechnął	się	z	wysiłkiem.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.
–	Je ste śmy	w	twojej	gar de robie.
–	Za uwa żyłem.
–	Nigdy	nie	upra wia łam	seksu	w	gar de robie.
–	Pomyśleć,	że	kie dyś	nie na widziłem	tych	bokse rek.
–	Na dal	ich	nie	znosisz?	–	Za chichota ła.
–	Te raz	je	uwielbiam.



–	Mówiłam	poważ nie.
–	A	co	mówiłaś?	–	Sta rał	się	sobie	przypomnieć,	ma jąc	na dzie ję	na	coś	wspa nia łe -

go.	Na	przykład,	że	chce	z	nim	zostać	na	za wsze,	mieć	z	nim	dzie ci.
–	Kie dy	za śniesz,	prze kopię	pokój	twoje go	ojca.
–	Co	masz	na dzie ję	tam	zna leźć?
–	Może	podpisa ne	wyzna nie?
–	Pomogę	ci.	Chociaż	liczysz	na	cud.	Czy	kie dykolwiek	się	poddasz?
–	Jesz cze	nie.
–	Bę dziesz	mogła	z	tym	żyć,	je śli	oka że	się,	że	się	pomyliłaś?
–	A	ty,	je śli	ja	będę	mia ła	ra cję?
–	Tak.	–	Pomysł	był	tak	abstrakcyjny,	że	Sha ne	na wet	go	nie	roz pa trywał.
–	Chodź my	na	poszukiwa nia.
Za pię ła	koszulę	i	wsta ła,	na stępnie	ze	złośliwym	uśmiesz kiem	rzuciła	mu	krzykli-

we	bokser ki.
Wzruszył	ra miona mi	i	je	włożył.
–	Od	dziś	to	moje	ulubione	bokser ki	–	oznajmił.
Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	na	korytarz,	a	potem	do	trze cich	drzwi	po	le wej.

Od	wie lu	mie się cy,	może	na wet	lat,	nie	wchodził	do	sypialni	rodziców.	Nie	traktował
jej	jak	świą tynię,	nic	ta kie go.	Nie kie dy	miesz ka li	w	niej	goście,	ale	to	nie	był	jego
pokój.	Za pa lił	świa tło.	Dar ci	raptownie	westchnę ła,	ła piąc	go	za	ra mię.
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś?
–	O	czym?
–	O	tym!	–	Poka za ła	stoją ce	przy	ścia nie	orze chowe	biur ko.	Pode szła	i	otworzyła

gór ną	szufla dę.	–	Mogą	w	nim	być	ja kieś	pa pie ry.
–	To	sta re	biur ko	moje go	ojca.	Jest	puste,	Dar ci.
Wysunę ła	szufla dę	po	pra wej,	potem	na stępną;	le żał	tam	tylko	długopis	i	kilka	spi-

na czy.
–	Przykro	mi.	–	De likatnie	położył	rękę	na	jej	ra mie niu.	Ostatnia	szufla da	również

oka za ła	się	pusta.
Za mknę ła	ją	z	hukiem	i	pa dła	w	jego	ra miona.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Biur ko	za inspirowa ło	Dar ci	do	dalszych	poszukiwań.	W	tym	wielkim	domu	muszą
być	miejsca,	które	prze oczyła.	W	piwnicy	trzyma no	tylko	fir mowe	pa pie ry.
Po	śnia da niu	powie dzia ła	Sha ne’owi,	że	za mie rza	sprawdzić	inne	pokoje.	Ze	scep-

tycz ną	miną	 życzył	 jej	 szczę ścia.	 Ani	myśla ła	 się	 tym	przejmować.	 Prze trzą snę ła
par ter,	potem	pię tro,	ale	nie	zna la zła	nic	obie cują ce go.	Na	drugim	pię trze	jej	pew-
ność	sie bie	za czę ła	słab nąć.	Pozosta ły	tylko	piwnice,	a	większość	z	nich	zwie dziła.
W	piwnicz nym	koryta rzu	z	odda li	słysza ła	głos	Sha ne’a	i	Justina.	Justin	twier dził,

że	najwyż szy	czas	prze nieść	się	do	biura,	a	Sha ne	mu	przyta kiwał.	Wie dzia ła,	że	to
jej	ostatnia	szansa.	Skrę ciła	w	mały	koryta rzyk	prowa dzą cy	do	pomiesz cze nia	z	do-
kumenta cją,	by	jesz cze	raz	sprawdzić	półki.	Może	coś	prze oczyła?
Za czę ła	prze gląd	ponownie	od	kar tonów	z	dokumenta mi	D&I	Holdings.	Były	sta -

rannie	ułożone,	półki	pod	nimi	świe ciły	czystością.	Prze je cha ła	palca mi	po	ich	gład-
kiej	powierzchni.	Kar tony	na	na stępnej	półce	za wie ra ły	dokumenty	Colbor na	pocho-
dzą ce	z	najwcze śniejszych	 lat	 fir my.	Były	sta re,	 za kurzone,	nie które	pognie cione.
Z	pewnością	od	lat	nikt	ich	nie	otwie rał.	Wyprostowa ła	je den	kar ton,	usta wia jąc	go
w	ta kiej	sa mej	linii	jak	kolejny.	Potem	prze sunę ła	do	przodu	pudło	stoją ce	poniżej.
Jej	wzrok	przykuła	etykietka	na	kar tonie	stoją cym	głę boko	na	dolnej	półce.	 „Col-
born	Ae rospa ce	–	zgłosze nia	pa tentowe”.
Pochyliła	się,	przyklę kła	i	wysunę ła	pudło.	Wzię ła	głę boki	oddech,	sta ra jąc	się	nie

roz budzać	w	sobie	zbyt	dużej	na dziei.	Tyle	już	razy	ekscytowa ła	się	podczas	tych
ostatnich	tygodni	i	dozna wa ła	za wodu.
Ode rwa ła	ta śmę	kle ją cą	i	otworzyła	pokrywkę.
Me todycz nie	 prze glą da ła	 dokumenty.	 Zna la zła	 listy,	 instrukcje,	 for mula rze	 oraz

re je stra cje	róż nych	wyna laz ków,	ale	ża den	z	nich	nie	przypominał	tur biny.
Mniej	wię cej	w	połowie	pudła	na tra fiła	na	gruby	plik	pa pie rów.	Były	złożone	na

czte ry,	a	na	wierz chu	przycze piono	kartkę.	Pozna ła	odręcz ne	pismo	Daltona.	„Wy-
stą pić	o	pa tent.	Je śli	on	do	tej	pory	nic	z	tym	nie	zrobił,	to	zna czy,	że	ich	nie	ma”.
Za mruga ła	 powie ka mi,	 le dwie	wie rząc	 w	 to,	 co	 widzi.	 Były	 to	 kopie	 rysunków

technicz nych.	Nosiły	tytuł	„tur bina	silnikowa”.	Strony	nie	były	podpisa ne,	ale	w	dol-
nym	rogu	na	każ dej	z	nich	znajdowa ła	się	podejrza na	bia ła	pla ma.
To	musi	dotyczyć	jej	ojca!
Dalton	wydał	komuś	pole ce nie,	by	wystą pił	o	pa tent,	bo	są dził,	że	Ian	nie	ma	ory-

ginalnych	rysunków.	Najpierw	zmroziło	ją	z	powodu	szoku,	a	potem	krew	ude rzyła
jej	do	głowy.	A	więc	to	prawda.	Ma	w	ręku	dowód!
Wsta ła,	le dwie	ła piąc	oddech.	Musia ła	chwycić	się	półki,	by	utrzymać	się	na	no-

gach.	 Jak	za mroczona	szła	koryta rzem	w	kie runku	piwnicy	z	wina mi.	Skrę ciła	za
róg	i	sta nę ła	w	drzwiach.	Gar dło	mia ła	suche,	prze łknę ła	ślinę.
–	Zna la złam!	–	wychrypia ła.
Męż czyź ni	wpa trywa li	się	w	nią	w	osłupie niu.
–	Rysunki?	–	spytał	Sha ne.
Skinę ła	głową	i	we szła	do	środka.



–	To	jest	kopia.	Ale	jest	też	notatka.	Na pisa na	przez	Daltona.
–	Podpisał	ją?	–	za inte re sował	się	Justin,	wyjmując	jej	pa pie ry	z	ręki.
–	Nie,	ale	pozna łam	jego	cha rakter	pisma.	Od	wie lu	dni	czytam	jego	odręcz ne	no-

tatki.
–	To	wątpliwy	ar gument	–	powie dział	Justin,	prze rzuca jąc	strony.
–	 Ta	 notka	 była	 przycze piona	 do	 rysunków.	 Znajdowa ła	 się	w	 pudle	 z	 na pisem

„Zgłosze nia	pa tentowe”.
Justin	podszedł	do	stołu.	Podał	kartkę	Sha ne’owi,	sam	zaś	roz łożył	rysunki.
–	Moż na	to	inter pre tować	na	setki	sposobów	–	stwier dził	Justin.
–	On	pisze,	że	powinni	wystą pić	o	pa tent	–	tłuma czyła.	–	Musi	tu	chodzić	o	moje go

ojca	i	jego	rysunki.	Jak	ina czej	to	moż na	inter pre tować?
–	Nie	ma	tu	żadne go	dowodu,	żeby	łą czyć	te	rysunki	z	twoim	ojcem	–	upie rał	się

Justin.
–	Wyma za no	jego	podpis.	–	Poka za ła	na	dziwne	puste	miejsca	w	dolnym	rogu.	–

Wystą pili	 o	 pa tent	 na	 podsta wie	 kopii,	 licząc	 na	 to,	 że	 orygina ły	 nigdy	 nie	 ujrzą
świa tła	dzienne go.	Co	inne go	mogą	ozna czać	słowa	„on	ich	nie	ma”?
–	Ta	notatka	może	dotyczyć	wszystkie go,	na	przykład	umywalki	–	odrzekł	Justin.
Dar ci	zer knę ła	na	Sahne’a,	próbując	odgadnąć	jego	re akcję.	Wyglą dał	na	zszoko-

wa ne go.
–	Dołą czono	ją	do	rysunków	tur biny,	a	nie	umywalki!	–	powie dzia ła	ostro.
–	To	ty	tak	twier dzisz	–	odparł	Justin.
–	Myślisz,	że	kła mię?
Popa trzyła	na	Sha ne’a,	szuka jąc	u	nie go	wspar cia.
–	To	ża den	dowód	–	wtrą cił	Justin.	–	Nie	odda my	pół	miliar da	z	powodu	ja kiejś	nie -

ja snej	odręcz nej	notatki.
Dar ci	była	coraz	bar dziej	zła.
–	Zobacz,	gdzie	to	zna la złam,	a	zrozumiesz,	że	Dalton	ukradł	te	rysunki	–	za woła -

ła	w	stronę	Sha ne’a.
Gdy	się	ode zwał,	w	jego	głosie	brzmia ła	re zer wa.
–	To	nie	jest	ta kie	oczywiste.
Na gle	wszystko	na bra ło	sensu.	Roze śmia ła by	się,	gdyby	to	nie	było	ta kie	bole sne.

Ależ	była	na iwna!	Ci	męż czyź ni	zwie ra ją	szyki,	by	chronić	wła sne	inte re sy!
–	Nigdy	nie	mia łeś	za mia ru	mi	uwie rzyć	–	rzuciła	Sha ne’owi	w	oczy.	–	Cokolwiek

bym	odkryła,	zna la złbyś	sposób,	żeby	to	zdyskre dytować.
–	Na dal	musisz	szukać	–	powie dział	Sha ne.	–	Potrze bujesz	podpisa nych	orygina -

łów.
–	Za nim	mi	uwie rzysz?
–	Mam	sporo	do	stra ce nia.
–	Nie,	Sha ne.	Nie	dopuścisz,	żeby	to	się	sta ło.	Przez	cały	czas	mnie	zwodziłeś.
–	Nie prawda.	Gdybyś	zna la zła	orygina ły…
–	Też	byś	się	wykpił.	–	Ser ce	ją	za bola ło.
Chcia ła	krzyczeć	i	pła kać,	ale	wie dzia ła,	że	to	na	nic.	Krę cąc	głową,	wyszła.	Jej

ser ce	zmie niło	się	w	ka mień,	gdy	pę dziła	piwnicz nym	koryta rzem.	Jak	sza lona	wy-
pa dła	na	podjazd,	gdzie	stał	jej	sa mochód.	Wskoczyła	za	kie rownicę	i	ruszyła	z	im-
pe tem	na	główną	drogę.



Była	pewna,	że	Sha ne	uzna	ten	dowód.	Myśla ła,	że	stoi	po	jej	stronie.	Myśla ła,	że
łą czy	ich	coś	spe cjalne go.	Myśla ła…
Raptem	dozna ła	olśnie nia	i	ser ce	jej	sta nę ło.	Błyska wicz nie	za par kowa ła	pod	ja -

kimś	drze wem.
Opuściła	głowę	na	kie rownicę.	Myśla ła,	że	go	kocha!	Uwie rzyła,	że	ich	zwią zek

jest	prawdziwy!
Ale	Sha ne	miał	inny	plan.	Bez	nie podwa żalne go	dowodu	oraz	roz pra wy	w	są dzie

nigdy	z	nim	nie	wygra.
Za dzwonił	te le fon.	Nie	odbie ra ła,	ktoś	zosta wił	wia domość.	Tak	mocno	za ciska ła

dłonie	na	kie rownicy,	że	zbie la ły	jej	kłykcie.	Po	długiej	chwili	podniosła	głowę	i	wpa -
trywa ła	się	w	pobliski	brzeg	rze ki.	Czy	nadszedł	czas	na	ka pitula cję?	Czy	ma	zdusić
w	sobie	uczucia	i	wra cać	do	domu?	Nie	zdoła	znów	spojrzeć	Sha ne’owi	w	oczy.
Otworzyła	 toreb kę,	wyję ła	 list	od	ojca	 i	 jesz cze	raz	go	prze czyta ła.	Słowa	były

pełne	złości	i	de spe ra cji.	Wyzie rał	z	nich	ogrom	bólu	z	powodu	zdra dy	wspólnika.
Popa trzyła	 na	 fotogra fię	 zrobioną	 w	 biurze	 D&I	 Holdings.	 Ojciec	 wyglą dał	 na

szczę śliwe go,	pełne go	na dziei	i	wigoru.	Szkoda,	że	nie	zna ła	go	w	ta kiej	for mie.
–	Próbowa łam	–	szepnę ła.
Długo	wpa trywa ła	się	w	 jego	 twarz.	 I	na gle	coś	za uwa żyła.	W	tle	sta ło	biur ko.

A	wła ściwie	dwa	biur ka	usta wione	na prze ciwko	sie bie,	 tak	 jak	 jej	 i	 Jennifer.	Były
identycz ne.	Jedno	z	nich	widzia ła	w	sypialni	Daltona…
To	musi	być	wska zówka!	Dla te go	dołą czył	 zdję cie	do	 listu!	Poka zywa ło	miejsce

ukrycia	 rysunków.	Sprawdziła	 już	 jedno	biur ko.	A	co	z	drugim?	Gdzie	 jest	drugie
biur ko?	Drugie	biur ko	pewnie	za brał	ojciec…	Ale	je śli	tam	ukrył	rysunki,	miałby	je
przez	cały	czas.	Nie	musiałby	o	nic	prosić	Daltona.	Poka załby	orygina ły	prawnikowi
i	wygrał	spra wę.	Chyba	że	biur ka	zosta ły	za mie nione…
Tak	musia ło	się	stać.	Ojciec	nie	miał	moż liwości	wejścia	do	domu	Daltona.	 Je śli

me ble	przypadkowo	za mie niono,	nie	był	w	sta nie	odzyskać	swej	wła sności.	Zer knę -
ła	do	tyłu	na	drogę.	Gdy	Sha ne	odje dzie,	spróbuje	jesz cze	raz.	Musi	ponownie	prze -
szukać	biur ko.

Sha ne	wpa trywał	się	w	notatkę	ojca,	tar ga ny	sprzecz nymi	uczucia mi.	Na	jednej
sza li	le ża ło	pra wo,	na	drugiej	moralność.
–	Nie	wchodź	w	to	–	ostrzegł	go	Justin.
–	Ona	ma	ra cję.
–	Nie	możesz	jej	ufać.
Sha ne	podniósł	wzrok.
–	Na	tym	pole ga	problem,	że	jej	ufam.
–	Za groziła,	że	na pisze	o	tym	książ kę	–	przypomniał	Justin,	podnosząc	głos.	–	Nie

bądź	głupi.
–	 Jesz cze	się	z	nią	nie	że nię.	–	Ale	ocza mi	duszy	zoba czył	Dar ci	w	bia łej	sukni.

Wyglą da ła	fanta stycz nie.
–	Okła mywa ła	cię	i	szpie gowa ła	–	przypomniał	Justin.
–	Nie	za mie rzam	z	niej	zre zygnować.
–	Na ra żasz	się	na	wielkie	ryzyko.
–	To	moje	ryzyko.



–	Albo	skorzystasz	z	mojej	rady,	albo	odchodzę.
Sha ne	zoba czył	sta nowczość	na	twa rzy	swe go	prawnika,	a	za ra zem	najlepsze go

przyja cie la.	Justin	był	mą dry	i	lojalny,	ale	nie	znał	Dar ci	tak	dobrze	jak	on.
–	Mój	ojciec	mógł	to	zrobić.	Dalton	mógł	oszukać	Iana	River sa	i	ukraść	jego	pie -

nią dze.	 Nie	ma	 tu	 winy	 Dar ci.	 Ona	 próbuje	 tylko	 dociec	 prawdy.	 –	 Justin	 jęknął
w	roz pa czy.	–	Odejdź,	je śli	musisz	–	rzekł	Sha ne	–	ale	ja	idę	za	nią.
–	Je steś	idiotą	–	wypa lił	Justin.	–	Chyba	się	w	niej	za kocha łeś?
Nie	był	pe wien,	czy	to	miłość,	ale	wie dział,	że	nie	zre zygnuje	z	Dar ci.	Znał	jej	ad-

res	i	tam	się	wybie rał.

Za par kował	przed	budynkiem	i	wsiadł	do	windy.	Na	górze	były	tylko	dwa	miesz -
ka nia,	więc	bez	 trudności	zloka lizował	 to	wła ściwe.	Za skoczyło	go,	że	drzwi	były
lekko	uchylone.	Usłyszał	mę ski	głos	dobie ga ją cy	z	głę bi	apar ta mentu,	a	potem	zdu-
szony	okrzyk	kobie ty.
Z	roz ma chem	otworzył	drzwi	i	zoba czył	sze rokie	ple cy	męż czyzny.	Był	pochylony

nad	 kobie tą,	 którą	 ca łował.	 Ona	 sta ła	 bier nie	 z	 opusz czonymi	 ra miona mi.	 Sha ne
prze biegł	przez	pokój	i	chwycił	męż czyznę	za	kołnie rzyk.
–	Za bie raj	od	niej	łapy!	–	ryknął.
–	Sha ne!
Cofnął	wycią gnię tą	pięść.
–	Sha ne,	prze stań!
Na gle	zdał	sobie	spra wę,	że	to	głos	Jennifer.
Chociaż	nie zna jomy	był	wysoki	i	dobrze	zbudowa ny,	podniósł	do	góry	ręce	w	ge -

ście	podda nia.
–	Myśla łem,	że	to	Dar ci.	–	Sha ne	cofnął	się.
–	Dar ci	jest	u	cie bie.	–	Jennifer	wyglą da ła	na	oszołomioną.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał	Sha ne,	znów	zer ka jąc	na	nie zna jome go.
–	W	porządku.	To	jest	Ashton	Watson.
–	Twój	chłopak?
–	Były.
–	Czy	on	ma	wyjść?
–	Wyglą da	na	to,	że	tak	–	odrzekł	Ashton,	pa trząc	z	wyrzutem	na	Jennifer.	–	Chy-

ba	że	chcesz	mi	coś	powie dzieć?
Milcza ła,	za ciska jąc	usta.
–	Już	nie	wrócę	–	oświadczył	Ashton.
Uprzejmie	skinął	Sha ne’owi	głową	i	wyszedł	z	miesz ka nia,	cicho	za myka jąc	drzwi.
–	Prze pra szam,	że	tak	wpa rowa łem.
–	To	nicze go	nie	zmie niło	–	stwier dziła	Jennifer	drżą cym	głosem.	–	Co	się	dzie je?

Gdzie	jest	Dar ci?
–	Szukam	jej.
–	Myśla łam,	że	jest	u	cie bie.
–	Była.	Ale	wyszła.	–	Za wa hał	się,	ale	posta nowił	wszystko	opowie dzieć,	ponie waż

Jennifer	powinna	znać	prawdę.	–	Pokłóciliśmy	się.	Dar ci	coś	zna la zła…
–	Rysunki?
–	Kopie.	Nie podpisa ne.	Prawnie	to	nie	jest	dowód.



–	Ale	ona	uwa ża,	że	to	dowód?
–	Tak.	A	ja	jej	nie	popar łem.	Ale	te raz	myślę,	że	to	wystar czy…
Jennifer	pa trzyła	na	nie go	z	sympa tią.
–	I	chcesz	jej	o	tym	powie dzieć.
–	Tak.
–	Je steś	w	niej	za kocha ny?
Wie dział,	że	tak.	Znów	wyobra ził	sobie	Dar ci	w	długiej	bia łej	sukni,	a	potem	jak

z	dzieckiem	na	ręku	spa ce ruje	z	Gusem	i	Boome rem	po	par ku.	Oby	jego	wizja	się
ziściła.
–	Czy	to	nie	roz wią za łoby	wszystkie go?
–	Co?
–	Oże nię	się	z	nią	i	wte dy	automa tycz nie	wejdzie	w	posia da nie	połowy	fir my.
Na	twa rzy	Jennifer	poja wił	się	sze roki	uśmiech.
–	Żadnej	inter cyzy	przedślub nej?
–	Żadnej.	Wte dy	prze sta nie	poszukiwać	dowodu,	który	prawdopodob nie	nie…
Olśniło	go.	Dar ci	na le ży	do	ludzi,	którzy	się	nie	podda ją.	Jest	bystra	i	zde ter mino-

wa na.	Roze śmiał	się	urywa nie.
–	Ona	wróciła	do	moje go	domu,	żeby	da lej	szukać!
–	A	więc	cze mu	się	uśmie chasz?
–	Bo	chcę	ją	przyła pać	na	gorą cym	uczynku	i	za kończyć	tę	grę	raz	na	za wsze.

Dar ci,	ję cząc	z	wysiłku,	odsuwa ła	biur ko	od	ścia ny	w	sypialni	Daltona.	Złość	doda -
wa ła	jej	sił.	Cięż ki	me bel	wresz cie	trochę	się	prze sunął.
Gospodyni	nie	była	za skoczona	 jej	powrotem	 i	wpuściła	 ją	do	środka.	Dar ci	nie

odczuwa ła	żadnych	wyrzutów	sumie nia,	kie rując	się	do	głównej	sypialni.	Je śli	Sha ne
każe	ją	aresz tować,	to	trudno.
Bę dzie	skandal.	Przyja dą	re por te rzy.	Może	odwoła	wszystko,	co	powie dzia ła	Na -

showi?	Sha ne	nie	za chował	się	szla chetnie.	Przypominał	bez dusz ne go	robota.
Nie	kocha	go.	Nie	za kocha	się	w	fa ce cie,	który	tak	ją	zwodzi.	Koniec.	Spra wa	za -

mknię ta.
Sprawdziła	szufla dy,	wyjmując	je	i	odwra ca jąc	do	góry	dnem.	Wczołga ła	się	pod

biur ko	 i	obejrza ła	każ de	pęknię cie	 i	każ dą	szcze linę	w	poszukiwa niu	skrytki.	Wi-
dzia ła	 ta kie	 w	 sta rych	 me blach.	 Wystar czyło	 na cisnąć	 we	 wła ściwym	 miejscu
i	otwie ra ła	się	ja kaś	de secz ka	albo	wysuwa ła	szufladka.
Wresz cie	odsunę ła	biur ko	od	ścia ny	na	tyle,	by	się	dobrać	do	nie go	z	tyłu.	Blat

tworzył	nad	me blem	rodzaj	dasz ku;	usia dła	i	odchyliła	głowę,	by	zoba czyć,	co	jest
pod	spodem.	Nie	mogła	wyczuć	spoiny	na	 jednej	z	de se czek.	Prze suwa jąc	po	niej
palcem,	na tra fiła	na	gładkie	wgłę bie nie.	Gdy	je	na cisnę ła,	de secz ka	drgnę ła.	Mru-
żąc	oczy,	by	 le piej	widzieć,	za ha czyła	o	nią	kciukiem	 i	pocią gnę ła.	Prze sunę ła	się
odrobinę.	Za topiła	pa znokcie	w	szcze linie	i	mocniej	pocią gnę ła;	de secz ka	odchyliła
się	o	około	półtora	centyme tra.	Chwyciła	ją	oburącz.
W	wą skiej	prze gródce	było	pełno	kurzu,	ale	le ża ła	tam	również	pła ska	pla stikowa

toreb ka.	Wycią gnę ła	ją,	kicha jąc	z	powodu	kurzu.	Spocona,	za łożyła	wilgotne	włosy
za	 uszy	 i	 prze sunę ła	 się	 do	 świa tła.	 Pla stikowa	 toreb ka	 okle jona	 zosta ła	 ta śmą.
Dar ci,	wstrzymując	oddech,	ode rwa ła	 ją.	Ser ce	jej	wa liło,	gdy	wyjmowa ła	pa pie ry



i	roz kła da ła	je	na	podłodze.	Były	to	oryginalne	rysunki	technicz ne	tur biny.	Figury,	li-
nie	i	licz by	nie wie le	jej	mówiły,	ale	w	dolnym	rogu	każ dej	kartki	widnia ła	data	oraz
podpis	ojca.
–	Dar ci?	–	roz legł	się	głos	Sha ne’a.
Uniosła	 głowę	 podnie cona	 swoim	 zna le ziskiem.	 Sha ne	wpa trywał	 się	w	 biur ko,

fruwa ją cy	kurz	 i	wycią gnię te	szufla dy.	Wyraz	szoku	na	 jego	 twa rzy	był	komicz ny.
Próbowa ła	być	zła.	Sta ra ła	się	go	nie	kochać,	ale	w	gruncie	rze czy	chcia ła	rzucić
mu	się	w	ra miona.
–	Zwa riowa łaś?	–	spytał	ostro.
–	Nie	pozosta wiłeś	mi	wyboru.	–	Wsta ła.
–	Roz montowa łaś	biur ko	moje go	ojca?
–	Musia łam	udowodnić	swoją	ra cję.
–	Sta rasz	się	uspra wie dliwić	wła ma nie?	Powinie nem	we zwać	policję	i	pozwolić	cię

aresz tować.
Był	zły,	upar ty	i	choler nie	de ner wują cy.	Ale	to	nie	zmniejsza ło	jej	uczuć	do	nie go.
–	Sha ne,	to	tu	jest…
–	Ale	nie	każę	cię	aresz tować.
–	Sha ne,	to	jest…
–	Za miast	tego	mam	dla	cie bie	propozycję.
–	Posłuchaj!
–	Nie,	to	ty	posłuchaj	–	na ciskał.
–	To	na prawdę	waż ne	–	oznajmiła.
–	To	ty	tak	twier dzisz.
–	Ale…
–	Okej,	wzywam	policję.
–	No	to	wzywaj!
Z	ja kie goś	powodu	uśmiechnął	się.	Już	chcia ła	coś	powie dzieć,	aby	prze rwać	ci-

szę,	ale	on	zrobił	krok	w	jej	stronę	i	położył	pa lec	na	jej	ustach.
–	Mam	pe wien	pomysł.
–	Pomysł?	–	Roz ża lona	za cisnę ła	war gi.
–	Myślę,	że	na le ży	ci	się	połowa	fir my.
–	Ale…	–	Nie	tego	chcia ła.
–	Jesz cze	jedno	słowo	i	cię	poca łuję.
–	Nigdy…
Za nim	zdą żyła	wydać	z	sie bie	kolejny	dźwięk,	 jego	usta	zna la zły	się	na	 jej	war -

gach.	Nie	potra fiła	się	powstrzymać	i	wtuliła	w	nie go.	Otoczył	ją	ra miona mi,	poca łu-
nek	sta wał	się	coraz	gorętszy.	Po	długiej,	ale	jakże	słodkiej	chwili,	Sha ne	ujął	w	dło-
nie	jej	twarz	i	popa trzył	w	oczy.
–	Kocham	cię,	Dar ci.	Kocham	cię	i	chcę,	że byś	zosta ła	ze	mną	na	za wsze.
–	Co?	–	Poczuła	się	całkiem	roz brojona.
–	Roz wią za nie	jest	proste.
–	Pocze kaj,	co	ty	mówisz?
–	Wyjdziesz	za	mnie.
Musia ła	się	skupić,	by	za	nim	na dą żyć.
–	Wyjdziesz	za	mnie,	Dar ci.	Połowa	fir my	bę dzie	twoja.	Nie	ma	zna cze nia,	kto	wy-



na lazł	tur binę.	Chociaż	muszę	przyznać,	że	podzie lam	twoje	zda nie.
–	Co	ty	mówisz?	–	powtórzyła.
–	Podzie lam	twoją	ra cję.
–	Tylko	nie	to…
–	Proszę	cię,	że byś	za	mnie	wyszła.
Kocha	ją?	Wie rzy	jej?	Nie	wie dzia ła,	od	cze go	za cząć.
–	Ale…	–	Wska za ła	biur ko.	–	Zna la złam	to,	Sha ne.
–	Co	zna la złaś?
–	Rysunki.	Zna la złam	orygina ły.
–	One	istnie ją?
–	Były	dwa	biur ka.	Identycz ne.	I	tajna	skrytka.	Podejrze wam,	że	w	ja kiś	sposób

biur ka	zosta ły	za mie nione.
–	Dar ci,	nie	rozumiem…
Nie	mogła	poha mować	uśmie chu.
–	Chodź	i	zobacz.
Roz łożyła	rysunki	na	bla cie	biur ka.
–	A	więc	tego	szuka łaś.	–	Sha ne	wpa trywał	się	w	dokumenty.
–	Ta jemnica	roz wią za na.	–	Odczuwa ła	tak	głę boką	sa tysfakcję,	że	aż	ścisnę ło	 ją

w	pier si.	Ojciec	odzyska	dobre	imię,	zajmie	na leż ne	mu	miejsce	wśród	wyna laz ców
tur biny	silnikowej.	Być	może	uda	jej	się	skorygować	autor stwo	pa tentu.
–	Nie	musisz	już	za	mnie	wychodzić.	–	W	tonie	jego	głosu	słychać	było	roz cza ro-

wa nie.
–	Nie	muszę	–	zgodziła	się	–	ale	chcę.
–	Powiedz	to	jesz cze	raz.
Prze sunę ła	dłońmi	po	jego	twar dych	mię śniach,	na pa wa jąc	się	tym	dotykiem.
–	I	nie	po	to,	żeby	położyć	ręce	na	Colborn	Ae rospa ce.	I	nie	dla te go,	żeby	oddać

spra wie dliwość	ojcu,	ale	dla te go,	że	też	cię	kocham.
–	Och,	Dar ci.
–	Kocham	cię,	Sha ne.	Pra gnę	zostać	twoją	żoną.
–	Wprost	 nie	wie rzę!	 Je steś	 najbar dziej	 za chwyca ją cą,	 wspa nia łą,	 nie ustę pliwą

i	najdoskonalszą	kobie tą	na	świe cie.	Myśla łem,	że	cię	stra ciłem.	Tak	się	cie szę.
Westchnę ła	i	z	ra dością	przytuliła	się	do	nie go.
–	Za łożę	się,	że	na szym	ojcom	nigdy	by	to	na	myśl	nie	przyszło.
–	Mam	na dzie ję,	że	ob ser wują	nas	z	góry.	I	że	będą	na	nas	pa trzeć	z	nie słab ną -

cym	za chwytem.	Ponie waż	Colborn	Ae rospa ce	osią gnie	taki	sukces,	o	 ja kim	nigdy
im	się	nie	śniło.	–	Pogła skał	ją	po	ple cach.	–	A	może	chcesz	zmie nić	na zwę	fir my?
Umie ścić	w	niej	swoje	na zwisko?
–	To	była by	zła	de cyzja.	No	wiesz,	z	punktu	widze nia	mar ki.
–	Chyba	tak.
–	Zresz tą	wkrótce	przyjmę	na zwisko	Colborn.
–	Tak	szyb ko,	jak	to	moż liwe.	Lubisz	Ve gas?
–	Nie	bę dziesz	brał	ślubu	w	Ve gas	–	usłysze li	głos	Justina,	który	nie spodzie wa nie

włą czył	się	do	roz mowy.
–	Skąd	się	tu	wzią łeś?	–	spytał	Sha ne.
Justin	zignorował	pyta nie.



–	Myślę	o	hucz nym	we se lu,	na	które	za prosimy	setki	potencjalnych	klientów.
–	Za pomnij	o	tym	–	powie dział	Sha ne.
–	Cześć,	Justin	–	ode zwa ła	się	Dar ci,	zer ka jąc	filuter nie	zza	ra mie nia	Sha ne’a.
–	Nie	je steś	na	mnie	zła?
–	Już	mi	prze szło.
–	To	się	dobrze	skła da	–	rzekł	Justin	–	bo	bę dzie my	ra zem	pra cować.	Mimo	pew-

nych	trudności	na sza	sytuacja	powoli	zmie rza	ku	 lepsze mu.	No	ale	spekta kular ne
we se le	dopie ro	doda	nam	bla sku!	Pomoże	Sha ne’owi	odzyskać	dobrą	opinię	i	prze -
są dzi	o	sukce sie	nowej	ga łę zi	na sze go	prze mysłu.	Ta kiej	re kla my	nie	da	się	kupić	za
żadne	pie nią dze.
–	Nie	słuchaj	go	–	Sha ne	rzekł	do	Dar ci.
–	Są dzę,	że	to	całkiem	dobry	pomysł	–	powie dzia ła.
–	Ona	jest	na prawdę	błyskotliwa	–	mruknął	Justin.
–	Powiedz	mi,	że	nie	mówisz	poważ nie.
–	Gdyby	nie	Colborn	Ae rospa ce,	nigdy	byśmy	się	nie	pozna li	–	powie dzia ła.	–	Ko-

chasz	tę	fir mę.	A	mnie	podoba	się	twoja	koncepcja	jej	roz woju.	I	obydwoje	dba my
o	inte res	na szych	pra cowników.	Je śli	hucz ne	we se le	może	pomóc,	cze mu	nie?
–	Powinie neś	słuchać	na rze czonej	–	podchwycił	Justin.
–	Może	mieć	taki	ślub,	jak	ze chce	–	zgodził	się	Sha ne.
Dar ci	odwróciła	się	i	uśmiechnę ła	do	Justina.
–	Już	zde cydowa łam.	Za czynaj	pla nowa nie.
Justin	wyszedł,	za nim	Sha ne	zdą żył	za prote stować.
–	Coś	mi	się	widzi,	że	na sza	spółka	bę dzie	nie równoprawna	–	westchnął	Sha ne.
–	Na sza	spółka	bę dzie	doskona ła.
–	Połowa	fir my,	połowa	domu,	połowa	moje go	łóż ka.
–	Bę dziesz	nosił	bokser ki	w	cętki.
–	A	ty	pier ścionek	z	brylantem.	–	Splótł	z	nią	dłonie	i	pogła dził	środkowy	pa lec	le -

wej	ręki.	–	Chodź my.	Jesz cze	dziś	przypie czę tujmy	umowę.
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